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K o m ite t Ś u iia to ireg o  K ongresu P o ko ju  
p o tęp ia  tito w s k ą  Jugosła iu ię

Rezolucja
Polskiego Kom itetu  
Obrońcóu; Pokoju

W  d n iu  20 bm. odbyło się pod 
przew odnictw em  p ro f. J. Dem bowskie 
go, posiedzenie P rezyd ium  Polskiego 
K o m ite tu  O brońców Poko ju .

A dam  Rapacki. scharakteryzow ał 
przebieg a k c ji poko j w  k ra ju  i  po­
s ta w ił w niosek u fundow ania  przechod 
niego sztandaru po ko ju  d la  przodu­
jących zakładów  pracy. P rezyd ium  
w y ło n iło  kom is ję , w  celu zrea lizow a­
n ia  w n iosku , w  składzie : A dam  Ra­
packi, Jerzy Borejsza, A leksander 
B u rsk i, S tefan Ig n a r i  Józef Kociuba.

W  b. ożyw ione j dysku s ji na tem at 
dotychczasowej szerokie j a k c ji po­
k o ju  w  Polsce i  p lan ów  na przysz­
łość zab ie ra li głos członkow ie prezy­
d iu m : g ó rn ik  —  Kociuba, ch łopka — 
K unkow ska, ro b o tn ik  —  trasy  W -Z 
W ięckow ski, przewodnicząca L ig i K o ­
b ie t d r  Sztachelska, przewodniczący 
Z M P  —■ M a tw in , red. D łusk i, prezes 
ZSCh ■— Ig n a r oraz sekre tarz CRZZ 
Ć w ik .

W  dalszym  ciągu obrad zebran i po­
s ta n o w ili w ysłać te legram  do Z w iąz­
k u  In te le k tu a lis tó w  w  Paryżu, w  obro 
n ie  L u d w ik a  Aragona, podkreśla jąc 
g łębokie oburzenie polskiego św iata 
p racy  z powodu bezprzykładne j de­
c y z ji rządu francuskiego, pozbaw ia ją ­
cej A ragona p ra w  obyw ate lskich .

Sekretarz Gen. K om ite tu , Jerzy B o­
rejsza, odczyta ł l is t  p rz  wodniczącego 
Światow ego K o m ite tu  O brońców  Po­
ko ju , p ro f. Jo lio t-C u rie  na tem at udzia 
łu  Jugos ław ii w  kw ia to w y m  K o m i­
tecie O brońców  Pokoju.

Zebranie jednogłośni-e p rzy ję ło  zgło­
szoną przez J. Borejszę rezo luc ję :

„P o lsk i K o m ite t O brońców P oko ju  
przyłącza się i  popiera w  p e łn i decy­
zję Światowego K o m ite tu  O brońców 
P oko ju  —  s taw ia jącą  poza obręb 
naszej św ia tow e j o rgan izac ji przedsta 
w ic ie li t.zw. „Jugosłow iańskiego Ko- 
rn itetu O brońców P oko ju “ , k tó rzy  
w  swych w ystąp ien iach d a li dość do- 

„W odów  swego pełnego poparcia dla 
zdradzieckie j, w o jenne j p o lity k i T i to 
na usługach am erykańsk"~angielskich 
spiskowców p rze c iw  poko jow i. W  tro ­
sce o b ra tn ią  współpracę narodu po l­
skiego i na rodów  Jugosław ii, ru ch  po- 
k : ju  w  Polsce w ita  zapow iedź udzia­
łu  w  Ś w ia tow ym  K om itec ie  O broń­
ców tych delegatów jugosłow iańskiego 
narodu, k tó rz y  po tęp ia ją  i  zwalczają 
w o jenną i  faszystowską działalność 
rządu T ito . P o lsk i K o m ite t O brońców 
P oko ju  w yraża  nadzieję, że lu d y  Ju ­
gos ław ii w b re w  sw o jem u rządow i 
wa łczyć będą o wo lncść i  pokó j na­
rodów .“

Zab iera jąc głos w  dysku s ji: Ignar, 
Kociuba, Ć w ik , M a tw in  i  in n i gorąco 
p o p a rli zgłoszoną rezolucję.

Rezolucja została p rzy ję ta  jedno­
m yśln ie.

W ykonanie  
rocznego pianu  

przez przem ysł m inera lny
W  dniu 21 bm. przedstaw iciele dy­

re k c ji Centralnego Zarządu P rzem y­
ś la  M ineralnego zameldowali m in is tro  
w i P rzem yślu Lekkiego Eugeniuszowi 
S taw ińsk iem u o w yko na n iu  przez prze 
m ys ł m inera lny planu produkcyjnego 
na ro k  bieżący. W artość produkc ji wy 
mienionego przem ysłu w yniosła 280 
m il. 706.800 zł. wg. cen z roku 1937. 
Przedterm inowe wykonanie planu zo­
s ta ło  osiągnięte dzięki rozw ija jącem u 
Się stale współzawodnictwu pracy.

M in is te r S taw iński z łoży ł na ręce 
p rzyb y łe j do niego delegacji, gorące 
podziękowanie w szystk im  pracow ni­
kom  przem ysłu m ineralnego za ich 
w y s iłk i p rzy rea liza c ji planu oraz wy 
ra z ił przekonanie, że w zbliżającym  
się okresie 6-letn im  w y s iłk i te dadzą 
jeszcze lepsze rezu lta ty , n iż dotych­
czas.

Ulica im. Chopina w Leodium
B R U K S E L A , (P A P ). W  Le od ium  

o d b y ł się u roczys ty  obchód setnej 
roczn icy  śm ie rc i Chopina. D la  up a ­
m ię tn ie n ia  te j roczn icy nazwano je ­
dną z n a jp ię kn ie jszych  a le i m iasta 
im ie n ie m  Chopina.

W  sa li K o n s e rw a to riu m  od b y ł się 
w ie lk i  kon ce rt cho p inow sk i w  w y k o  
n a n iu  p ia n is ty  B ra ilow sk ie go .

Ju tro  w  num erze specja lnym  
z o ka z ji 5-lecia „C z y te ln ik a “  i 
„Rzeczypospolite j“  d ru k u ją  swoje 
prace następujący autorzy:

JER ZY B O R EJSZA 
M A R IA N  B R A N D Y S  
E D M U N D  BO R A  
JA N  H U S ZC ZA
Z. K A R C ZJE W S K A -M A R K IE W IC Z  
H E N R Y K  K A S S Y A N O W IC Z  
H E N R Y K  K O R O T Y N S K I 
A N D R ZE J K R U C Z K O W S K I 
IR E N A  K R Z Y W IC K A  
S TEFAN  M A G E N H E IM  
JER ZY P A Ń S K I 
JERZY P U T R A M E N T  
Z D Z IS Ł A W  S A C H N O W S K I 
ST. S T R U M P H -W O JT K IE W IC Z  
S T A N IS ŁA W  W Y G O D Z K I 
M IR O S ŁA W  Ż U Ł A W S K I

T jjlko  delegaci n ieza leżn i od rządu T ito  
w ezm ą u d zia ł uj obradach

P A R Y Ż . (PAP). —  Pod p rzew odn ic tw om  profesora J o lio t C u rie  ob ra ­
dow ało w  P aryżu B iu ro  K o m ite tu  Św iatowego Kongresu Z w o lenn ików  
Pokoju. *

W  w y n ik u  0brad uchwalono je dn om yś ln ie  rezo lucję, k tó ra  g łosi m. in .:
„B iu ro  Kcundtetu Św iatowego Kongresu Z w o len n ikó w  Pokoju s tw ie r­

dza, że działa lność jugosłow iańskiego kom ite tu  narodowego d la  obrony 
poko ju  w yraża się za pomocą propagandy, k tó ra  pod każdym  względem 
podporządkowana jes t po lityce  rz ą d u  jugosłow iańskiego.
Z  d ru g ie j s trony  p o lity k a  rządu 

jugosłow iańskiego odbiega c a łk o w i­
cie od pow zię tych w spó ln ie  prze® 
p rze ds taw ic ie li na rodów  72 k ra jó w  
podczas Światow ego K ongresu Zw o­
le n n ikó w  P oko ju  zobowiązań. K o ­
m ite t s tw ie rdza , że:

1) Rząd jugos łow iańsk i w s tąp ił 
na drogę c iąg le  w zrasta jące j w ro ­
gości w  stosunku do Z w ią z k u  Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  de m okra c ji lu ­
dowej. Wrogość ta  zaska rb iła  rządo 
w i jugos łow iańsk iem u poparcie  po­
lityczn e  i  gospodarcze rządów  W a­
szyngtonu i  Londynu , lecz se tk i m i­
lio n ó w  lu d z i, k tó re  w  dzia ła lności 
Z w ią z k u  Radzieckiego i  dem okrac ji 
ludow ych  w idzą  podstawową gw aran 
cję u trzym an ia  pokoju, zna lazły się 
w  obozie p rze c iw n ikó w  rządu  jugo 
słow iańskiego.

2) Rząd ju go s łow iań sk i stosuje wo 
bec zw o len n ików  poko ju , k tó rzy  w  
Jugos ław ii sprzeciw ia ją  się jego po 
lity ce , faszystow skie m etody rep re ­
s j i  i  te rro ru , ja k  np. uw ięz ien ie  dzia 
łączy po litycznych , k tó rz y  po u p ły ­
w ie  p ó łto ra  ro k u  n ie  b y li an i sądzę 
n i, an i n ie  dopuszczono do n ich  
adw okatów .

3) Rząd jugos łow iańsk i dostarczył 
pomocy m onarcho -  faszystow skiem u 
rząd ow i a teńskiem u w  jego walce 
p rzec iw ko  p a trio to m  G rec ji demo­
kra tyczne j. Uchodźcy greccy, k tó rzy  
s c h ro n ili s ię do Jugos ław ii, sądząc, 
że mogą tam  skorzystać z p ra w a  azy 
lu , opuśc ili m asowo Jugosław ię na 
znak protestu.

4) Rząd jugos łow iańsk i prow adzi 
w  stosunku do A lb a n ii p o lity k ę  za­
straszania, k tó ra  zagraża niepodleg 
ło i c i tego m ałego k ra ju , s tw arza oba 
w y  w yko rzys ta n ia  p rzec iw  niem u 
a rm ii jugos łow iańsk ie j i  dostarcza 
państwom  zachodnim  p re tekstu  do 
in te rw e n c ji.

5) Rząd jugos łow iańsk i —  ja k  te ­
go dowodzi osta tn ie przem ów ien ie 
T ito ,, wygłoszone z oka z ji m ane­
w ró w  w o jskow ych  — przeszedł zde­
cydowanie do obozu podżegaczy wo 
jennych i  p row adzi oszczerczą p ro ­
pagandę p rzeciw ko k ra jo m  b ro n ią ­
cym  pokoju.

Tego rodza ju  postępowanie i  propa 
ganda należą do czynów, k tó re  zwo 
le nn icy  poko ju , zebran i na Ś w ia to ­
w ym  K ongresie  w  P aryżu  i  w  ¡Pra­
dze, zobow iąza li s ię jednom yśln ie  
p ię tnow ać i  zwalczać.

W te j sy tu a c ji S ta ły  K o m ite t, w y 
ło n io ny  na Ś w ia tow ym  Kongresie 
Z w o len n ikó w  P oko ju , stanął wobec 
konieczności sprecyzowania swego 
stanowiska w  stosunku do osobistoś­
c i i  o rg an izac ji jugos łow iańsk ich , 
k tó re  u s iłu ją  wykazać, że prowadzą 
w raz  z n im  w a lkę  o pokó j, w yraża­
ją c  jednocześnie ca łkow ite  poparcie 
po lityce  p ro w o k a c ji w o jennych , pro 
wadzonej przez rząd ju go s łow iań sk i“ .

W zakończeniu rezo luc ja  s tw ie r­
dza: „W  trosce o rozw ój w a lk i w  
obron ie pokoju, ta k ie j ja ka  została 
określona przez m an ifes t Ś w ia tow e­
go K ongresu Z w o len n ikó w  Pokoju,
K o m ite t postanaw ia, że:

a) N a  ob rady K o m ite tu , k tó re  odbę 
dą się w  R zym ie 28, 29 d 30 paź­
dz ie rn ika , zostaną dopuszczeni je d y ­
n ie  c i delegaci jugosłow iańscy, k tó ­
rz y  dadzą dowody ca łkow ite j n ieza­
leżności od rządu T ito .

b) Niezależność ta może być w y ra ­
żona je d yn ie  przez potępien ie dz ia­
ła lnośc i d w o jenne j propagandy rzą ­
d u  T ito “ .

Sukcesy gospodarcze 
w radzieckiej strefie Berlina
B E R L IN  (P A P ). Podano tu  o fic ja l­

nie do wiadomości, że plan gospodar­
czy w  radzieckie j s tre fie  Niemiec w y 
konano w  I I I  kw a rta le  br. w  109 proc. 
Do przekroczenia p lanu p rzyczyn ił się 
w znacznym stopniu ruch wspólzawod 
n ic tw a pracy.

Polski ho lo iun ik „Siuarożpjc“

W itold. N ow ick i

Miesięczny bilans 
dewaluacji

Od własnego korespondenta ,,Rzeczypospolitej’

A nglia  i USA 
przec iw  ko n w en c ji 

o w olności prasy
N O W Y  JO R K  PAP. Zgromadzenie 

Generalne ONZ uch w a liło  w  dn iu  
20 bm. wniosek k o m is ji społecznej
0 odroczeniu do ro k u  przyszłego de­
ba ty  nad p ro je k te m  kon w e nc ji o w o l 
ności prasy i  in fo rm a c ji.

P ro je k t konw enec ji o w o lności prasy
1 in fo rm a c ji —  ja k  w iadom o —  zło­
żony został przez W ie lką  B ry tan ię  i 
spotka ł się z gorącym  poparciem  Sta 
nów Zjednoczonych. Domaganie się 
przez te państwa odroczenia dyskus ji 
nad w łasnym  p ro je k te m  tłum aczy 
się tym , że zorien tow a ły  się one, iż 

n ie  zdoła ją przeforsować swego 
p ro je k tu  jako  całości. Na wycofanie 
się W ie lk ie j B ry ta n ii i  S tanów Z je d ­
noczonych z dyskus ji nad w łasnym  
p ro je k te m  w p łynę ło  n ie w ą tp liw ie  
p rzy jęc ie  na poprzednie j sesji dwóch 
popraw ek polskich, zaw iera jących 
k lauzu le  przeciw ko podżeganiu do 
w o jn y  i  d y s k rim in a c ji w  stos—> 
kach m iędzynarodowych.

P rzeciw ko odroczeniu dyskus ji g ło­
sow ały: F ranc ja  i  część k ra jó w  Am e­
ry k i Łac ińsk ie j.

ZSRR i  Polska n ie  sprzec iw iły  się 
odroczeniu debaty nad pro jektem  
anglo-am erykańskim , ostro przez n ie  
k ry tyko w a n ym  naw et m im o przy jęc ia  

.n ie k tó rych  poprawę’"

H o low nik G .A.L.-u „Swarożyc“ , k tó ry  b ra ł udzia ł w akc ji wydobycia sta tku  
„Lech“  zatopionego na wodach duńskich. (F o t. Ą P I)

Chińska A rm ia  Lodoiua 
rozpoczęła ir ie lk ą  ofensyirę
N O W Y JO RK. (PAP). Korespondenci pism  am erykańskich  donoszą, 

że ch ińska a rm ia  ludow a rozpoczęła skuteczną ofensywę p rzeciw ko n a j­
s iln ie jsze j g rup ie  w o jsk  kuom iw tangr reskich w  p ro w in c ji K wang-si.

W  C hinach pó łnocno -  zachodnich 
200-tysięczna a rm ia  gen. Peng T e - 
hoi, k tó ra  osta tn io  ro zg ro m iła  od­
d z ia ły  nac jona lis tyczne  w  p ro w in c ji 
Szensi i  K ansu —  p rzyg o to w u je  się 
do zaa takow an ia Szehuanu, dokąd 
u c ie k ły  w ładze kuom in tangow sk ie  z 
K an tonu .

K orespondenci p rasy amerykan, 
sk ie j p rzyzna ją , że w  C zu n g -K in g u  
—  s to licy  p ro w in c ji Szehuan —  pa ­
n u je  k o m p le tn y  chaos.
■ Korespondenci am erykańscy są 
zdania, że powodzenie o fensyw y a r ­
m ii lu d o w e j w  p ro w in c ji Szehuan 
by ło b y  rów noznaczne z ca łk o w ity m  
w yp a rc ie m  w o js k  kuo m in ta n g o w - 
sk ich  z te ry to r iu m  Chin, z w y łącze­
n iem  T ybetu .

5 lat pracy „Czytelnika”
Z  okaz ji p ięcio lecia działalność) 

S pó łd z ie ln i W ydaw n iczo  -  O św ia to ­
w e j „C z y te ln ik “  odby ła  się w czo ra j 
w  Teatrze P o lsk im  uroczysta  akade 
m ia , na k tó rą  p rz y b y li m in . Rapac­
k i, m in . Rusinek, w icem in . S oko r­
ski, re d a k to r nacze lny „N o w ych  
D róg “  F ranciszek F ie d le r oraz zapro 
szeni goście i  l ic z n i p ra cow n icy  spół 
dz ie ln i.

Prezes zarządu g łównego „C z y te l­
n ik a “  Je rzy  P ańsk i o tw o rz y ł akade­
m ię, poczym  o m ó w ił dotychczasowy 
dorobek, p e rsp e k tyw y  ro z w o ju  i  za­
dania „C z y te ln ik a “  w  budow ie  P o l­
s k i soc ja lis tyczne j. Następn ie p rze ­
m a w ia li m in . R apack i i  w icem in . So 
ko rsk i, k tó rz y  p o d k re ś lil i w ie lk ą  ro 
lę  „C z y te ln ik a “  w  k rz e w ie n iu  k u l tu ­
r y  w  Polsce i  um asow ien iu  czyte ln ie  
tw a. Z  k o le i zabra ła  głos d y r. Z o fia  
D ębińska.

N a zakończenie uroczystości odby 
ło  się w ręczen ie 96 zasłużonym  pra 
cow n ikom  spó łd z ie ln i z ło tych  odznak 
„C z y te ln ik a “ , a przew odniczący k o ­
m ite tu  w spó łzaw odn ic tw a  p ra cy  po ­
in fo rm o w a ł o w y n ik a c h  współzawod 
n ic tw a  przed -  jub ileuszow ego.

Pom nik Józefa Stalina  
u; Pradze

W  Pradze odbyła się konferencja 
na k tó re j omówiono zagadnienia zwią 
zane z budową pom nika Generalissi­
musa S ta lina na wzgórzu Letna w  
Pradze.

P om nik  ten wysokości 30 metró' 
górować będzie nad ca łym  m iastem  i 
W idoczny będzie z na jba rdz ie j odleg 
łych  dzie ln ic Pragi.

Sztokholm , w  październiku

I I J IN Ą Ł  w łaśnie miesiąc od chw ili 
gdy dewaluacja n iem al wszyst­

k ich w a lu t europejskich i '  szeregu za­
m orskich sta ła  się fak tem  dokonanym. 
Aczkolw iek sku tk i dewaluacji nie roz­
w inę ły  się jeszcze w  całości, cztery 
ubiegłe tygodnie ob fitow a ły  w  ty le  
wydarzeń, związanych z dokonaną de­
waluacją, iż  można się ju ż  pokusić o 
ich podsumowanie i  wyciągnięcie pew 
nych konkretnych wniosków.

Dewaluacja w  Szwecji nastąp iła  w 
okresie, k iedy rząd i  zw iązk i zawodo 
we zdecydowały się na ustawowe za­
pewnienie ciągłości p o lity k i stab iłiza 
c ji cen i  płac na okres dalszych 15 
miesięey. Osiem pierwszych miesięcy 
br. zam yka ły się w  szwedzkim handlu 
zagranicznym  coraz to m niejszym i 
saldami u jem nym i, a sierpień w ykazał 
nawet po raz pierwszy od k ilkunastu  
miesięcy saldo dodatnie. N a  odcinku 
eksportu a rtyku łó w  przem ysłu drzew­
nego sytuacja wprawdzie przedstaw ia 
ła  się n iezbyt różowo, co uw zględnia­
jąc pozycję tego przem ysłu w  ekspor­
cie ogólnokra jowym  (ponad 50 proc.), 
mogło budzić poważne zastrzeżenia. 
E ksport celu lozy spadał z 800 tys. ton 
w  ro k u  1938 po przez 600 tys. w  ro ku  
1945, 450 tys. ton  w  la tach 1946/7, 
300 tys. w  roku 1948, aż do 100 tys. 
ton w  ciągu pierwszych 8 miesięcy br. 
N atom iast sytuacja w  eksporcie rudy 
żelaznej do U S A  w yraźnie się popra­
w iła .

W  chw ilę po dewaluacji prem ier E r 
lander oświadczył, że nie powinna ona 
pociągnąć za sobą zw yżki cen i  p rzy ­
czyni się n iew ą tp liw ie  do zwiększenia 
eksportu szwedzkiego. Jednym sło­
wem, że dewaluacja powinna przynieść 
sku tk i pozytywne.

Obecnie po miesiącu sytuacja w 
Szwecji przedstaw ia się następująco:

Zasada stałości cen i  p łac je s t w y ­
stawiona na ciężką próbę, ponieważ 
podrożało w iele tow arów  im portow a­
nych i  drożeje wiele usług. M im o b ra ­
ku jeszcze de fin ityw ne j wypowiedzi 
zarządu C entra li Zw. Zawodowych, 
szereg związków branżowych w ypo­
wiedziało ju ż  um owy zbiorowe i  w y ­
stąp iło  z żądaniem podw yżki płac. 
O rganizacja urzędników państwowych 
oświadczyła, że nie uznaje decyzji rzą 
dowej o zamrożeniu płac za wiążącą,

Miesiąc wrzesień w ykaza ł ju ż  zno­
wu saldo ujemne handlu zagraniczne­
go. E kspo rt celulozy jeszcze nie 
wzrósł, a nawet je ś li zostaną zrealizo 
wane p lany eksportu tegorocznego w 
pełn i, t j .  w  wysokości 250 tys. ton — 
będzie to m nie j, n iż  w  roku  ubiegłym , 
p rzy czym w p ływ y  z tego eksportu bę 
dą mniejsze wobec obniżenia ceny ce­
lu lozy. Przez dewaluację dobrze roz­
w ija jący  się eksport rud y  do U S A  do­
znał w strząsu wskutek zmniejszenia 
w p ływ ów  dolarowych (spadek ceny). 
P o lityka  przestaw ian ia  się na pa liw a  
płynne zawiodła wskutek dewaluacji, 
ponieważ cena p a liw  tych  podskoczyła 
o 40 proc. Również im p o rt węgla z 
Niemiec Zachodnich wobec obniżenia 
cen niemieckiego węgla ty lk o  o 20 
proc. p rzy  32 proc. dewalucji korony, 
-zd ro ża ł dla Szewcji o 12 proc. Pre- 
uAer E rlander ju t  nie tw ie rdz i, że 
ceny nie wzrosną, lecz w yraża pod

U tw orzenie N iem ieckie j R epubliki D em okratycznej 
odpowiada narodowym  interesom  Francji

K om unikat Fr. P artii Kom unistycznej
P A R Y Ż (P A P ). B iu ro  Polityczne F rancuskie j P a r t ii Kom unistycznej 

og łosiło  kom unikat w zw iązku z utworzeniem  N iem ieckie j Republiki Demo­
kratyczne j.

B iu ro  w ita  z zadowoleniem powst anie te j R epublik i, k tó ra  jes t wyrazem 
dem okratycznych i  pokojowych s ił niem ieckich.

U tworzenie N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej w  radzieckie j s tre fie  
okupacyjnej, gdzie uk łady poczdam­
skie o de nazy fikac ji i  d e m ilita ryzap ji 
b y ły  ściśle przestrzegane, podkreśla 
różnice, istniejące m iędzy po lityką , 
prowadzoną w  Niemczech przez Zwią 
zek Radziecki, a p o lityką  państw za­
chodnich.

H aniebny proces 
ui Paryżu

P A R Y Ż , (P A P ). W  P aryżu  rozpo­
czął się proces re d a k to ra  „H u m a n i­
té “  A n d re  C arre la , oskarżonego o 
„rozs iew an ie  fa łszyw ych  w iadom oś­
c i i  obrazę m in is tra “ .

C a rre l zam ieścił w  „H u m a n ité “  
a r ty k u ł, w  k tó ry m  energ iczn ie  w y ­
s tą p ił p rze c iw ko  napaści p o lic j i na 
b. kom batan tów , m an ifes tu jących  na 
Polach E liz e js k ic h  11 lis topada. 1948 
roku .

P ie rw szy  dz ień procesu w ykazai 
c a łk o w itą  bezpodstawność oskarże­
nia. 30 św iadków , reprezentu jących 
różne pog lądy  po lityczn e  zeznało 
zgodnie, że p o lic ja  s trze la ła  do m a­
n ife s tan tów  F a k t ten  p rzyzn a ł na­
w e t zastępca d y re k to ra  m ie js k ie j po 
i i c j i  B a lly o t.

Jeden ze św iadkó w  —  em e ry t ko ­
le jo w y  —  s tw ie rd z ił m . in .:

„B y łe m  ra n n y  cz te ry  razy w  ży ­
ciu : t rz y  razy podczas pierwsze j 
w o jn y  św ia tow e j a czw a rty  raz na 
Polach E liz e js k ic h “ .

Po zbadaniu św iadkó w  sąd zarzą­
d z ił p rze rw ę  w  procesie na okres 
k ilk u d n io w y .

N aród  francu sk i uważa, że utworze 
nie N iem ieckie j R epublik i Dem okra­
tycznej odpowiada narodowym in te re ­
som F ra n c ji, ponieważ —  ja k  s tw ie r­
dza Józef S ta lin  —  is tn ien ie m iłu ją ­
cych pokój i  dem okratycznych N ie ­
miec, obok is tn ien ia  m iłującego pokój 
Zw iązku Radzieckiego, wyklucza moż­
liwość nowych wojen w  Europie, k ła ­
dzie kres przelewom k rw i w Europie i 
un iem ożliw ia  u ja rzm ien ie  k ra jó w  eu­
rope jsk ich  przez im p e ria lis tó w  św ia­
ta.

B iu ro  Polityczne, w ierne polityce, 
zgodnej z zasadą bezpieczeństwa F rań 
c ji i  z popieraniem praw  F ra n c ji do 
odszkodowań wojennych, w idz i w u- 
tw orzeniu N iem ieckie j R epublik i De­
m okra tycznej gwarancję pokoju w  Eu 
rop ie i  na całym  świecie. W idz i ono w 
tym  wydarzeniu potężny cios, wym ię 
rzony planom wojennym  im p e ria li­
stów, opartym  na odrodzeniu w  N iem ­
czech szowinizmu, m ilita ryzm u  i  h i t ­
leryzm u, ja k  świadczy o tym  sytuacja 
w  stre fach zachodnich.

B iu ro  Polityczne w ita  z zadowole­
niem  w  his torycznym  piśm ie genera­
lissim usa S talina do prezydenta Piec­
ka i  prem iera Grotewohla nowy dowód 
pokojowej p o lity k i Zw iązku Radziec­
kiego, k tó re j generalissimus Stalin 
dał w yraz jeszcze w czasie wo jny. To 
pismo jes t świadectwem wierności 
ZSRR układom  poczdamskim, opar­
tym  na po litycznej i  gospodarczej de­
m okra tyzac ji Niemiec.

N oiu i członkouiie  
Rady Ekonom icznej 

i Społecznej O N Z
NO W Y JO RK. (PAP). — 20 b. m. 

Zgrom adzenie Generalne O NZ doko 
nało w yb o ru  sześciu now ych człon­
ków  1 Rady Ekonom icznej i  Społecz­
nej w  m iejsce tych państw, k tó rych  
kadencja skończyła się.

W sk ład Rady Ekonom icznej i  Spo 
łecżnej w ybrane zostały następujące 
państwa: Czechosłowacja, Kanada,
Stany Zjednoczone, Pakistan, Ira n  i 
M eksyk.

W ybór Czechosłowacji nastąp ił w  
w y n ik u  zrzeczenia się na je j rzecz 
U k ra iń sk ie j SRR, k tó ra  wycofa ła 
swą kadencję.

Zgrom adzenie Generalne ONZ do­
konało, rów n ież w yboru  trzech no­
w ych członków  Rady Opiekuńczej w 
m iejsce państw, k tóre zakończyły 
swą kadęncje.

Zam iast M eksyku  i R e p u b lik i Co- 
sta R ica weszły do Rady O p iekuń­
czej A rgentyna i H a it i oraz ponow ­
nie w yb ran y  został Ira k

tym  względem wyraźne wahania, a 
nawet zdobył się na wyrażenie w ą tp li 
wości (w  wyw iadzie prasowym  w 
Oslo), czy n ieprzystąpienie do dewa­
lu ac ji pogorszyłoby sytuację Szwecji. 
Dodać jeszcze tu  wypada alarm ujące 
wieści z odcinka f lo ty  handlowej, pę­
dzonej w  przygn ia ta jące j większości 
ropą, gdzie wobec podrożenia pa liw  
p łynnych kw estia  podwyższenia frach  
tów  sta je  się paląca. E ksport rud y  do 
U S A  sta je  się poza zmniejszonym i 
w p ływ am i w skutek spadku cen, tym  
niewygodniejszy, że z braku im portu  
amerykańskiego, s ta tk i muszą wracać 
próżne.

W  swych zwątpieniach prem ier 
E rlander nie je s t dziś odosobniony. Po 
dzieła je  n iem al całe społeczeństwo 
szwedzkie, podzie la ją  naw e t na jgor­
liw s i p ropagatorzy dewaluacji gdy 
by ła  ona jeszcze przedm iotem  dysku­
s ji i  życzeniem Stanów Zjednoczonych
—  po litycy  z obozu mieszczańskiego. 
Za zw ą tp ien iam i ty m i n ie  k ry je  się 
dziś w  Szwecji n ik t  absolutnie!

Rząd szwedzki na tychm iast po de­
w a lua c ji oświadczył, że będzie zw al­
czał tendencje zwyżkowe na rynku  
cen przez subsydiowanie im portu . N a­
za ju trz  po dewalucji prem ier E rla n ­
der zapowiedział przeznaczenie na ten 
cel 150 m ilionów  koron, ś rodk i na sub 
sydia czerpie rząd z nadwyżek budże­
towych, k tó re  k sz ta łtu ją  się w Szwecji 
przeciętnie na poziomie 500— 600 m i­
lionów koron rocznie. W  dwa tygodnie 
później p rem ier w ym ien ił ju ż  sumę 
250 m ilionów  koron.

Jeżeli pom in iem y wszelkie inne cele, 
na k tó re  nadw yżki budżetowe b y ły  do­
tychczas zużywane, obliczm y ty lko , 
ja k  się przedstaw ia z n im i sprawa w 
zw iązku z dewaluacją: pigrwsza decy­
zja rządu w  sprawie zużycia tych sum 
zapadła w połowie września. W yzna­
czono m ianowicie 66 m ilionów  koron 
subsydium dla ro ln ików  dla pov;strzv 
mania zw yżki cen m leka i  innych p v i 
duktów  rolniczych. Następnie prem ier 
zaanonsował wspomnianych 250 m ilio ­
nów, a równocześnie m in is te r obrony 
narodowej oświadczył, że w yda tk i na 
cele wojskowe w najb liższym  budże­
cie wzrosną z 800 m ilionów  k r. na 1,2
—  1,3 m ilia rda , czy li o 400— 500 m iko 
nów koron. Z czego m in is te r ma za­
m ia r pokryć tę zwyżkę wydatków , 
względnie, jeże li pokry je  —  to z cze­
go będzie się subsydiowało im p o rt?  —  
Na to odpowiedzi na razie n ik t  nie 
daje.

W  N o rw eg ii dewaluacja w yw oła ła  
natychm iastowy w zrost cen szeregu 
towarów.

M arynarze f lo ty  handlowej, p ływ a ją  
cy na statkach między N orw egią a 
po rtam i U S A  lub innych k ra jów  stre­
fy  dolarowej, zażądali kompensaty 
dewaluacyjnej. Jeżeli nacisk w spra­
wie wzrostu płac nie jes t w N o rw eg ii 
tak  jaskraw y, ja k  w  Szwecji, p rzyp i­
sać . to należy okresowi wyborczemu i 
zaabsorbowaniem akcją przedwybor­
czą. I  w  N o rw eg ii zapewniał prem ier 
Gerhardsen, że dewaluacja je s t n ie­
szkodliwa, a pożądana. Dziś ju ż  tego 
nie tw ie rdz i. Natom iast prezes banku 
państwa, Gunnar Jahn, śm iało stwier­
dza: „obecne położenie N o rw eg ii jes t 
poważniejsze, n iż k iedyko lw iek od 
ch w ili zakończenia w o jny “ . —  A  więc 
poważniejsze, n iż  w  1945 r. po odzy­
skaniu niepodległości, k iedy naród nor 
weski odzyskał z rą k  okupanta swój 
k ra j zru jnow any i  ograbiony?

W  D a n ii dewaluacja w yw o ła ła  n ie  ty l  
ko  szybki w zrost cen i żądania podw y 
żek płac, lecz w n ios ła  s ilny  rozdźw ięk 
pomiędzy pa rtie  polityczne. W  decydu 
jącej ch w ili przeciwko dewaluacji w y ­
s tą p ili nie ty lk o  komuniści, lecz także 
libera łow ie i  konserwatyści. Stało się 
aktualne wcześniejsze rozpisanie w y ­
borów. Dewaluacja spowodowała zw i­
chnięcie w ie lo le tn ie j rów now agi bud­
żetowej. M in is te r Skarbu zapowiedział 
już  niedobór w  wysokości około 70 m i 
lionów k r. P rem ier H e d to ft również 
rysow ał początkowo dewaluację w  ró  
żowyćh kolorach, m imo że b. m in is te r 
handlu Hendriksen, b .m in is te r w o jny 
K ra ft ,  przewodniczący p a r t i i „Z w ią z ­
ku prawa“  Starcke i  na jw yb itn ie jszy  
ekonomista duński p ro f. N ilsan tw ie r 
dz ili i  tw ierdzą, że dewaluacja jest 
katastro fą , jes t dowodem bankructw a 
gospodarki socjaldem okratycznej. I  w 
D an ii n ik t  już  nie ma złudzeń co do 
skutków dewaluacji.

Tak oto w trzech na jlep ie j zagospo 
darowanych k ra jach  m arshallowskich 
zdaje egzamin dewaluacja —  to  dzie­
cię am erykańskich planów gospodar­
czych. Dodać jeszcze wypada, ja k  to 
zresztą widać na przyk ładzie  szwedz­
kim , że najb liższe budżety tych k ra ­
jów  będą n iew ą tp liw ie  obciążone zwięk 
szonymi w yda tkam i na zbrojenie, zgod 
nie z ogólną po lityką , narzuconą przez 
am erykańskich in ic ja to rów  paktu 
atlantyckiego. Zagadnienie rezerw 
budżetowych na zwalczanie zwyżki 
cen stanie się wówczas zagadnieniem, 
rów nym  kwadraturze koła. Na sięgnię 
cie do kieszeni obywateli przez obni­
żenie standartu życiowego, żaden z 
trzech rządów liczyć nie może. Cóż 
więc pozostaje? — Pozostaje p rzy- 
słowie o nawarzonym piwie...
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Am eryhańsh o-titowsk i 
spisek w ONZ

T \L A C Z E G O  m in is te r Beyin ta k  ser- c ji Narodów  Zjednoczonych za obowia 
aecznie sciska ł dłoń titow ca  K a r- żujące praw o zwyczajowe, kandydatu

e lja  po jego an tyradzieck im  w ystą- ry  do Rady Bezpieczeństwa wysuwa- 
p ie iuu  na fo rum  O N Z ; dlaczego dele- ne b y ły  przez zainteresowane pań- 
g a t am erykański Jessup głosował za stwa poszczególnych s tre f geógraficz 
wysunięciem na pierw szy punkt obrad nych według podziału regionalnego 
Generalnego Zgrom adzenia, an ty ra - W  tym  w ypadku titow ska  Jugosław ia 
dzieckiego wystąp ien ia  delegata Kuo- —  uporczyw ie lansowana przez Am e- 
im n tangu? rykanów  —  konkuru je  z Czechosłowa

■Politycy anglosascy zd ję li dyplom a- cją , wysuwaną przez Związek Radzie 
tyczne rękaw iczk i i  na każdym  kroku  ck i i  Ludowe Demokracje, 
da ją jawne dowody niechęci do obrad, W  tych  warunkach zachodzi więc 
k tó rych  celem winno być u trw a len ie  pytan ie , czyje w łaściw ie in teresy re- 
pokoju. Dotychczasowy bilans trw a ją  prezentowałaby Jugosław ia, je ś li żad- 
cej obecnie sesji O rgan izacji Narodów ne z państw  E uropy W schodniej i 
Zjednoczonych wskazuje, że A m ery - Środkowej nie chce titow sk ich  przed- 
kan ie n:e zaprzestali manewrów, aby s taw ic ie li.
z ONZ uczynić strateg iczną bazę w y Być może, amerykańscy p ro tekto rzy  
padową przeciwko Zw iązków , Radzie- T ita  wychodzą z założenia że gentle 
ckiem u i  Dem okracjom  Ludowym . men agreement obow iązuje ’ ty lk o  gen- 

N owym potw ierdzeniem  tego fa k tu  tlem entów . Jeśli ta k  —  to  nic dziwne- 
je s t zakulisowy spisek am erykańsko- go, że go nie do trzym u ją , 
tfto w sk i, k tó ry  zakończył się u rąga ją - W  zw iązku z tą  sprawą w łaśnie m i­
e r n i  K arc ie  ONZ w yboram i do Rady n is te r W yszyński wystosował znamien 
Bezpieczeństwa. ne ostrzeżenie pod adresem wszystkich

Po przem ówieniu K a rd c lja  nie u le- zainteresowanych, a w  szczególności 
ga ło  ju ż  żadnej w ątp liw ości, że na o- am erykańskich in ic ja to ró w  wyborczej 
becnej sesji ONZ Jugosław ia zajm ie kam pan ii T ita , iż  przeforsow anie kan 
zdecydowanie w rog ie  stanowisko wo- dyda tu ry  jugosłow iańskie j może jedy 
bec Zw iązku Radzieckiego oraz że bę nie u trudn ić  porozum ienie i  wpłynąć 
dzie głosować w bloku anglosaskim , na pogorszenie sy tu a c ji m iędzynarodo 
N ikogo  też nie może dziw ić, że „w ysu  wej. Jeżeli prawdą jes t, że kam ieniem 
Rięto“  kandydaturę Jugos ław ii do Ra w ęgie lnym  O rgan izac ji Narodów Zjed

Grecka armia demokratyczna 
mierna interesom kraju 

chce położyć kres przelemomi krmi
S O FIA  (P A P ). A gencja E le fte r i E llada og łosiła orędzie greckiego rzą ­

du demokratycznego do narodu polskiego.
Orędzie s tw ie rdza : M inęło trz y  i  pó ł roku od chw ili, gdy im peria liśc i 

anglo-am erykańscy i  ich m onarcho-faszystowscy loka je  za to p ili we k rw i 
naszą ojczyznę, zam ien ili ją  w rum owiska.

„Neues D eutschland“ 
przecim  kam panii 
reiu izjonistycznej

B E R L IN  (P A P ). „Neues D eut­
schland“  podkreśla w  a rtyku le  wstęp­
nym  doniosłość uznania przez Polskę 
Dem okratycznej R epub lik i N iem iec­
k ie j i  dokonania z n ią  w ym iany m is ji 
dyp lom atycznych.

„P o Zw iązku Radzieckim  —  pisze 
dziennik —  również i  k ra j,  k tó ry  padł

dy Bezpieczeństwa na miejsce jednego noczonych je s t dobra wola, to  nie ule- 
3 trzech ustępujących członków, t j .  ga w ątp liw ości, że głosowanie do Ra-
A rg e n tyn y , Kanady i  U k ra in y . dy Bezpieczeństwa m ogło by  być dla

T erm in  „w ysun ię to “  należy w  tym  Am erykanów , doskonałą okazją do je j 
Wypadku b liże j w yjaśnić. Dotychczas zam anifestowania. Jak  się jednak o- 
na podstawie pewnego rodza ju  gen- kazało, A m erykan ie  dobrej w o li nie 
tlem en agreement, k tó ry  uważany jest mają.
przez w szystkich członków O rganiza- (JR )

p ie rw szy o fia rą  h itle ro w sk ie j f u r i i  w o 
jenne j podaje nam  obecnie bra terską
d ł o ń “  T V / i f i y i n i l r  n u , « «  X  __________1 ___1 iDzienn ik w yraża pogląd, że u 
znanie  ̂ przez Polskę Dem okratycznej 
R epub lik i N iem ieckie j stanow i zakon 
czenie b lisko tysiącletn iego okresu w 
stosunkach m iędzy Polską a N iem ca­
m i, k tó re  cechowały napaści pruskie 
na naród po lski i  hasło „D ra n g  nach 
Osten“ . Obecnie rozpoczyna się nowa 
epoka korzystne j dla obu k ra jów  
współpracy ,op ierającej się na bezwa­
runkow ym  uznaniu l in i i  Odra —  Nysa 
przez Niem cy.

Kom uniści francuscy dom agają się 
nieustannie rządu  

jedności dem okratycznej
P A R Y Ż (P A P ). W yznaczony n i  prem iera przez prezydenta Republik i 

ra d yka ł Rene M ayer —  stanął w czw artek wieczorem przed francuskim
Zgromadzeniem Narodowym , aby o trzym ać pełnom ocnictwo do tworzenia 
gabinetu, czy li tzw . „ in w e s ty tu rę “ .

k tó -Zabiera jąc głos na początku debaty, M ayer odczytał deklarację, 
re j sprecyzował po litykę  przyszłego gabinetu.
M ayer zapowiedział, że będzie dążył 

do „us tab ilizow an ia “  sy tua c ji finanso­
w e j i  ośw iadczył, iż  trzeba będzie zna 
leźć nowe źród ła dochodu, t j .  podwyż­
szyć podatki. O podwyżce płac, k tó re j 
domaga się cała ludność pracująca, 
kandydat na prem iera m ów ii nader 
w ym ija jąco . W ypow iedzia ł się on je ­
dynie za wypłaceniem  jednorazowego 
w yrów nania  pracownikom  zarab ia ją­
cym m nie j, n iż 15 tysięcy frankó w  
miesięcznie.

M ayer ozna jm ił, że rząd jego og ło­
si zakaz s tra jk u  urzędników  państwo 
wych. W  stosunku do innych katego­
r i i  pracow ników  prawo s tra jk u  zosta 
nie w  praktyce ograniczone przez 
wprowadzenie obowiązkowego a rb itra ­
żu.

Poza tym  M ayer s tw ie rdz ił, że w 
po lityce  zagranicznej rząd będzie się 
op ie ra ł na pakcie pó łnocnoatlan tyck im  
i  że będzie dążył do w spółp racy z 
N iem cam i zachodnim i.

Następnie zabra ł glos przewodniczą 
cy socja listycznej g ru py  parlam entar 
nej (S F IO ) Lussy, k tó ry  poparł w  za­
sadzie p rogram  M ayera.

Jacques Duelos w y g ło s ił przemowie 
nie, w  k tó rym  na św ie tlił stanowisko 
F rancuskie j P a r t i i Kom unistycznej.

P rzypom nia ł on, że Rene M ayer 
przeprow adził dewaluację fra n ka  w 
1948 roku , w yco fa ł z obiegu b ile ty  | 
5000-frankowe, na rzuc ił nadzwyczajną 
daninę podatkową i  b y ł w  parlamencie 
sprawozdawcą, pak tu  atlan tyck iego . W  
1925 roku Rene M ayer b y ł zastępcą 
szefa gabinetu Davala. Należy on do 
„a ry s to k ra c ji finansow ej“  i  zasiada w 
zarządach licznych spółek akcyjnych, 
Rene M ayer je s t ściśle zw iązany z 
bankowym  domem Rotschildów.

Przechodząc do pro jek tów  finanso­
wych, Duelos wskazał, że budżetowi 
g roz i poważny de ficyt. Zam iarem  rzą ­
du je s t szybkie uchwalenie budżetu, 
by ograniczyć do m in im um  kontro lę  
parlam entu.

Kom uniści —  oświadczył Duelos — 
nie mogą głosować za inw esty tu rą  dla 
Rene M ayera. Rząd M ayera może być 
jedynie rządem antyrobotn iczym . Prze 
ciwko tak iem u gabinetow i występuje 
cała klasa robotnicza, domagając się 
prowadzenia p o lity k i zgodnej z in te ­
resam i narodu francuskiego. L in ia  te j 
p o lity k i została określona w  rezo lucji 
KC  F rancuskie j P a r t ii Kom unistycz­
nej. Masy robotnicze domagają się 
rządu jedności dem okratycznej.

W  zakończeniu swego przemówienia 
Duelos nap ię tnow ał an tykom un is tycz­
ną po litykę  poprzedniego rządu, k tó ­
rą  chce kontynuować rząd M ayera.

Po przem ówieniu Duelos odbyło się 
głosowanie. 341 posłów wypow iedzia­
ło  się zh „ in w e s ty tu rą “  dla M ayera.

Przeciw „ in w es ty tu rze “  głosowało 
153 posłów (167 kom unistów , 8 repu­
b likanów  postępowych, 6 deputowa­
nych afrykańskiego zrzeszenia demo­
kratycznego, joden M RP i  jeden nie­
zależny).

75 posłów w strzym ało  się od głosu,
6 deputowanych nie wzię ło udzia łu  w

W iochom  przyznano  
opiekę nad Som ali

N O W Y  JO R K , (P A P ). W  spec. 
p o d k o m is ji G eneralnego Zgrom adzę 
n ia  O NZ dysku tow ano  nad różn ym i 
w n io ska m i na tem a t fo rm y  op iek i 
nad S om ali w ło sk im .

^Zwracając się pad adresem niemiec­
k ich rew iz jon is tów  „Neues D eut­
schland“  pisze, że kam pania szow ini­
styczna w  Zachodnich Niemczech ma 
na celu przeszkodzenie rozw ojow i N ie 
m ieckie j R epub lik i Dem okratycznej, 
fak tyczn ie  zaś godzi w  interes całych 
Niemiec, rozpala jąc nastro je  odweto­
we oraz ham ując rozw ój pokojowych 
i ' postępowych zjednoczonych N ie ­
miec“ ,

f. W  ty m  czasie zna lazły śmierć setki 
i tysiące ludzi, in n i s ta li się inwalida 
m i na całe życie. Przez t rz y  i  pó ł ro ­
ku w a lczy ła  grecka arm ia  dem okra ty­
czna, bron iąc honoru  G rec ji, je j n ie ­
podległości, wolności i  interesów ludu.

Od trzech i  pó ł la t  domagamy się 
uczciwego porozum ienia —  spraw ie­
dliwego, demokratycznego pokoju.

M onarcho-faszystowscy loka je  i  ich 
zagran iczni panowie dążą do ca łkow i­
tego zniszczenia naszego k ra ju . D la 
nas stało się jasne, że c i wrogowie 
G recji i  ludu wolą w idzieć ja k  ostatn i 
m ieszkaniec naszego k ra ju  padł tru -

Członkouiie O N Z uczcili 
pam ięć Chopina

D elegacja radz iecka  zaproponow a­
ła, aby do czasu uzyskan ia  przez So 
m a li n iepod leg łośc i, k ra j ten  pozo­
s taw a ł pod op ieką R ady P o w ie rn i­
czej ONZ, k tó ra  m ia n o w a ła b y  adm i 
n is tra to ra  z p e łn ym i u p raw n ie n ia ­
m i w yko na w czym i. S tany Z jednoczo 
ne i  A rg e n ty n a  w y s tą p iły  z w n ios ­
k ie m  o przekazan ie  S om a li pod opie 
kę W łoch.

Za w n io sk ie m  ra d z ie ck im  w y p o ­
w iedz ia ło  się 9 k ra jó w , w  ty m  P o l­
ska, p rze c iw ko  zaś —  12 z U S A  i  A n  
g lią  na czele. N ik łą  w iększością g ło ­
sów p rzy ję to  w n iosek am erykańsk i 
p rzyzn an ia  W łochom  o p ie k i nad So 
m a li.

P rzed s taw ic ie l E t io p ii z ło ży ł o- 
św iadczenie, s tw ie rdza jące , że po ­
w ie rn ic tw o  W łoch  nad 'S om ali zagra 
ża bezpośrednio bezpieczeństwu E - 
t io p ii.

N O W Y  JO R K . (PAP). —  19 Ib. m.
przedstaw ic ie le  N arodów  Z jednoczo­
nych, zebran i w  N o w ym  Jo rku  na 
sesji Zgrom adzenia Generalnego ONZ 
z ło ży li ho łd  pam ięc i genialnego kom  
pozytora po lskiego F ryd e ryka  Chopi­
na.

Pod p ro tek to ra tem  przewodniczące 
go obecnej sesji Generalnego Z g ro ­
m adzenia ONZ Rom ulo, sekretarza 
generalnego ONZ  T rygve  L ie  oraz 
de legacji po lsk ie j, W Carnegie H a ll 
—  od by ł się w ie lk i koncert, pośw ię­
cony uczczeniu setnej roczn icy zgo­
n u  genialnego Polaka.

W sa li, udekorow ane j sztandaram i

pem, wolą w idzieć osta tn i dom w  sta 
nie ru in y  i ostatn ie drzewo wyrwane 
z korzeniem, an iże li pogodzić się z pra 
wam i ludu. W yda li oni m ilia rd y  dola­
rów , rz u c ili w  ogień naszych synów, 
sk ie row a li na nasze g łow y i  g łow y na­
szych synów, m atek i  braci —  setki 
tysięcy ton rozpalonego m etalu.

A  dz is ia j chełpią się oni —  i  wyda­
je im  się, że są zwycięzcami, ponieważ 
grecka arm ia  demokratyczna postano 
w iła  położyć kres przelewow i k rw i, 
gdy postanow ili oni p rzy  pomocy od- 
szczepieńca T ito  zniszczyć w  Grecji 
wszystko, co postępowe.

M y lą  się oni jednak, je ś li sądzą, że 
arm ia  dem okratyczna już  nie istn ie je . 
A rm ia  dem okratyczna nie z łożyła  b ro­
ni, lecz trzym a ją  u nogi. Stanęła ona 
w obliczu ogrom nej przewagi m ate ria l 
nej obcych okupantów, umocnionej 
zdradą 'T ito , k tó ry  w b ił G recji nóż w 
plecy.

Lecz grecka arm ia  demokratyczna 
nie ug ię ła  się i  nie je s t rozgrom iona. 
Jest nadal silna i  s iły  je j nie są pod­
ważone. Położyła ona kres przelewow i 
k rw i, aby ocalić Grecję od pełnego zni 
szczenią, gdyż staw ia in teresy k ra ju  i 
ludu ponad wszystko.

Obecnie na Generalnym Zgromadzę 
niu ONZ czynione są z in ic ja tyw y  
Zw iązku Radzieckiego uporczywe p ró­
by znalezienia sposobu pokojowego 
za ła tw ien ia  sprawy.

W odzire je ateńscy zaczęli m ówić o 
„p a c y fik a c ji w ewnętrznej“ , o wybo­
rach i  am nestii.

N a przestrzeni k ilk u  la t  us iłow a li­
śmy k ie ru jąc  się hum anitaryzm em  
przedsiębrać wszelkie k ro k i dla osią­
gnięcia spokoju w  k ra ju . Dowodem 
jest i  to, że nasze s iły  zbrojne w  masy 
wie Grammos i  re jon ie V its i p rzerw a­
ły  dz ia łan ia  wojenne, w celu stworze-

W  obliczu obecnego nieszczęścia i  w 
obliczu tego, co knu je m onarcho-fa- 
szyzm na ju tro  —■ stw ierdza się dalej 
w orędziu —  przed narodem greckim  
sto i zadanie zjednoczenia się i w a lk i
0 swe istn ien ie, o wolność i  pokój. 

Jeżeli naród greck i zjednoczy się
—• to zdoła przeprowadzić swą wolę. 
N ie je s t on osamotniony. Z nam i jes t 
cała ludzkość demokratyczna. , 

D zięk i d ługo le tn ie j walce, k tó ra  .wy­
w o ła ła  zachwyt św iata —■ naród nasz 
cieszy się sym patią w szystkich naro­
dów. św ia tow y f ro n t  dem okracji i po­
ko ju  je s t dziś s iln ie jszy i potężnie j­
szy, an iże li k iedyko lw iek indzie j. Jest 
on niezwyciężony.

N a czele tego fro n tu  stoi Związek 
Radziecki, którego potęgę i  przyw iąza 
nie do* idei pokoju i  wolności ludów
1 którego walkę o pokój i wolność u- 
znają dziś i  przy jac ie le , i przeciwnicy.

N ow i podsekretarze stanu
uj m inisterstw ach t 

H andlu  W ew nętrznego , 
H andlu  Zagranicznego  

R oln ictw a i  Reform  Rolnych
Prezydent Rzeczypospolite j m iano ­

w a ł podsekretarzem  stanu w  M in . H an 
d lu  W ewnętrznego inż. Józefa K u tin a , 
odw o łu jąc go ze stanow iska podsekre­
tarza stanu w  M in . H and lu  Zagranica 
nego.

Podsekretarzem Stanu w  M in . H an­
dlu Zagranicznego, P rezydent Rzeczy­
pospolite j m ianował Czesława Bajera .
' Podsekretarzem Stanu w M in . R o l­

n ictw a i  Reform  Rolnych m ianowany 
został dotychczasowy dy re k to r Depar 
tam entu w tym  M in is te rs tw ie , L u ­
cjusz Stefan Domański.

Skandaliczny uiyrok  
na przyiuódcótD  

Kom unistycznej Partii USA
N O W Y  JO R K , (P A P ). Sędzia Me 

d ina  og łos ił w  n ią te k  w y ro k  w  spra 
w ie  11 przyw ódców  K om unistyczne j 
P a r t i i S tanów  Z jednoczonych.

S ekre ta rz  ge ne ra ln y  P a r t i i  —  E. 
Dennis, p rzew odn iczący P a r t i i w  
stan ie  I ll in o is  —  G. Green, p rze w o­
dn iczący P a r t i i  w  stan ie O hio __ G.
H a ll, p rzew odniczący P a r t i i w  sta­
nie  M ich iga n  —  Ć. W in te rs , re d a k ­
tor^ naczelny dz ien n ika  „N e w  Y o rk  
D a ily  W o rk e r“  —  J. Gates, w ic e ­
p rzew odniczący zw iązku  zaw odow e­
go p ra c o w n ik ó w  fu trz a rs k ic h  —  J. 
Potash, ra d n y  m ie js k i Nowego J o r ­

ku  — M u rzyn  B. Davis k ie ro w n ik  
szkolenia k a d r p a rty jn y c h  —- J, Sta-

3 -le tn i p lan  
rozbudouup gazociągom  

uiykonany  
przed term inem  na Śląsku

Zjednoczone Z ak łady  Gazu Kokso w  
niczego w Zabrzu w ostatn ich dniach 
w ykona ły przedterm inowo trz y le tn i 
plan inw estycy jny, obejm ujący rozbu­
dowę sieci gazociągów na Śląsku. W y 
konanie planu inwestycyjnego za­
m knęło p ierwszy etap prac, w  k tó rym  
n iew ykorzystyw any dotąd gaz keksów 
mczy rozprowadzany jes t siecią prze­
wodów podziemnych do szeregu za­
kładów przem ysłowych oraz osiedli 
m ieszkalnych.

W  okresie rea lizac ji planu t rz y le t­
niego^ produkcja gazu wzrosła n iem al 
sześciokrotnie. Podczas gdy w  roku 

ty lk o  t rz y  koksownie zas ila ły1915
szczupłą sieć gazociągów na Śląsku, 
obecnie włączono ju ż  do sieci 8 kok­
sowni. W  związku z rozbudową sieci 
gazowej zbudowano również k ilk a  sta 
c ji przetłaczania gazu i zainsta lowa­
no z uwagi na ruchy ziem i spowodo­
wane eksploatacją pokładów węglo­
w i ^  na śląsau specjalne urządzenia 
kompensujące wstrząsy.

Z okazji przedterm inowego wykona 
ma trzy le tn iego  planu inw estycyjne-

chel, sekr. organ izacyjny p a r ti i H. W in ¡8° odbyło się w Katow icach uroczyste 
ston oraz J. W illiam so n  Sekr. Ogólno- j rzc; " ran>e sprawozdawcze pracowników 
kra jow ego K o m ite tu  P a r t ii dla S praw  je d n o c z o n y c h  Zakładów Gazu K ok-
Zawodowych skazani zostali na k a ry  
5 la t  w ięz ien ia  i  10 tysięcy do larów  
grzyw ny.

R o b e r t Thom pson skazany został 
na 3 la ta  w ięz ie n ia  i  10 tys ięcy  do ­
la ró w  g rzyw n y . O brona zapow iedzią 
ła  apelację.

J a k  w iadom o, spraw a p rze w o d n i­
czącego K o m ite tu  O gó lnokra jow ego 
P a r t i i W ill ia m a  Fostera została w y ­
łączona z pow odu jego cho roby i  od 
będzie się w  te rm in ie  późnie jszym .

sowniczego, w k tó rym  udzia ł w z ią ł 
w icem in ister G órnictwa i  E ne rge tyk i 
dr. inż. Salcewicz.

59 na rodów  zeb ra li s ię szefowie i  ! n iu  się w  Grecji.
nia a tm osfe ry sprzy ja jące j uspokoje-

członkow ie  w szystk ich  n iem a l de le­
ga c ji.

N a konce rt m. in . p rz y b y li;  de le­
gacja po lska in  corpore z sekre ta­
rzem  genera lnym  M SZ W ie rb ło w - 
s k im  na czele, personel ambasady 
R. P. w  W aszyngtonie z ambasado­
rem  W in ięw iczem  na czele, konsul 
R. P. w  N ow ym  J o rk u  G alew icz 
w ra z  z ca łym  personelem konsulatu, 
sekre tarz genera lny O NZ T rygve  L ie , 
szef de legacji radz ieck ie j m in is te r 
sp raw  zagran icznych ZSRR Wyszyń 
sk i, szef de legacji b ia ło ru sk ie j K i-  
s ie lew , szef de legacji Czechosłowac­
k ie j m in . K lem en tis , przedstaw icie l 
de legacji S tanów  Z jednoczonych 
A us tin , p rzeds taw ic ie l de legacji b ry  
ty js k ie j Cadogan oraz in n i.

N ie  oznacza to kap itu la c ji. Oznacza 
to głęboką wierność dla interesów 
k ra ju , którego nie chcemy widzieć w 
stanie ca łkow ite j ru iny .

Amb. R. P. u j  B elgradzie
złożył uiieniec  

ku czci A rm ii R adzieckiej
B E LG R A D . (PAP). —  Z okaz ji 5 

roczn icy w yzw o len ia  B elgradu przez 
bohaterską A rm ię  Radziecką am ba­
sador R. P, Jan K a ro l Wertde złożył 
u stóp pom nika ku  czci A rm ii Ra­
dzieck ie j w ien iec z napisem:

Trudności
Rene M ayera

PAR YŻ (P A P ). Formowanie gabi­
netu nastręcza Rene M ayerow i niem a­
łe trudności. N ie je s t wykluczone, że 
M ayer, tak  samo ja k  Moch, będzie mu 
s ia ł zrezygnować ze swej m is ji,

G łównym  powodem trudności jest 
stanowisko w szystkich Związków za­
wodowych, niezadowolonych z p rog ra ­
mu M ayera w sprawie płac oraz zapo 
wiedzi ograniczenia prawa do s tra jku . 
Nacisk zw iązków zawodowych na so­
c ja lis tów  (S F IO ) może spowodować 
w yco fanie ich poparcia, co un iem oż li­
w i M ayerow i utworzenie gabinetu.

W szystkie  bez w y ją tk u  centrale 
związkowe w ypow iedzia ły się zdecy­
dowanie przeciw  program ow i Rene 
M ayera w  sprawie przyznania jednora

M anifestacja przy jaźn i 
p o lsko -rad z ieck ie j 

ut fabryce
im. gen, Suiierczeuiskiego

Ś w ie tlicę  p rzy  fab ryce  w y ro b ó w  
p re cyzy jn ych  im . Gen. Ś w ie rczew ­
skiego, w y p e łn iła  w czo ra j po p racy  
cała n iem a l załoga robotn icza, b io ­
rąc m asowy ud z ia ł w  akadem ii zor 
gamzowanej z okazji „Miesiąca’ Po- 
ą-y di „n ia  P rz y ja ź n i Polsko _

„B ohate rem  A rm ii Radzieckie j, po 
• eg lym  w  walce o w yzw olen ie  ju g o - i zowego dodatku wyrównawczego pra

j cownikom o niższym  uposażeniu.1 s la w ii — Ambasada Polska“

f  rz y ja ź n i Polsko - Radziec
k ie j .

Obok ro b o tn ik ó w  m ie jsce z a ję li 
przedstaw ic ie le  W ojska Polskiego.

Znaczenie po lityczn e  „M ies iąca  Po 
g łęb ien ia  P rz y ja ź n i Polsko -  Radziec 
k j ei ” > ł eS° r °b? w  da lszym  zacieś­
n ia n iu  serdecznych w ięzów  m iedzy 
obu na rodam i oraz dotychczasowy 
dorooek państw a socjalistycznego, o 
m ó w ił p łk . S tebelski, p rze ds taw ic ie l 
A ka d e m ii Sztabo. G eneralnego W .P.

B u rz liw y m i, d ługo n ie m ilk n ą c y m i 
ok laskam i licznego a u d y to riu m  prze 
ly w a n o  przem ów ien ie , wznosząc je -  
“ ncc-e -n ie  o k rz y k i na cześć p rz y ja ­

źń; obu narodów  i wodza św iatow e­
go poko ju . G eneralissim usa S ta lina .

Po części o fic ja ln e j, o d b y ły  się w y  
stępy artystyczne.

M O S K W A . (PAP). —  „N o w c je  W re 
m ia “  w  a rty k u le  M in a je w a  dem asku­
je  ro lę  w yw ia d u  am erykańskiego. Im ­
pe ria liśc i anglo - am erykańscy us iłu ją  
otoczyć swe organizacje w yw iadow cze 
aureolą szlachetności, tw ierdząc, że 
w yw ia d  am erykańsk i stworzono rzeko 
mo w  czasie osta tn ie j w o jn y  jedyn ie  
cp to, by przy jść  z pomocą ruch ow i 
oporu w  kra jach , k tó re  b y ły  pod oku ­
pac ją  h itle row ską .

No woje W rem ia ”

OSS -  A G E N T U R A  
IM P E R IA L IS T Y C Z N E G O  

W Y W IA D U

m iędzy w yw iadem  U SA i  T rzecie j 
Rzeszy, sk ie row any p rzeciw ko Z w. 
Radzieckiem u. D z ięk i tem u ko n ta k ­
tow i, w y w ia d  am erykańsk i m óg ł ła ­
tw o przeniknąć do jugos łow iańsk ie ­
go ruch u  partyzanckiego, o trz y m y ­
w a ł bow iem  dokładne dane kogo ze 
środow iska T ito  można n a jła tw ie j 
zwerbować na służbę OSS,

i finans is tów . P om ocn ikam i Donova H am iltona,
A lla n  Dulles b y ł także w  śc is łym  

k tó ra  system atycznie do- kon takc ie  z generałem  SS K aro lem
mvinduCZyn̂ 1f - v t Ca1ń £ l rl ak zadanie(n «a b y li D upontow ie, V a n d e rb ilto w ie  starczała b ron i oddzia łom  T ito . H o j- W olfem , nacze ln ik iem  p o lic ji h itłe  

“ u am erykańskiego w  czasie ; M organow ie. Donovan zw erbow ał meść wobec T ito  jes t obecnie zuoeł- r  "  ’w W8si= i M organow ie. Donovan zw erbow ał ncńc wobec T ito  jest obecnie zuneł 
HvijUaW,* .W0;,Tfy było zaham owanie rów n ież  znanych dyp lom atów , m. in . n ie  zrozum iała. Już w  ro ku  1944 T i 
Iz  ała lncsci, skie row ane j p rzec iw ko  ostatniego ambasadora U S A  w  N iem  to  b y ł w  kon takc ie  
.„ tle rcw co m , ja k  rów n ież  um o ż liw ię  czech W olstona, b. posła U SA na L i  nem

z Dullesem  A lla

ow skie j w  pó łnocnych Włoszech. 

OSS rz u c iło  też tysiące grup ope-

A K A D E M IA  K O Ł A  P A P
W  ram ach „M iesiąca P og łęb ien ia  

P rzy ja źn i Polsko -  R a dz ie ck ie j“  K o ­
ło  T P P -R  p rz y  PAP, zorgan izow ało  
uroczystą akadem ię, podczas k tó re j 
red. Gero -  Różniew icz, w y g ło s ił od 
czyt p t. „W spó łzaw odn ic tw o  P racy 
w  Z w ią z k u  R adz ieck im “ . W  części 
a rtys tyczne j w y s tą p ił m. in . n iedaw  
no p rz y b y ły  z Budapesztu zna kom ity  
śp iew ak Jan T rybus.

, .. . , —  „•— .. i  o trz y m y w a ł b roń  ponieważ ^ Y W ^ h ^ na teren N iem iec, w  celu
n i-  do jścia do w ładzy  reż im om  re - tw ie  —  Johna W illy , kuzyna C hur- już  w tedy  im p e ria lizm  am erykańsk i zdobycia ^ jn y c h  a rch iw ó w  h itlc ro w

c h illa  — Raym onda Gusta oraz A lla  uw aża ł go za ‘swoją zakonsp irow aną “  ” aZ zn?0l?iUzOWało wszystk ich
się aw angardę na Bałkanach. T ito  u ~v agem ow w yw ia d u  h itle row sk iego  na 

służbę OSS p rzec iw ko  ZSRR i k ra ­
jom  dem okrac ji ludow ej.

OSS K O N T Y N U U JE  
K R E C IĄ  ROBOTĘ

O pie ra jąc się na swych agenturach, 
stworzonych w  ciągu osta tn ie j w o j-

głoucr, sniu, a 19 by ło  nieobecnych. -

W  USA strajkuje  
930 000 robotn ików

N O W Y  JO R K. (PAP). —  Sytuacja 
s tra jko w a  w  Stanach Zjednoczonych 
u tkn ę ła  na m a rtw y m  punkcie . Nadal 
s tra jk u je  oko ło  900 tys. rob o tn ików  
przem ysłu górniczego i  stalowego, 
Dotychczasowe rokow an ia  n ie  dały 
rezu lta tu .

P rzed łuża jący się s tra jk  ro b o tn i­
k ó w  przem ysłu stalowego daje się 
ju ż  poważnie we znak i gospodarce 
S tanów  Zjednoczonych, powodując 
k u r  r u s ie  się zapasów s ta li.

a kcy jn ym  w  k ra ja ch  w yzw olonych
przez a rm ię  radziecką. na Dullesa. D u lles  za jm ow a ł się aw angardę na Bałkanach. T ito  b y ł

A g e n tu ry  w y w ia d u  am erykańskie-' p raktyczną  rea lizac ją  p lanu  Donova- p ie rw szym  ogniw em  w  n iecnym  pla
go za jm ow a ły  się system atycznym  na. B ra ł on ud z ia ł w ra z  z w yw iad em  nie, zm ie rza jącym  d0 w prow adzen ia
zbieraniem  w iadom ości o A r m ii  Ra- an g ie lsk im  w  re a liz a c ji lansowanego kon ia tro jańsk iego  do obozu demo-
dzieck ie j, Z w ią zku  R adz ieck im  a tak  przez C h u rch illa  p lanu  w yko rzys ta - kratycznego.
że o ruc i1* !  dem okra tycznym  i  robot n ia  trock is tow sko  - faszystow skie j W ykorzystu jąc k lik ę  zdra jców  jugo 
n iczym  w  k ra ja c h  europe jsk ich . k l i k i  T ito , ja k o  narzędzia im p e ria - s łow iańsk ich , agenci OSS rozpoczęli

Tzw. ^B iuro W yw ia du  stra teg iczne lis tó w . tw orzen ie  w  innych  k ra ja ch  dem ekra . . . . .
go (OSS), pod k ie ro w n ic tw e m  Dono G łów ny sztab Dullesa posiadał swą c ji ludow e j ściśle zakonsp irow anych n.y > ^ak rów n ie ż  na h itle ro w s k ie j sie 
vana p rzekszta łc iło  s ię  w  ¡potężną s iedzibę w  S zw a jca rii. A genci w y - „d ru g ic h  l i n i i “ swej agen tu ry.'- ci szpiegowsko - dyw ersy jne j, OSS
organizację, za trudn ia jącą  oko ło 12 w iadu  am erykańskiego n a w ią zyw a li w  p n R r ,7TTmXTIT,xrtTI „  kon tynuu je  swą k rec ią  robotę. Latem
tysięcy p racow n ików . Donovan jest łączność z tzw . „m ie js c o w y m i ele- w  łU K U A C M M U J  Z  GESTAPO b. r. powstała nowa organizacja z b. 
g łów nym  autorem  p lanu  przem yca- m en ta m i“ . W ten sposób rozpoczęła W yw ia d  am erykańsk i przede zast?Pc3 am erykańskiego sekretarza
nia szpiegów am erykańsk ich  do k ie - się in f i l t r a c ja  OSS do ruchu  oporu, w szystk im  za pośrednictw em  A lla n a  stanu G rew  na czele, k tó ra  ma sie
ro w n ic tw a  R uchu O poru. oraz do ruchu  robotniczego i  demo- Dullesa b y ł podczas w o jn y  w  sta łym  rzekom o zajm ować udzie lan iem  „po-

Na ten cel OSS przeznaczyło 135 kratycznego w  Europie. Tą częścią kon takc ie  z k ie ro w n ik a m i b itle ro w - mocy uchodźcom “  z k ra jó w  Europy
m ilio n ó w  do larów , zm ie rza jąc do dz ia ła lności OSS k ie ro w a li A r th u r  skiego M SZ, gestapo i  w y w ia d u  h i-  W schodniej. S ka rb n ik ie m  te j organi
podważenia i  zdem ora lizów an ia  ru -  G ooldberg i  Georg P ra tt. W 1942 r. tle row skiego. A lla n  Du lles w yko rzy  zacR i est ba nk ie r F rank  A Itsh u l a
chu antyfaszystowskiego w śród u ja rz  usa d o w ili się on i w ra z  ze sw ym  szta s tu jąc  swe k o n ta k ty  z n ie m ie ck im i sekre tarzem  b. dyp lom ata de W itt
m ionych przez h itle ro w c ó w  narodów  kem  w  Londyn ie , o rgan izu jąc  g ru py  m ilita ry s ta m i i a rys tokrac ją  pruską Pool) cz-l0nkam i te j o rgan izac ji są:
europejskich. Żadna s ta tys tyka  n ie  operacyjne, k tó re  m ia ły  się przedo- b ra ł czynny udzia ł w  o rgan izow an iu  A1!an D u lI es> generał E isenhower

zdała po liczyć w szystk ich  o fia r, k tó - stać do R uchu O poru w e F ra n c ji, Be l sp isku p rzec iw ko  H itle ro w i w  1944 sekretarz CIO  Carrey, przewodnicz
re pon ios ły  ko ła  dem okratyczne św ia  gü> N o rw e g ii i  P o lsk i. A lla n  D u lles r. W yw iad  ang ie lsk i i  am erykańsk i cy A F L  Grean i in n i. Cele powyższej 
ta  w  w y n ik u  te j „s tra te g ii“  im p e ria  ze swej s trony  p ro w a d z ił analogicz- p ragrią ł w  ten sposób u torow ać dro- o rgan izac ji da lekie są od f ila n tro -  
lis tó w  am erykańsk ich . n 4 dzia ła lność na te ren ie  W łoch i  Ju gę do w ładzy nowem u rządow i n ie - p i i ' p0. ^ asku Planu w yko rzystan ia
D O N O V A N  DZIAI Ai w n R f l7 A r n  gosław ii. m ieckiem u, z k tó ry m  Stany Z jedno k l ik i  T ito  -j®1™ zakonsp irow anej agen

D L A  IN T E R N O W A N Y C H ^ W E R B O W A N IE  ZD R AJC Ó W  czone 1 W ie lka  B ry ta n ia  zaw arłyby eanHaTiaWlanomnrm erykvf:n?ifle g °! r j r
. , O R G A N IZ O W A N IE  TERRO RU odrębny poko j z pom in ięc iem  Z w ią ż  ga!) lzacj a „pom ocy uchodźcom m?

Donovan jeszcze przed osta tn ią  k u  Radzieckiego. by°  Jednym z doradczych organów
w o jną  za jm ow a ł się szpiegostwem. OSS w  czasie osta tn ie j w o jn y  do- Jeden z agentów h itle ro w sk ie go  W a ll S treet p rzy opracow aniu nowej
Znana jest jego ro la  w  H iszp a n ii pod starczała b ro n i g rupom  rea kcy jn ym  w yw ia d u  wojskow ego - -  w icekonsu l ta k tYk i dyw ersy jne j,
czas w a lk  re p u b lika n ó w  z generałem  do w a lk i z uczestn ikam i ruch u  opo- w  «Zurychu -  Hans G isevius prze- Im p e ria liś c i am erykańscy -  kon- 
Franco Donovan i_ jego agenci b y li ru . A genc i w y w ia d u  am erykańskie- szedł do służby Dullesa. Za jego po- k lu d u je  „ N o w o V  W re rn iJ “  -  roz- 
szczegolme a k ty w n i w  obozach d la  g0 za jm ow a li się natom iast szpiego- średn ictw em  Dulles naw iąza ł także wścieczeni -klęską poniesioną na tron  
in te rno w an ych  re p ub lika nó w  h isz - w am em  ru c h u  oporu, w erbow an iem  k o n ta k t z adm ira łem  Canarisem  oraz cie ta jn e j w o jn y  p rzec iw  ZSRR i kra 
pańskich i  ich  zw o lenn ików  we F ra ń  zdra jców , o rgan izow an iem  ak tó w  te r z generałem Osterem. jom  dem okrac ji lu d -w e ’ u s i'u ja  za-
c ji- Proces R a jka  u ja w n ił m . in. że ro rys tycznych  p rzec iw ko  dem okra- Już w  ro k u  1943 szef gestapo K a i-  stosować nowe m etody 'k r e c i° j  w c ;-
w  obozach tych  skom pletowano szpie tycznym  przyw ódcom  ruch u  oporu  a tenb runne r i szef n iem ieckiego w y -  nv Zam yka ją  on i oczy na bezmmeo" 
gowskie agen tu ry  am erykańskie  w  także propagow aniem  ta k ty k i w yrze  w ia d u  politycznego Schelenberg rów  ny fa k t ż-> z a 'rd a  broń s -n ie s -s tw " 
grupie Jugosłow ian. czenia się czynnego oporu p rzeciw ko nież na w ią za li k o n ta k t z w yw iadem  i d yw e rs ji n ie  fest w  »tanie oedwe"

K ie ro w n ic tw o  OSS —  pisze dale j okupantom  h itle ro w sk im . am erykańskim . żyć potęgi państw , w  k tó rych  mas”
„N o w o je  W rem ia “  — dobrano ze śro W B a r i utw orzono specja lną orga T ak w ięc  już  począwszy od 1943 ludowe stoią na straży zdobyte: d w? 
dow iska am erykańsk ich  ba nk ie rów  n izację  pod k ie ro w n ic tw e m  Johna r. is tn ia ł ta jn y  k o n ta k t operacy jny naród w olność1

W  trosce o zdrouiie  
m atki i dziecka  

Bozinjdou a sieci pomocy  
i  o p iek i na wsi

U kaza ło  się zarządzenie K ance la ­
r i i  R ady P aństwa, w ydane w  porożu 
m ie n iu  z M in is te rs tw e m  Z d ro w ia  i  
M in is te rs tw em  A d m in is tra c ji P u b li­
cznej, k tó re  zw raca uwagę zw iąz­
kom  sam orządowym  na konieczność 
orzyspieszenia rozb ud ow y sieci gm in  
nej pom ocy po łożnicze j oraz g m in ­
nych p u n k tó w  zd ro w ia  m a tk i i  
dziecka.

Zarządzenie w skazu je  na kon iecz­
ność rozbudow y sieci pom ocy po łoż­
n iczej w  ta k im  stopn iu , b y  jeszcze 
w  ro k u  bież. na każde 5 tys. m iesz­
kańców  p rzyp ad ła  1 położna. G m in y  
w ie jsk ie  o m n ie jsze j lic z b ie  m iesz­
kańców, o ile  n ie  będą m o g ły  zaan­
gażować w łasne j, s ta łe j pom ocy po ­
łożnicze j, p o w in n y  p rz y ją ć  po łożną 
na w sp ó ln y  koszt z sąsiednią gm iną. 
Ponadto \v każdej gm in ie  w ie js k ie j,
0 ile  na je j te ren ie  n ie  is tn ie je  okrę  
gow y ośrodek zdrow ia , m us i być 
zorgan izow any p u n k t zd ro w ia  m a tk i
1 dziecka, k tó ry  obsługiwać pow inna  
położna, stale zam ieszkująca w  danej 
m iejscowości.

G m iny  w ie jsk ie  obowiązane Są do­
starczyć odpow iedni lo ka l na pomiesz 
czenie p u nk tu  zdrow ia  m a tk i i  dziec­

ia k  również^ wyposażyć p u n k t 
najn iezbędnie jsze urządzenia

Narzędzia lekarsk ie , m a te ria ły  opa 
trunkow e , lekars tw a oraz b ie liz ­
nę podręczną dostarczy p u n k to m  
•Arowi,a ok rę go w y  ośrodek zdrow ia .

Zarządzenie K a n c e la r ii R ady P ań 
“ tw a  dąży do pe łn e j re a liz a c ji zasa­
dy powszechnej o p ie k i nad zd ro ­
w iem  m a tk i i  dziecka, 'k tó re j n a j­
is to tn ie jszą fe rm a  jest pomoc po łoż- 
mesa c.rez fachowa op ieka nad zdro 
,vicm dzieck
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r z e c z p o s p o l i t a
N r 291. Str. 3

M a r i e t t a  S z w g i n i a n
Szlakiem p ięc io la tk i (4)

N a A łta ju  z ie m ia  km itn ie
N ”fa  k ró tk o  przed ogłoszeniem pięcio. 

1 letniego planu odbudowy i  rozwo 
ju  naszego życia gospodarczego o trzy  
m ałam  n iezwykłe zaproszenie. Długo 
szukałam  po schodach ,p iętrach i  ko­
ry ta rzach  M in is ters tw a Rolnictwa, po 
ko ju , dokąd m nie zapraszano. Dokoła 
wszystko było tak ie  zwykłe, znane, 
suche; zakurzone korytarze , num ery 
na drzw iach ; prozaiczne sekre ta rk i z 

« rękam i pe łnym i papierów „do podpi- 
SU“ . Monotonnie jęczał dźw ig w y rzu ­
cając interesantów. Szli spiesznie, za 
chm urzeni .trzym a jąc w  ręku  teczki. 
D latego, gdy otw orzy łam  drzw i, na ra  
zie nie w ierzy łam  tem u co zobaczy­
łam . N ie  ty lk o  zobaczyłam, lecz rów ­
nocześnie poczułam. W  tym  suchym, 
szarym  urzędowym gmachu ow ionął 
mnie ciepłą fa lą  zapach sadu, zapach 
setek jab łek.
_ Pokój, do którego weszłam okazał 

się sadem. Pośrodku s ta ł d ług i stół. 
Po kątach kosze i  skrzynki, skrzynki... 
A  w  skrzynkach tych  ja b łka ; różowe,

N a półce z ks iążkam i

W irpsza W . —  Stocznia. I lu s tr .  E. 
Różańska, s tr. 47, zł. 120. Sp. W yd.- 
Gśw. „C zy te ln ik “ .

Zaduma i  podziw  nad budową s ta t­
ku  powstającego w  stoczni gdańskiej, 
to  dwa na js iln ie jsze tony tego u tw oru  
młodego poety.

R y tm  pracy tę tn i w  dźwięcznych,

bursztynowo - żółte, zielone ja k  nef-
ry t ,  ogromne i  drobne, okrągłe i  ow al 
ne, wszelkich kszta łtów  i  barw. N a j­
lepsze, wyborowe ja b łka  to ozdoba i 
przepych radzieckich sadów. Ludzie 
siedzący za stołem b y li n iezw ykli, nie 
codzienni, tak  jak . przyw iezione przez 
nich jab łka . Ich  ogorzałe od w ia tru , 
urodziwe twai'ze, ich ręce pociemnia­
łe od parania się ziemią, od skale­
czeń, od słońca i niepogody, ich sku­
pione, dobre i  bardzo poważne spoj­
rzenia w yraża ły  oczekiwanie i  zadu­
mę. Jeden z obecnych k ra ja ł na ta le ­
rzyku  w  cienkie p las te rk i jab łko  w y­
hodowanego przez siebie gatunku, i  
każdy de lika tn ie  b ra ł p lastarek, k ła d ł 
go na języku  j  nie gryzł, lecz smako­
w ał, rozc iera jąc go, oceniając rów no­
cześnie arom at i  jakość. B y ła  to  tak 
zwana „p róba  sm aku“ , badanie i  sądzę 
n ie  w y n ik ó w  p racy najlepszych n a j­
zdoln ie jszych sadowników.

Odbywał się po raz p ierw szy w  
Zw iązku Radzieckim  zjazd przedsta­
w ic ie li sądowniczo - warzywniczych 
s tac ji doświadczalnych w  M oskwie, w  
celu przedstaw ienia najlepszych jak ie  
w ydała ziemia, odmian owoców i  ja ­
gód, oraz wzajem nej w ym iany  zdoby 
tych doświadczeń. Pomiędzy w y b itn y ­
m i hodowcam i, k tó rych  spotkałam  te­
go dnia, znajdował się jeden z dale­
k ie j O jro t ii ;  chcę o n im  napisać bar­
dzie j szczegółowo.

W  ro k  przed spotkaniem w  M o­
skwie szłam z towarzyszem podróży 
Przez m iasto położone o tysiące k ilo

jaką zobaczył by ła  to ta , k tó rą  w łas-

Olerymowanych stro fach poematu.
Bianki W . —  M yszka P ik . T łum . H. I ^ le^rf'w  °d Moskwy. Wskazano nam 

Jarm olińska, s tr. 47, zł. 120. Sp. W yd .-I ,drog'?: przez most 1 w  górę. Coś w  „ 15„  
Ośw. „C zy te ln ik “ . strom ym  stoku u liczk i, prowadzą padły

P rzygody rude j m yszki, k tó ra  po ceJ za m iasto, rob iło  wrażenie okoli- 1 
ka ta s tro fie  stateczku z ko ry  urządza cy  le tn iska lub uzdrow iska we W ło- 
sobie życie na wyspie i  dzielnie w a l- szec'h, może w  K arpatach, jednym  sło 
®*y z licznym i czworonogami i  skrzy- wem uderzało swą niecodziennością,

przypom inało południe.dlatymi wrogami.
Autorem książeczki jest znany ra­

dziecki przyjaciel dzieci i zwierząt.
B ^nki W . —  W  leśnych domkach. 

T łum . W. Grodzieńska, s tr. 90, zł. 200. 
Sp. J.-Ośw. „C zy te ln ik “ .

Z b ,.r  opowiadań przyrodniczych, 
k tó rych  bohateram i są p ta k i i  owady, 
ludzie i  zwierzęta.

_W to k  żyw e j akcjii zabawnych opo­
w iadań w p la ta  au tor wiele w iadomo­
ści przyrodniczych i w  tym  leży w a­
lor wychowawczy książeczki.

Hugo V. —  Han z Islandii. Cz. I, 
str. 64, zł. 50. Cz. I I  s tr. 64, zł. 5o! 
Cz. I I I  str. 64, zł. 50. B ib lio te ka  Ro-

“ rn ik “ POWieŚCi- Sp- Wyd.-Ośw.

Kruczkowski L. _  Pawie pióra
W yd. 5, s tr. 292, zł. 500. Sp. W y d - 
Osw. „C zy te ln ik “ . y

Szmaglewska S. —  Dymy nad Bir-
m j UV,Wyd- 4> s tr - 304> z ł. 320. Sp. 
Wyd.-Osw. „C zy te ln ik “ .

Nałko,'vska Z. — Medaliony. W yd
2r StVr ', Z ł- 200- Sp> Wyd.-Ośw., „C zy te ln ik “ . .

Booinska H. —  O szczęśliwym 
chłopcu. W yd. 3, s tr. 256, zł. 360. Sp. 
Wyd.-Ośw. „C zy te ln ik “ .

W o lfe rt I. —  Banda Tuckera. T łum . 
R. Czekańska-Heymanowa. B ib lio teka 
w  Prenumeracie, s tr. 448, zł. 450. Sp. 
Wyd.-Ośw. „C zy te ln ik “ .

Na jw iększym  marzeniem młodego

- _ N iezw yk ły
zar buchał od ziem i z lekka zroszonej 
p rze lo tnym  deszczem. N awet psy n i*  
szczekały, _ tak  ja k b y  ich  n ie  było. 1 
kogu ty  nie p ia ły . N iezw yk ły  żar la ł 
się także z nieba bez obłoków, bez. na j 
m niejszej chm urki. Im  wyżej tym  cię 
żej było  iść. Z n iknę ły  ogrodzenia i  
drewniane domki, skończył się chod­
n ik  —  przed nam i zielona góra; dro­
ga skręcała w  tym  kierunku...

_Ale chociaż tak  pa liło  słońce, cho­
ciaż pamięć podsuwała wciąż porów­
nania z po łudniow ym i i zachodnimi 
m iasteczkami, w idz ie liśm y jednak i 
nie zapom inaliśm y gdzie się znajduje 
my. Zaledwie k ilk a  godzin jazdy sa-

noręcznie posadził. A  teraz, w  ciągu 
kró tk iego la ta  do jrzewają tu  i  jab łka , 
i  bu rak i cukrowe i  w inogrona, i  arbu­
zy.

Szybkim, m łodzieńczym ruchem 
chw yta jąc za czapkę, gospodarz p ro ­
wadzi nas z początku w  nie kończące 
się, gęsto obsadzone aleje ogrodu. 
Rosną tu  wszelkiego rodzaju jagody. 
T roskliw ie , ja k  przysta ło  na gospoda­
rza  Lisawienko od czasu do czasu 
wskazuje nam gałązkę, nie częstuje 
lecz daje do spróbowania. P róbujem y 
bez pośpiechu. Lekkie i  pokry te  mesz 
kiem  ja k  pszczoły nagrzane słońcem, 
jagody m alin , law iny czerwonych po­
rzeczek, agrestu, gęste k iśc ie  w ie lk ic h  
czarnych porzeczek, najlepszych i  n a j­
bogatszych w  w ita m iny  jagód na 
świecie. Lisawienko zebrał dziczki 
czarnych porzeczek z czterechset 
m iejsc na A łta ju , wyhodował około 
stu tysięcy krzaków, skrzyżow ał w ie ­
le  ̂ gatunków. N ie patrząc nawet mó­
w i: „T e j proszę nie zrywać, pospolita 
odmiana —  spróbujcie te j“ . B ierzem y 
do ust wybraną jagodę, s tara jąc się 
posiąść tajem nicę je j smaku, w  przer 
wach pomiędzy rozmową, g łębokim  od 
dychaniem i  powolnym posuwaniem 
się naprzód.

W  sadzie kw atera jab łek spraw ia 
nam w  pierwszej ch w ili rozczarowa­
nie: ta k  małe są te jabłuszka, czerwo 
ne, pomarszczone ja k  staruszki, sław 
ne „sybe ry jsk ie  renety“ . A le  pomolog 
p a trzy  na nie z m iłością, przecież to 
są prarodzice syberyjskiego jab łka . 
Lisaw ienko n igdy nie nadepnie na o- 

owoc, n igdy nie pozwoli sobie 
na to, aby nadgryźć i  rzucić, i  n ik t 
p rzy  n im  się na to nie poważy. O lbrzy 
m i ludzki wysiłek, macierzyńskie nie­
m al staran ia , miesiące i  la ta  -c ie rp li 
wości włożone są w  wyhodowanie od­
m iany owoców syberyjskich.

A by  uchronić jabłon ie  od w ym arza­
nia, K iz ju ru i wynalazł, ja k  wiadomo, 
na Syberii -specjalny, rozp inany „basz’ 
tanowy“  (na wzór pól arbuzowych) 
sposób sadzenia, nie pozwalający drze 
wu rosnąć do góry, lecz zmuszający 
je  do słania się na ziemi. Dziwne w ra 
zenie rob i w idok w ie lk ich  złocistych 
jab łek ścielących się ja k  ogórk i w  wa 
rzyw n iku. A le  Lisaw ienko o d k ry ł w  
swoich szkółkach, że jab łon ie  g iną w  
O jro t ii nie ty le  przez wym arzanie, ile 
przez podgniwanie na ziemi, i  w o li in  
ny>, „ta le rzow y“  system sadzenia: poz

mochodem dzie liło  nas od pustyn i Go "fn  pień w y r° s* do wyso-
... t/ 1 . *  I kości 40— 50 ctm , a potem przyg inab i; o dwa re jony dalej w  Kosz - A ga­

cie — wieczne lody; pięćdziesięeiostop 
niowe m rozy nie należą tu  w  zim ie do 
rzadkości. Jednym słowem, je s t to  Sy 
be iia , praw dziw a Syberia, stolica gór 
nej O jro t ii —  O ro t - T y ra ; upalne 
la to  trw a  ta k -k ró tk e (:ja k  wo lny dzień 
w tygodniu. M ając to wszystko jasno 
w  pamięci, po' ńróstu nie w ierzy liśm y 
w łasnym  oczom.

Zupełnie ja k  gdzieś w  K isłowod- 
sku") na stoku gó ry  rozpościerał się 
fan tastyczny przepych kw ietn ików . 
B iła  od nich ciepła fa la  gęstego aro­
m atu. B yło  tam  tysiące róż wszelkich 
odcieni, od purpurowych do blado-ró- 
żowych, cieniowanych. Jak b ia ła  ścia-

Am erykan ina jes t ja k  naiszybsze zdo- n.a s t?ł , ty to ń ’ a obok Płomienne peo-__ j u  m p fin lp f muo rvnrw ~ ------ ' __ 'bycie m ajątku.
Jak trudno jednak zrealizować ten 

idea ł bez zatargu z praw em  w  obec­
nym  u s tro ju  A m e ryk i świadczy h is to ­
r ia  bohatera^ powieści, syna biednego 
krawca,  ̂k tó ry  marząc o bogactwie, 
dostaje się w  ręce gangsterów i  po­
pełn ia  szereg zbrodni.

K siążka skonfiskowana w  Ameryce, 
Wydana w  A n g lii.

Czeszko B. —  Początek edukacji, 
str. 136, zł. 150. Sp. Wyd.-Ośw. „C zy ­
telnik“.

Sześć opowiadań, k tóre w  bezpre­
tensjonalnej fo rm ie  odtw arza ją f ra g ­
m enty p racy konspiracy jne j i  p a r ty ­
zanckie j w  przełomowym  momencie 
osta tn ie j wo jny.

Priestley J. B. Jasny dzień. Tłum . 
M. W isłowska, s tr. 436, zł. 450. Sp. 
Wyd.-Ośw. „C zy te ln ik “ '.

Dwoma odm ienynm i nu rtam i p łyn ie  
akcja tej powieści P ries tley ‘a. P ie rw ­
szy —  to m ały  św iatek p row inc jona l­
nego miasteczka angielskiego —  
sprzed pierwszej w o jny  św iatowej. Z 
wielkim sentymentem wspomina te 
czasy swej młodości bohater powieści, 
autor scenariuszy film ow ych , żyjący 
w ruchliwym świecie ekranu —  k tó ry  
stanowi drugi n u rt powieści.

Iwaszkiewicz J. —  Lato w Nohant. 
Komedia w  3 aktach. Z portre tem  
Chopina, s tr. 90, zł. 180. Sp. W yd.- 
Ośw. „C zy te ln ik ".

nie, fio le tow e georginie, pomarańczo­
we lilie . Żadnych klom bów an i uliczek, 
b y ł to po prostu łan kw ie tny, olśnie­
wający nieprzebranym  bogactwem 
barw. D a le j za kw ie tn ika m i zaczyna- 
ły_ się krzew y jagodowe, jeszcze da­
le j sad i  ogród botaniczny. M ie liśm y 
przed sobą dumę O jro t i i —  wzorowe 
„szkó łk i drzew owocowych i  krzewów 
jagodow ych" s tre fow e j a łta jsk ie j sta­
c ji doświadczalnej.

Na górze w  zarządzie poznaliśmy 
M ichała A fanasjew icza Lisawenkę, 
laureata N agrody S ta linow skie j, żało 
życiela tego ogrodu. B y ł to człowiek 
n iew ielkiego wzrostu, w  okularach, 
w yg ląda ł raczej na m arzyciela niż na 
człowieka czynu.

Pomolog sybe ry jsk i —  to szczegól­
ny typ  człowieka. N a to, aby wyhodo­
wać sad na Syberii trzeba być urodzo 
nym  pionierem , przeprowadzać doś­
wiadczenia, um ieć szukać i  znajdywać, 
sprawdzać i próbować. N a Syberii 
wszystko dane je s t w  potwornym  nad 
m iarze: m rozy, deszcze, susze, upały, 
mało ty lk o  czasu dano na okres we­
getacyjny, więc hodowanie sadu ró w ­
na się ciągłem u przezwyciężaniu nie­
doboru czasu. Przed trzydz iestu  la ty  
nie było tu  w  ogóle sadów. Sybiracy 
po prostu  nie w ie rz y li w  możliwość 
hodowania owoców. Ludzie ż y li i  umie 
ra l i n ie znając smaku jab łka . L isa ­
wienko opowiada, ż® pierwsza jabłoń,

gałęzie poziomo dokoła pn ia na wszy 
stkie strony, ta k  że drzewo staje się 
podobne do płaskiego parasola lub o l­
brzym iego grzyba. Tak im  to  zmianom 
ulega^ „techn ika " sadzenia, zależnie 
od m iejscowych warunków.

N ie widać końca sadu, a i czar jego 
je s t nieskończony. A  przecież jeszcze 
dziesięć la t temu miejsce to było pu­
stynną^ wydmą, na k tó re  mieszkańcy 
w ygan ia li swe krow y. P ro jek t tego sa 
du powstał w  Moskwie na zjeździe 
kołchoźników.

„Gazeta Chłopska“  zaproponowała 
wówczas Lisawience, młodemu Sybira 
kow i p rak tykow i, założenie sadu w

O jro tii. Lisaw ienko p rzy jecha ł do O j- 
ro t - Turu. N ie od razu o trzym a ł zie­
mię. Jak sam opowiada ,przez k ilka  
miesięcy „p ę ta ł się" po w a rzyw n i­
kach. Potem wydzielono mu pierwsze 
cztery hektary, przyznano budżet w y­
sokości czterech tysięcy ru b li i  wiosną 
1934 r. posadził pierwsze jabłonie. 
Tymczasem je źdz ił po A łta ju , w łasny 
m i rękam i zb iera ł dziczki, sia ł, sad-ził, 
uczy ł; razem z n im  s ia li jego- pomoc­
n icy ; uczyli się, próbowali również i  
a łta jscy kołchoźnicy. W edług jego 
wskazówek za łożył swój sad sławny 
na ca ły Związek Radziecki, przewod­
niczący najlepszego a łta jsk iego K o ł­
chozu, im ienia M ołotowa F iedor G ryń 
ko.

Dziesięć —  piętnaście ła t  —  to źni- 
kortio k ró tk i czas. A  jednak w  tym  o- 
kresie owe cztery hek ta ry  u ros ły  do 
setek hektarów , budżet z czterech ty ­
sięcy ru b li doszedł do dwóch m ilionów , 
szkółka w ys ła ła  dosłownie m iliony  
szczepów owocowych, krzewów jago ­
dowych, sadzonek truskaw ek. W ysy ł­
kę poprzedziły próby gatunków, w y ­
pracowanie standartów  dla drzew pień 
nych i  krzewów jagodowych w  każdej 
z trzech s tre f A łta ju :  stepowej, leśno- 
stepowej i  górsko - ta jg ow e j; wydano 
około stu podręczników sadownictwa i 
owocarstwa, prowadzono nieustanną 
propagandę w  radio i  w  prasie, rozra 
stała się praca stac ji, ro s ły  też w łas­
ne, prawdziwe, wyszkolone kadry.

M iasto O jro t - T ura  zabudowywało 
się, rozszerzało. Stacja stre fow a i  tu  
odegrała doniosłą rolę, w ykazując, 
ja k  ważną jes t dla a rch itek ta  i  p lan i­
sty konkre tna pomoc ogrodnika. P ra­
cownicy s tac ji za łoży li w  mieście zie­
leńce, rozp lanow a li w y tw ó rn ie  i  ze 
smakiem g łów ny skwer.

Zaczynając pracę od czterech hekta 
rów  i  sam jeden, niezmordowany Lisa 
wienko uczyn ił ze swoich szkółek —  
w  dosłownym tego słowa znaczeniu —  
rozsadnik k u ltu ry  ogrodniczej nie ty ł  
ko w  O jro tii,  ale i  na całym  A łta ju .

W  ciągu trzydz iestu  la t  budowaliś­
my, w  ciągu czterech la t bestialsko 
znęcali się, niszczyli, i  p lu g a w ili tę 
ziemię Niemcy. N iem ałych trzeba bę­
dzie w ysiłków , trudu , męstwa, aby 
znów podnieść i  odbudować spustoszo 
ne przez nich okolice. Lecz jakże na 
nowo w yp e łn ił się dla nas czas i  ja k  
siln ie teraz odczuwamy w ie lką  jego 
istotność. Przez tych k ilk a  k ró tk ich  
la t  na Syberii, w  na jokrutn ie jszych 
warunkach klim atycznych i  p rzyrod­
niczych, tam  gdzie n igdy nie is tn ia ło  
na szeroką skalę sadownictwo, zdąży­
ły  wyrosnąć i  zacząć owocować ja b ło ­
nie, grusze, ś liw y  i  z ich nasion w y ­
ros ły  i także zaczęły owocować na­
stępne pokolenia jab łon i, grusz, i  śliw. 
A łta j zaczął pokrywać się sadami. 
Nowa p ięc io la tka  — to wszechpotężny 
Okres napełniony twórczą energią m i­
lionów. Duch tworzenia siln ie jszy jest 
od ducha niszczenia. Czas wypełn ia 
się i mnoży dla tych, k tó rzy  prowadzą 
pracę twórczą, kurczy się, zanika, g i­
nie dla niszczycieli.

O s i e d l e  g ó r n i c z e

M latach 1947-49 Zakład Osiedli Robotniczych wybudował dla górn .-.v 
ok. 5 tys. domków fińsk ich . Dom ki są przyłączone do sieci e lektrycznej 
i  skanalizowane. P rzy każdym domku znajduje się ogródek dzia łkow y i  n ie­
zbędny budynek gospodarczy. Zdjęcie nasze przedstaw ia kolonię górnicza 
w Rudzie ś ląsk ie j. (F o t. m ik )

S p o ł e c z n y  K o m i t e t  
R a d i o f o n i z a c j i  K r a j u

PR Z E K O N Y W A N IE  ludzi, że rad io

* )  K isłowodsk 
Kaukazie.

Uzdrowisko na

kiem  upowszechniania k u ltu ry  —  to 
„w yłam yw anie  drzw i o tw a rtych “ . Za­
gadnienie nie polega wcale na tym , 
aby ludzi namawiać na wprowadzenie 
rad ia  -<- lecz na tym * aby technicz­
nie wykonać program . P rogram  ten 
je s t p ro s ty : radio w  każdym  m iesz­
kaniu.

Po zniszczeniu w ojennym  możemy 
się ju ż  ¡pochwalić sporym  dorobkiem : 
uruchomiona 22 lipca  br. stacja ra - 
szyńska należy do na js iln ie jszych w 
Europie. Inne stacje nadawcze zosta­
ły  również odbudowane i  obsługują 
m ilion  sto tys ięcy radioabonentów. 
Siedemset rad iowęzłów  zasila g łośn i­
k i 400.000 m ieszkań w  mieście i  na 
wsi.

Oceniając w  ca łe j pe łn i znaczenie 
rad io fon izac ji w  listopadzie 1945 r. 
powołano do życia Społeczny K om i­
te t Radio fonizaę ji Pomorza, w  1946 
roku  zaś .powsta ją  kom ite ty  w Ło ­
dzi, Lub lin ie  i  Poznaniu. Na zakoń­
czenie te j akc ji w szystkie kom ite ty  
ł^ezą się w  jeden z siedzibą w  W ar­
szawie. P ierwszym  prezesem został 
obrany w icem arszałek W acław  B ar- 
c ikow ski —  po n im  od po łow y 1948 
roku  został w yb rany m in is te r Rol­
n ic tw a ob. Jan Dąb Kocioł.

Rozwój S K R K  b y ł szybki. W 
te j c h w ili ilość k ó ł wynosi 1.600, 
W tym  ok, 600 kó ł szkolnych i  m ło­
dzieżowych. Ilość członków wynosi 
ok. 100. C00. Podkreślić należy, że 
pracownicy pocztowi, k tó rzy  m ają już  
w ie lk i dorobek w  upowszechnianiu 
czyte ln ic tw a na wsi, przez zjednywa­
nie nowych prenum eratorów  książek 
i  czasopism, podję li na terenie całego 
k ra ju  nowe zadanie —  współpracę

T rzy  pokoje z kuchnią
Od specjalnego w ys łann ika  ,,Rzeczypospolite j “

{ {  atowice, M ysłowice, Sosnowiec, m i. E fe k ty  gospodarcze ZOR-u, w  la- 
* Dąbrowa Górnicza, Będzin, Cze- i tach 1947— 49, w yraża ją  się c y frą  —  

n if*  Siemianowice, Chorzów, Bytom , j 5.313 wybudowanych mieszkań, goto- 
aorze, G liw ice dwanaście m iast  ̂i  w ych do zamieszkania, i  2.653 m iesz­

kania, znajdujące się w  stanie suro-

,N iem cy“  L. K ruczkow sk iego

Co m ó iri autor o s iue j sztuce
Świeży (34) num er „L is tó w  z tea­

tru" przynosi in teresu jące m a te ria ły  
na temat nowej sztuk i Leona K rucz­
kowskiego pt. „N iem cy", k tó ra  p ra ­
wie równocześnie wchodzi na sceny 
K rakow a i  W arszawy. Pismo zamiesz 
cza w yw iad z autorem  te j sztuki, bu­
dzącej szerokie zainteresowanie za­
równo zupełnie nową w polskie j tw ó r 
czości dram atycznej tem atyką ja k  i 
zasadniczym i je j problem am i. Są to 
problem y niezwykle żywe, aktualne.

„M o im  zdaniem —  stw ierdza Krucz 
kow ski —  nasze spojrzenie na N iem ­
ców z okresu h itlerow skiego powinno 
być polityczne i historyczne. Należy 
dostrzec w  społeczeństwie niem ieckim  
zwykłe społeczeństwo cywilizowane, 
podobne do innych, społeczeństwo to 
jednak w  określonych warunkach h i­
storycznych zostało przez określone 
siły społeczne, klasowe, przez określo 
ny system ideologiczny odpowiednio 
spreparowane, urobione w sposób, k tó  
ry  doprowadził do tego, co w idz ie liś ­
my podczas w o jny. I  w  tym  jes t gene 
za m oje j sztuki, z tych  przesłanek w y 
łonił się pom ysł dram atu, k tó ry  uka­
zywałby problem  niem iecki n iejako

„od w ew nątrz“ . Postanowiłem  ukazać 
ludzi niem ieckich „m iędzy sobą“  w  ich 
w łasnym  środowisku, z ich w łasnym i 
problem am i i  pow iązaniam i uczucio­
w ym i. Zgodnie z tym  założeniem sta­
rałem  się ukazać, w  sensie m oralnym  
i po litycznym , rozm aite postawy Niem 
ców, rozm aite stanowiska, ja k ie  z a j­
m ow ali w  stosunku do rzeczywistości 
h itle row sk ie j, do tego, co się działo w 
k ra jach  okupowanych...“

Jak widać z powyższej wypowiedzi,
„N iem cy" Kruczkowskiego wprow a­
dzają na scenę sprawy niezwykle ży­
wotne, k tó re  staną się n iew ątp liw ie  
punktem  w yjśc ia  dla szerokiej dysku­
sji.

Tenże numer „L is tó w  z te a tru “  za­
w iera w n ik liw ą  analizę „N iem ców " 
p ió ra  H enryka Yoglera, k tó ry  ocenia I ju ż  podciąga się je  pod dachy.* W* przy

miasteczek, ułożonych na ksz ta łt o l­
brzym iego grona, s tanow i ją d ro  prze­
mysłowe Górnośląskiego Zagłębia Wę 
glowego. Jadąc samochodem, nie zau­
waża się tu  granic, dzielących m iasto 
od m iasta, bowiem kom iny fabryczne 
w yb iegają daleko na pe ry fe rie  z obu 
stron sąsiadujących z sobą osiedli. Ko 
m iny Siemianowic zadym ia ją Chorzów 
i  odwrotnie —  zależy wszystko od wia 
tru .

. Czarne smoliste w yziew y w ie lk ich 
pieców, snujące się dniem i  nocą, łą ­
czą się u gó ry  w  ciężki parasol, k tó re ­
go strzępy widać na wynędzniałych 
drzewach, na dachach i ścianach do­
mów... Tu nie trzeba zaglądać do fa ­
b ryk ,  ̂hu t lub kopalń, by stw ierdzić 
fa k t  is tn ien ia  w ie lk ie j, wytężonej pra 
cy, nie trzeba również zaglądać do do­
mów robotniczych dla stw ierdzenia 
istniejącego tam  „zagęszczenia" miesz 
kaniowego.

AYiększość wym ienionych m iast nie 
u leg ła  zniszczeniom w o jennym , jednak 
de ficy t m ieszkaniowy wzrasta z każ­
dym miesiącem na skutek rozwoju 
przem ysłu i  konieczności zatrudnienia 
coraz to nowych rą k  roboczych.

Poza tym  w a run k i mieszkaniowe ro 
botn ików  ulegają daleko idącym zmia 
nom. Robotnik naszych czasów wycho 
dzi z suteryn i koślawych drewnia­
nych domków do nowoczesnych dwu 
czy trzy izbow ych m ieszkań z nowoczes 
ną. kuchnią i  łazienką. Rzecz jasna, że 
dziś jeszcze tak ich  mieszkań nie s ta r­
czy dla wszystkich. Wszyscy jednak 
pracujący w  tym  zadym ionym  Zagłę­
biu W ęglowym  m ają  pewność, że z 
czasem i  dla nich wybuduje się sło­
neczne domy z w idokiem  na zieleńce 
i  pa rk i.

Ta w ia ra  robotnicza opiera się na 
podstawie konkre tnych fak tów , a nie 
słów i  obiecanek. W ysta rczy zwiedzić 
m iasta śląskie, by przekonać się ja k  
pięknie rosną nowoczesne domy robot 
nicze. Powstają tam  całe kolonie ja k  
g rzyby po deszczu. N iektóre  z nich

wym . Niezależnie od tego ZOR prowa 
dzi w  ramach budownictwa nadzoro­
wanego (budoymictwo nie osiedlowe) 
odbudowę domów częściowo zniszczo­
nych na skutek działań wojennych.
M. in. w  rb . odbudowano dwa domy 
noclegowe dla robotn ików  na 2.800 
łóżek. Poza tym  ZOR pod ją ł prace 
wstępne nad odbudową W odzisław ia 
(stare m iasto piastowskie położone 
ok. 20 km . na południe od Rybnika.)

Z tym  W odzisław iem  ZOR ma spo­
ro k łopotu . Postanowiono odbudować 
m iasto w  dawnej jego fo rm ie , a więc 
zachować a rch itek tu rę  starych dom­
ków okalających czworokątny rynek.
Tymczasem m iejscowy starosta orzekł, 
że obudowanie ry n k u  dom am i u tru d ­
ni kom unikację m iejską. Ponadto m ie j 
scowe władze doszły do wniosku, że 
zabytkowa a rch itek tu ra  je s t nieważ­
na, bo nie ma już  dziś praktycznego 
znaczenia. „Z rekonstruow ane" domy z 
ko lum ie nka m i i  podcien iam i na k ry to  
p łask im  dachem i dolepiono brzydkie 
przybudówki. Jest nadzieja, ,że ZOR 
napraw i tę szpetotę, ale pieniądze w ło 
żonę w  „p łask ie “  dachy przez in s ty tu  
cję prowadzącą odbudowę na zlecenie 
ZOR-u należy uważać za stracone.
Przytoczony na m arginesie fa k t  nie 
jest w y ją tk iem . W  sumie u trudn ia ją  
one poważnie sprawy budownictwa i 
odbudowy. Taka in ic ja ty w a  m ie j­
scowych „w ie lk o ś c i"  nie jest celowa i
naszym zdaniem w inna być tłum iona !  ̂ _ _ ___  o .......,
w zarodku. Zanim  zacznie dawać skut w  k tó rych  dotychczas kró low a ła  lam -

nów zł. przewidziano na budownictwo 
własne ZOR-u.

D e ficy t m ieszkaniowy Górnośląskie­
go Zagłębia Węglowego wynosi oki 24 
tys. mieszkań. Dotychczas wybudowa­
no ok. 8 tys., z tego ponad 2.650 m ie­
szkań znajduje się w  stanie surowym. 
Przypuszcza się, że w  ciągu k ilk u  naj 
bliższych la t de ficy t m ieszkaniowy zo 
stanie całkowicie wyrównany.

W ybudowanie domu murowanego, 
p rzy  dzisiejszym  warszawskim  syste­
mie budownictwa, nie je s t rzeczą n a j­
trudnie jszą. Trudności z powodu kosz 
tów  i  w arunków  technicznych zaczyna 
ją  się dopiero p rzy  wykańczaniu izb, 
doprowadzeniu sieci wodociągowej i 
elektrycznej itp . P rzytoczym y tu  k i l ­
ka c y fr  obrazujących pracę ZOR-u na 
tym  odcinku. A  więc w  ciągu la t 1947- 
1949, ZOR u łoży ł na terenie nowo- 
wzniesionych osiedli ok. 81 km., ru r  
wodociągowych, 6 km  ru r  kanalizacyj 
nych, wybudowano 79 km. dróg i ulic 
1 287 km. ogrodzeń. Obecnie przystę­
puje^ się do zakładania parków  i  zie­
leńców na ok. 600 ha powierzchni. Pra 
ce te pochłania ją poważne sumy prze­
znaczone na budownictwo. Są jednak 
konieczne, je ś li się chce stworzyć dla 
robotn ika  nowoczesne w a runk i bytu, 
je ś li chce się, by jego dom sta ł wśród 
zieleni i kw iatów , poza zasięgiem czar 
nego parasola dymu.

Z poprawy warunków komunalnych 
klasy robotniczej korzysta również, 
chociaż pośrednio, wieś polska. Do sie 
ci kanalizacyjnych i  elektrycznych, 
obsługujących osiedla robotnicze, do­
łączają się wsie a nawet całe gm iny,

rozpoczęto budować w  lecie br., a dziś

tę sztukę jako „jedno z na jbardzie j in  
teresujących z jaw isk współczesnej na 
szej d ra m a tu rg ii" . Pod względem a r­
tystycznym  określa ją  V og le r jako nie 
jedno litą . P rzy  św ietnym  opracowaniu 
epizodów zawodzi —  jego zdaniem —  
w pewnym stopniu kom pozycja całoś­
ci. (z k m '

szłym  roku  na wiosnę wprowadzą się 
tam  ludzie.

Sprawy budownictwa mieszkaniowe 
go dla robotn ików  przem ysłu węglowe 
go p rze ją ł w swe ręce Zakład Osiedli 
Robotniczych (ZO R ). In s ty tu c ja  ta, 
m imo trudności technicznych, może 
pochwalić się poważnym i osiągnięcia-

k i praktyczne.
ZOR prowadzi budownictwo miesz­

kaniowe w  53 miejscowościach Górno­
śląskiego Zagłęb ia Węglowego oraz w  
Gdyni, gdzie buduje się domy dla ro ­
bo tn ikó w  pracujących p rzy  prze ładun 
ku węgla. Dotychczas w  Gdyni w ybu­
dowano ok. 400 mieszkań robotniczych. 
Ze znaczniejszych prac budowlanych 
należy wym ienić osiedle robotnicze 
Koszutka (22 dwupiętrowe domy)., Bo 
guszewice (pow. rudn ick i) osiedle ro ­
botnicze dla ok. 10 tys. mieszkańców, 
osiedle w  Trym ku (przedm ieście G li­
w ic) dla k ilk u  tysięcy mieszkańców, 
następnie osiedle Stroszek (na półno­
cy od B y tom ia ). Poza tym  ZOR zamie 
rza przeprowadzić rozbudowę Sosnow 
ca. Ogólne sumy przewidziane przez 
ZOR w  rb. na budownictwo m ieszka­
niowe dla robotn ików  sięgają 5.300 m i 
lionów zł. Z sumy te j ok. 3.800 m ilio -

pa naftow a ,a wodę rozwożono tzw. 
beczkowozami.

Zwiedzałem osiedle robotnicze K o­
szutka (dzieln ica K a to w ic ), gdzie a- 
ku ra t do dwóch wykończonych niedaw 
no domów wprowadza li się robotnicy. 
M ieszkania są dwu lub trzyizbowe z 
kuchnią na gaz i węgiel, z łazienką. 
Każda rodzina ma do dyspozycji p iw ­
niczkę z wnękam i na a rty k u ły  żywnoś 
ciowe. Każdy dom ma pra ln ię. Przewi 
dziana jes t rów nież dla osiedla łaźnia. 
Przytaczanie tu  słów  robotników, w y­
rażających zachwyt z powodu tvch 
wym arzonych m ieszkań, uważam za 
zbędne. C i co p rze by li już  drogę z su- 
te ryny  do wieloizbowego, nowoczesne 
go m ieszkania, wiedzą, że droga ta 
jest piękna, wiedzą również komu tę 
drogę zawdzięczają.

W ŁA D Y S Ł A W  M ILC Z A R E K

ze Społecznym Kom ite tem  Radiofo­
n izac ji K ra ju . P od ję li się prowadze­
n ia  .rachunkowości k ó ł i  oddziałów 
powiatowych, zjednoczenia członków, 
inkasowania składek członkowskich, 
rozsprzedawania znaczków i  w ydaw ­
n ic tw  S. K . R. K . 5000 urzędów i  
agencji pocztowych, oddzia ły pow ia­
towe S K R K  m a ją  swoich delegatów. 
W  tych C000 placówkach można dziś 
uzyskać wszelkich in fo rm a c ji zw ią­
zanych z działa lnością SKRK, zap i­
sać się na członka Stowarzyszenia.

W  program ie na przyszłość szcze­
gólną uwagę zwraca nacisk położony 
na szkolenie m łodych radioam atorów.

Powstaną nowe labo ra to ria  i  w a r­
sz ta ty  lad iow e, Zarządy Okręgowe 
zajmą  ̂ się zaopatrzeniem m łodzieżo­
wych î  szkolnych kó ł w  odpowiedni 
sprzęt i m a te ria ły  do nauki przez u- 
ruchom ienie odpowiednich składnic 
sprzętu p rzy  Zarządach Okręgowych.

W  projekcie je s t budowa własnego 
gmachu, w raz z in ternatem  dla szko­
lenia in s tru k to rów  kó ł młodzieżowych. 
W  szerokim zakresie również prze­
w idz iany je s t udzia ł o rgan izac ji m ło- 
dzieżowych w budowie l in i i  łączących 
wsie i osiedla z rad iowęzłam i. Jeszcze 
w  tym  roku  powstanie Centralna 
Szkoła we W roc ław iu  dokształcająca 
zarówno pracowników Polskiego Ra­
dia zatrudnionych w radiowęzłach ja k  
i pracowników, działaczy i  in s tru k to ­
rów  SKRK.

Zagadnienia rad io fon izac ji będą 
szczegółowo omawiane w ciągu tygo ­
dnia S K R K  od 24 do 31 b:n. F ro- 
gram  tygodnia przew iduje specjalne 
audycje.

Rozgłośnie regionalne nadawać bę­
dą nadto audycje lokalne SKRK, a 
rad iow ęzły —  kom unikaty  Oddziałów 
Pow iatowych i kół.

W śród licznych imprez, organizo­
wanych w  ca łym  k ra ju , na w yróż­
nienie zasługuje koncert w  H a li L u ­
dowej we W rocław iu . W  Łodzi o tw a r­
ta  będzie w ystaw a prac rad ioam ato­
rów  z działem poświęconym dz ia ła l­
ności, osiągnięciom i  planom łódzkie­
go O kręgu SKRK.

Szeroka akcja propagandowa kó ł i 
oddziałów pow iatowych w  oparciu o 
fundusze SKR K um ożliw i rozłożenie 
na ra ty  należności za insta lacje  g ło ­
śników w  m ieszkaniach robotniczych 
i chłopskich.

We wszystkich okręgach odbędzie 
się wręczenie 3.000 szkołom rad iood­
b iorn ików , dostarczonych z subwencji 
Zarządu Głównego SKRK.

W sobotę, 29 bm. od 21 do 1-szej 
w  nocy SKRK organizuje we wszyst­
kich św ietlicach zabawy taneczne, 
przy  głośnikach. Z W arszaw y nada­
wana będzie specjalna audycja m u­
zyk i tanecznej. Dochód z tych  zabaw 
przeznaczony je s t na cele SKRK.

Na zakończenie „T ygod n ia " w  nie­
dzielę 30 bm. odbędzie się zbiórka 
uliczna zam ykająca tygodniow ą roz- 
sprzedaż cegiełek SKRK.

Festiwal sztuk radzieckich
W ydzia ł K u ltu ra ln o  - O św ia tow y O - 

kręgow ej Rady Z w iązków  Zawodow. 
organ izu je  w  ram ach F estiw a lu  Sztuk 
Radzieckich wo jew ódzkie e lim in ac je  
am atorskich zespołów artystycznych 
Z w iązków  Zawodowych.

W j^stawicne będą sztuk i:
Sim onowa — „H a rry  S m ith  o d k ry ­

wa A.m erykę“ ,
Uspienskiego —  „P rzy ja c ie le ". 
Czechowa — „O św iadczyny ' j  Mj u_ 

bileusz".
M ajakowskiego —  „R ad io  - Paździer­

n ik ".
Gorbatowa — „P rz y ja ź ń " i  inne. 
E lim inac je  cdbędą się w  sa li „W e­

d e l" Warszawa, ul. Zam ojskiego 2/6.
W dniach 22 b.m. od godz. 9— 17 i 23 
bm od godz. 9— 15. Bezpłatne b ile ty  
wstępu w yda je  W ydz ia ł K u lt.  Oświat. 
G R .Z .Z . W arszawa, u l. Górnośląska

O staini mjjstęp O borina
P aro tygodn iow y pobyt w  Polsce 

Lw a  O borina w  zw iązku  z K o n ku r­
sem chop inow sk im  i  cyk l jego koncer 
tów  w  różnych m iastach naszego k ra -

. i  rec ita ­
lem  tego znakom itego a rty s ty  w  sa li 
„R o m y", w  poniedzia łek dn ia 24 bm., 
pocz. o godz. 19-ei. W  program ie m. 
inn. u tw o ry  Chopina, Rachmaninowa. 
P roko fiew a. Cały dochod z koncertu j 
dz ięk i o fia rności a rtys ty , zas ili kasę 
K o m ite tu  O dbudowy F ilh a rm o n ii N a­
rodow ej w  Warszawie.
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G o s  p o d a r k a  / f i n a n s e
D y s c y p lin a  m usi być zachow ana

XXT  rea lizac ji każdego planu gospo-
* * darczego najważnie jszą ro lę  od 

g ryw a  harm onijne wykonanie poszcze­
gólnych jego działów i  części. Is tn ie je  
np. ścisła współzależność produkcji, 
zaopatrzenia i  zbytu. P lan obrotu to ­
warowego może być zachwiany, żarów 
no przez złe wykonanie p lanu produk 
c ji,  ja k  też w adliw e funkcjonowanie 
zbytu  lub niewykonanie p lanu przewo 
zów towarowych.

Podobnie przedstaw ia się sprawa w 
dziedzin ie  gospodarki finansow ej. P lan 
finansow y składa się —  w  na jp ros t­
szym ujęciu  —  z rozchodów i przycho 
dów. P raw id łow y przebieg procesów

Sukces przem ysłu  
tytoniouiego

Przem ysł ty to n iow y, k tó ry  wyko 
na ł trz y le tn i plan p rodukc ji w dn. 
i  października rb., t j .  na 88 dni 
przed term inem , w  trzecim  kw a rta  
le rb . przekroczył ilościowy plan 
p rodukc ji wyrobów  ty ton iow ych o 
32 proc., a p lan wartościowy o 74 
proc.

Ogólna waga surowca zużytego 
do produkc ji w yraża się liczbą —  
5.969.990 kg . W artość przerobione­
go surowca wyn iosła  ponad —  
242.648 tys . zł. według cen z 1937 r.

Osiągnięcie to było możliwe m. 
in. dzięki ofiarnej pracy robotni­
ków, dobrze zorganizowanemu 
współzawodnictwu pracy oraz co­
raz lepiej rozwijającemu się micho 
wi racjonalizatorskiemu w poszcze­
gólnych wytwórniach.

Produkcja wyrobów  ty ton iow ych 
w trzecim  kw a rta le  rb., w  porów­
naniu z analogicznym  okresem u- 
biegłego roku, wzrosła pod wzglę­
dem ilości o 37 proc.

Rozwój sieci CHPM
Centra la  Handlowa P rzem ysłu Me­

ta lowego liczy ła  na dzień 1 paździer­
n ika  1949 r .  44 p lacówki hurtow e (w  
te j liczb ie  1 f i l ia —  w  Jaros ław iu ) i  
54 sklepy detaliczne, w  ty m  1 Dom 
W yrobów  M etalowych we W rocław iu . 
N a dzień 30 czerwca br. C.H.P.M. po 
siadała 42 hurtow n ie  i  48 sklepów de 
ta licznych ; w  I I I  kw a rta le  p rzyb y ły  
więc 2 hurtow n ie  i  4 p laców ki detalicz 
ne.

Do końca br. będzie uruchomionych 
jeszcze 28 sklepów detalicznych i  4 
hurtownie.

Przed uruchom ieniem  
Banku Inwestycyjnego
Zbliża śię te rm in  uruchom ienia po­

wołanego do życia dekretem o re fo r­
m ie bankowości —  Banku Inw e s tycy j­
nego. Bank ten, powstając na bazie 
organ izacyjne j istniejącego dotychczas 
BG K, będzie in s ty tu c ją  nową, opartą 
na zasadach socjalistycznych, p rzysto ­
sowaną zarówno pod względem organi 
zacyjnym , ja k  i  metod pracy do po­
trzeb  i  wym ogów gospodarki plano­
wej.

Konieczność gruntownego zorgan i­
zowania nowej in s ty tu c ji, połączona z 
przestaw ieniem  starego cpa ra tu  na 
nowe zadania i  potrzeby —  w ym aga­
ła  d ług o trw a łych  i  mozolnych prac 
przygotowawczych.

Zasadnicze prace nad orgnizacją 
B. I. podjęto jesien ią ub. roku P row a­
dzono je  systemem zespołowym. W  
pierwszym  rzucie pow sta ły : kom isja 
operacyjna i  kom isja  dla organ izacji 
oddziałów. Osobny zespół opracowy­
w a ł zagadnienia związane z finansow a 
niem  i  ko tro lą  przedsiębiorstw  w yko­
nawczych. W  toku prac konsultowano 
i  uzgadniano z M in is terstw em  Skar­
bu założenia problemowe i  zasadnicze 
rozw iązanie organizacyjne dla B. I., 
udzielając dy re k tyw  zespołom, opraco 
w u jącym  poszczególne zadania.

W m aju  br. przystąp iono do s fina li 
zowania prac nad schematem organ i­
zacyjnym  B. I .  Jednocześnie p rzystą ­
piono do opracowywania regulam inów  
dla poszczególnych kom órek organiza­
cy jnych oraz odpowiednich in s tru kc ji. 
W  międzyczasie przeprowadzono p ra ­
ce nakazane zarządzeniem M in. Skar 
bu z dnia 11 lu tego br. k tó rych  celem 
by ło  oczyszczenie szerokiego zakresu 
in teresów prowadzonych przez BG K z 
tych spraw i  interesów, k tó rych  p ro­
wadzenie nie przewidziano w  Banku 
Inw estycy jnym .

Wielomiesięczne- prace przygotow aw 
cze, obejmujące szeroki w a c lia rz  za­
gadnień o charakterze koncepcyjnym  i 
o rgan izacyjnym  —  są już  na ukończe­
niu. Ostatnie tygodnie cechowała szcze 
gólna ich intensywność. W  zakresie 
organ izacyjnym  opracowano m. in. in ­
s trukc je  o przekazywaniu agend i  pro 
je k tu  rozszerzenia sieci placówek B. I. 
w  plan ie 6-letnim . Opracowany został 
również plan kon t dla B. I .  oparty  na 
wzorach Radzieckiego „P rom banku“ . 
P lan ten uwzględnia w szystkie potrze 
by  ew idencji, rozrachunku i  sprawoz­
dawczości przyszłego B. I.

Specjalne prace prowadzono w  zak­
resie spraw, związanych z wydziele­
niem  BG K. Trzeba tu  było rozpraco­
wać tak ie  zagadnienia, ja k  organiza­
c j i  wydzielonego BGK, i  jego dzia ła ł 
ności, reprezentowania jego interesów 
na p ro w in c ji tp.

Prace przygotowawcze obejmują 
w szystkie  dz ia ły  Banku. Równolegle 
do nich przystosowywana je s t akcja 
szkoleniowa, k tó ra  ma na celu przygo 
towanie kad r pracowniczych do odpo­
w iedzia lnej pracy w  nowej in s ty tu c ji—  
Banku Inw estycy jn i.

gospodarczych wym aga, aby obie te 
części p lanu b y ły  jednakowo dokład­
nie realizowane.

Przypom inam y tę oczyw istą i  p ro ­
stą zasadę dlatego, że w łaśnie, w  chwi 
l i  obecnej, nastąp iło  poważne naruszę 
nie dyscyp liny finansow ej w  zakresie 
finansow ania ro ln ic tw a . Rozchód, w y ­
raża jący się w  pomocy finansow ej pań 
stwa dla ro ln ic tw a  został wykonany w  
wysokości zaplanowanej, przychód na 
tom iast, w  fo rm ie  sp ła t należności po 
datkowych i  kredytow ych przez ro ln i­
ków w ykazuje poważne zaległości.

POMOC F IN A N S O W A  P A Ń S T W A

Pomoc finansową państwa dla drób 
nych i  średnich chłopów by ła  w  tym  
roku  ogromna. W ysta rczy przypom ­
nieć, że ty lk o  w  ram ach wiosennej ak­
c ji siewnej uruchomiono na zakup na­
wozów sztucznych k re d y t k ró tko te rm i 
nowy w  sumie 750 m in. zł. i  k red y t 
średnioterm inowy na zakup nasion i 
wykonanie o rk i w  sumie 600 m in. zł. 
oraz na likw idac ję  odłogów —  w  su­
m ie 125 m in . eł. Na orkę jesienną oraz 
na zakup ziarna siewnego i  nawozów 
sztucznych Państwowy Bank Rolny u- 
ruchom ił dla m ało i  średniorolnych 
chłopów k re d y ty  w  wysokości 1.240 
m in . zł. Z sumy te j przypadło na za­
kup nawozów sztucznych 630 m in. zł., 
na zakup ziarna siewnego —  375 m in. 
i  na wykonanie o rk i —  235 m in. zł.

Pomoc finansowa państwa, zm ierza­
jąca do spowodowania w zrostu  p rzy- 
chodowości indyw idualnych gospo­
darstw  chłopskich nie ograniczała się 

.jedynie do k re d y tó w  na akcje  siewne. 
Podobnie ja k  w  la tach poprzednich —  
państwo dopomaga w  odbudowie za­
gród, w  e le k try fik a c ji i  ree le k try fika - 
c ji wsi, w  zakupie bydła, koni, narzę­
dzi oraz maszyn ro ln iczych itd .

Jak więc z przytoczonych fa k tó w  
widać część rozchodowa p lanu f in a n ­
sowego jes t w  stosunku do w s i w  peł 
n i realizowana. Inaczej jednak przed­
staw ia się część przychodowa. S ta ty ­
styka w ykazuje , że w  c h w ili obecnej 
wieś ma bardzo wysokie zaległości w  
spłacie zarówno należności bankowych 
ja k  też podatku gruntowego, FOR i 
PZUW .

Zaległości te dotyczą przede w szy­
s tk im  bogaczy w ie jsk ich , k tó rz y  n ie  
w yp e łn ia ją c  podstaw owych obow iąz­
k ó w  obyw a te lsk ich  raz jeszcze w y ­
kazu ją  swą szkod liw ą  i  w rogą wobec 
państwa postawę. Żdarza się ró w ­
nież, że n ie k tó rzy  m ało uśw iadom ie­
n i d ro b n i ro ln icy , podlegając w p ły ­
w em  w roga  klasowego, k tó ry m  jest 
bogacz w ie js k i uch y la ją  się od sp ła­
ty  należności podatkow ych.

PO ŻYC ZKA TO N IE  D A R O W IZ N A

Czy is tn ie ją  jak ieś obiektywne w a­
ru n k i uspraw ied liw ia jące ten stan rze 
czy?

G runtow na analiza wykazała, że ich
nie ma. N ie ma ich  w  odniesien iu  
d0 bogatych chłopów, P am ię ta jm y 
bowiem , że państwo rea lizu je  p o li­
tykę  klasową p rzy  sam ym  w ym ia rze  
podatku, k tó ry  w zrasta progresyw nie 
ze w zrostem  przyehodowości gospo­
darstw . N ie  m a w ię c  powodów, aby 
np. np. ś redn io ro lny  gospodarz — 
korzysta jący z pom ocy państw a — 
nie w y p e łn ił z ko le i swego obow iąz­
ku obywate lskiego i  zalegał ze spłatą 
podatków, przypadających z ty tu łu  
osiągniętego przychodu. Mogą oczyw i­
ście zajść okoliczności w y ją tko w e  te 
jednak są uwzględniane.

Podobnie przedstaw ia się sprawa 
k re d y tó w  bankowych. Do ro k u  ub ie ­
głego przepisy, dotyczące udzie la­
nia  pożyczek, w  sposób niezgodny z in 
teresam i k lasow ym i faw oryzow ały  
chłopów bogatych, w ym aga ły bowiem

podpisów dwóch żyrantów , posiadają­
cych odpowiednie zabezpieczenie m a­
ją tkowe. W  roku bieżącym, dzięki 
wprowadzeniu nowych przepisów —  
rozdzia ł k redytów  je s t ju ż  dokonywa­
ny  w  sposób spraw ied liw y t j .  pomię­
dzy na jbardzie j potrzebujących spoś­
ród drobnych i  średnich ro ln ików .

Większość zaległych z la t  poprzed­
nich należności bankowych dotyczy 
najzam ożniejszej w a rs tw y  chłopskiej. 
Jest rzeczą zrozum iałą, że państwo w 
żadnym w ypadku nie zgodzi się na 
nieregulowanie zobowiązań przez bo­
gaczy w ie jsk ich  i  będzie je  egzekwo­
wać w  sposób ja k  na jbardzie j ry g o ry ­
styczny. N ie oznacza to jednak byn a j­
m nie j, że drobni i  średni ro ln icy  mo­
gą być zw aln ian i ze sp ła ty  zaciągnię­
tych kredytów . Udzielona im  przez 
państwo pomoc finansowa spełn iła 
swe aktualne zadanie: w zrós ł poziom 
upraw y ro l i ,nastąp ił w zrost przycho- 
dowości gospodarstw. Pomoc ta  jes t 
przez państwo udzielana nadal i  bę­
dzie w  przyszłości kontynuowana. 
Is tn ie je  jednak podstawowa zasada, 
od k tó re j nie można odstępować: k re ­
d y t —  to nie jes t darowizna, kredyt 
musi być w oznaczonym czasie zwróco 
ny.

Z A  P R Z Y K Ł A D E M  JA G N IĄ T K O W A

Uregulowanie do końca br. wszyst­
k ich  zaległości p łatn iczych musi być 
wykonane. W ym aga tego zarówno dys 
cyp lina planu finansowego, ja k  też 
podstawowa zasada w ypełn ian ia  obo­
w iązków obywatelskich.

Cały ak tyw  po lityczny i  społeczny 
w s i p rzyczyn ia  się n ie w ą tp liw ie  do 
przyspieszenia tempa spi.iv. P rzyk ła d  
m ało ro lnych  chłopów z gm in: Jagn ią t- 
kowo i  Łubianka, k tó rzy  p ierw si wpła 
c ii i przedterm inowo podatek g runto-

50 tys. sztuk oiuiec 
na D. Śląsku

W  ram ach przeprowadzonego w  ro 
k u  bież. p rze rzu tu  ow iec sprowadzo 
no osta tn io  na D o ln y  Ś ląsk 500 sztuk 
ow iec rasy pom orsk ie j d łu g o w e łn i­
stej oraz 800 sz tuk  gó rsk ie j rasy 
„c a k ie l“  z w o jew ód z tw a  k ra ko w sk ie  
go-

Łącznie na D o ln ym  Ś ląsku zna j­
d u je  się obecnie 50 tys. sz tuk owiec. 
P lan  podn ies ien ia  stanu po g łow ia  na 
ro k  bież. w yko na no  w  100 proc.

W  p la n ie  6 - le tn im  przew idz iane  
jes t podn iesien ie  stanu po g łow ia  o- 
w iec w  w o je w ó d z tw ie  do 140 tys. 
sztuk.

A ktyw izacja  
m ałych portów

O dbudowane ju ż  w  znacznym  stopniu  
m a łe p o rty  Ustka, D arłow o  i  K ołobrzeg 
są p o rta m i rybacko-hand lo iw ym i, odgry 
w a ją cym i ważną ro lę  w  a k ty w iz a c ji ś rod ­
kow ego wybrzisża. P o rty  te p rze ładow ały  
ju ż  znaczne dlości to w a ró w  — przede 
w szys tk im  w ęgla  co p o zw o liło  na (wyko­
rzys ta n ie  tonażu m a łych  s ta tkó w  tra m ­
p ing u  ba łtyck ie go  d la  obsługi naszego 
eksportu . Jednakże m a łe  s ta tk i są w  zna- 
czn e w iększym  s topn iu  uza leżnione od 
w a ru n kó w  na w ig a cy jn ych  na m orzu  n iż 
duże fra ch tow ce  i  sezon ic h  p ra cy  je s t 
og ran iczony okresem  pogody. Również 
w szys tk ie  t rz y  m ałe p o rty  m a ją  w y ją tk o ­
w o tru dne  w ejście , niebezpieczne p rzy  
w iększe j fa li.  Te i  tym  podobna oko licz ­
ności w p ły w a ją  na znaczne wahania ob ro­
tó w  tow a row ych  w  m a łych  po rtach , k tó re  
np. osta tn io  p rze ładow u ją  zn ikom e ilośc i 
ca łookrę tow ych ła d u n kó w  węgla .

P lan Sześcioletn i p rz e w id u je  ścisłe go­
spodarcze pow iązanie ty c h  portów» z ich  
na jb liższym  zapleczem i zaspokojenia p o ­
b lisk ich  te renów  ro ln ic zycn  i  przem ys ło ­
w ych. D o tego czasu jednak, w a ru n ko w a ­
nego  k o n ie c z n ą  o k ty w iz a c ją  o w y c h  te re  
nów, m ałe p o rty  muszą byc atimentowan*e 
przez gospodarkę ogó lnokra jow ą . Już 
obecnie Centraila T ra n sp o rtó w  M o rsk ich , 
koo rdynu jąca  techniczną stronę w y m ia n y  
zagranicznej, stara się k  erować •m ożliw ie  
duży w olum en tow a row y zarów no na- n a j­
większą Ustkę, ja k  też na D a rło w o  i  K o ­
łobrzeg.

P rzew idu je  się przez te  p o r ty  eksport 
dość poważnych ilo śc i węgla', cu k ru , ce­
lu lozy , zboża, gipsu i  n ie k tó rych  a r ty k u ­
łów  chem icznych do Szwecji. D a n ii, F in ­
la n d ii i  in n ych  państw , dysponu jących  
s ta tkam i odpow iednie j w ie lkośc i. Stosun­
kow o na jw ięce j ładu nków  o trzym a U stka, 
ja k o  p o rt ¡najlepiej p rzygo tow any  do ob­
sług i ha nd low e j. D arłow o  natom iast, d y ­
sponujące po je m nym i e lew a toram i, bę­
dzie w yko rzys tane  g łów n ie  do prze ładun­
ku  zboża.

W zw iązku  z ty m i p lanam i a k ty w iz a c ji 
małe p o r ty  p rzygo tow u ją  się do  w yp e łn ie ­
nia zadań w  na jk ró tszym  czasie. P row a­
dzone są w  n ich  poważne prace pogłę- 
b ia rsk ie , re m ontow ane nabrzeża i  u rzą ­
dzeń a prze ładunkow e.

P odkreś lić  ró w n ież  należy, że k ie ro w a­
nie części masy tow a row e j na m a łe p o rty  
odgryw a poważną ro lę  pom ocniczą dla ze­
społu Gdańsk — G dynia i  d la Szczecina, 
szczególnie ze w zględu na odciążenie m a­
gazynów p ^ r t^w y c h , przepe łn ionych  W 
pewnych okresach nasilen ia  p rze ładun­
ków . (k).

W śród w ydaw nic tw

SO CJA LISTYCZNA  
D Y S C Y P LIN A  PRACY

W  se rii w y d a w n ic tw  spółdz. w y ­
daw n icze j „W spó łp raca “  ukazało się 
tłum aczen ie  po lsk ie  odczytu ekono­
m is ty  radzieck iego  W. G  A leksandro  
w a na tem a t soc ja lis tyczne j dyscyp li 
n y  pracy. O dczyt ten  zosta ł w ygłoszo  
ny  w  c e n tra ln y m  le k to r iu m  V/szech- 
zw iązkow ego T ow arzys tw a  Szerzenia 
U m ie ję tnośc i P o lityczn ych  i  N a uko ­
w ych  w  M oskw ie .

wy, i  wezwali inne gm iny do współza 
wodnictwa, nie pozostanie bez echa.

Szerokie rzesze chłopów powinny 
zrozumieć, że wykonanie nałożonych 
przez Państwo zobowiązań p łatn iczych 
i  spłata zaciągniętych kredytów  leży 
w ich w łasnym  interesie. Podobnie ja k  
w p ła ty  z podatku gruntowego obraca 
ne są w  znacznej części na bezpośred­
nie potrzeby danej gm iny, a w  całości 
na podniesienie poziomu ro ln ic tw a , tak  
szybka rea lizac ja  pożyczek um ożliw ia 
prowadzenie dalszej akc ji kredytowej, 
zm ierzającej do podwyższenia stopy 
życiowej chłopów pracujących.

H A L IN A  B RO DZKA

N ow e p laców ki 
przem ysłu artystycznego

P lastycy sopoccy, zrzeszeni w  spół 
d z ie ln i p racy, o tw o rz y li w  dn. 19 
bm. 2 sk lepy  p rzem ys łu  artystyczne 
go w  G d yn i i  Sopocie. S k lepy  są zao 
patrzone w  .w yrob y  ceram iczne, tkać 
kie , m e ta lo -p las tykę  itp .

Szkolim y fachow ców
Zarząd Oddziału Naczelnej O rganizacji 

Technicznej w  porozum ieniu z radam i za­
k ładow ym i w iększych zakładów pracy w  
Jelen iej Górze zorganizował w ieczorowe 
ku rsy  dokształcające dla robotn ików , k tó ­
rzy  w ysunięci zosta li na k ierow nicze sta ­
nowiska w  ad m in is tra c ji i  aparacie techn i­
cznym fab ryk . Na ku rs  uczęszcza 60 ro bo t­
n ików .

Staraniem Zarządu Okręgowego PC K roz­
począł się w  Szczecinie 6-m iesięczny kurs 
d la m łodszych p ie lęgn ia rek. W  kursach 
bierze udzia ł 60 uczestniczek spośród ro ­
bo tn ic  ro lnych  Państwowych Gospodarstw 
R o ln y c h : o k rę g ó w  szczec ińsk ie go , kosza  
lińskiego, w roc ław sk iego i  łódzkiego. P rzy ­
szłe p ie lę g n ia rk i ko rzys ta ją  bezpłatn ie z 
in te rn a tu  i  w yżyw ien ia .

(K rz .) PGR w o j. gdańskiego zorganizo­
w a ły  i p rzeprow adziły  p ierw szy w  Polsce 
kurs suszarnictwa w  żarnow cu kolo L ę ­
borka. K u rs  obejm ował 3 dni w yk ładów  
teoretycznych i 4 dn i zajęć praktycznych 
w  żarnow ieckie j suszam i oraz w  p ła tka rn i 
maj. Prusiewo. D la  47 słuchaczy w yk łady 
p row adz ili specja liści w  te j dziedzinie z 
PGR oraz z zewnątrz, m. in . p ro f. Soboń 
z P o litechn ik i Gdańskiej.

Suszenie pasz b ia łkow ych ma niezm ier­
nie doniosłe znaczenie w  całokształcie go­
spodarki w ielom a płodam i ro ln ym i, ponie­
waż pozwala na oszczędność nawet do 50 
proc. b ia łka , traconego przy  suszeniu . na­
tu ra ln ym  w  polu.

Absolwenci kursu  — różn i pracownicy 
ro ln ic tw a  od fizycznych począwszy, a na 
inżynierach ro ln ikach  skończywszy — bę­
dą zatrudnieni- w  suszarniach PGR,

Przed k i lk u  dn iam i p rzy ję ta  została na 
1-szy ro k  s tud iów  do Państw owej Szkoły 
M orsk ie j w  Szczecinie H a lina  Sobierajska. 
Jest to pierwsza kobieta, k tó ra  postano­
w iła  poświęcić się służbie naw igacyjne j w 
po lsk ie j marynarce handlowej.

W  Siankach pod Gdańskiem uruchom io­
no ośrodek szkolen iow y dla ko le ja rzy  okr. 
gdańskiego. Z ośrodka tego korzystać bę­
dą również pracow nicy ko le jow i dy rekc ji 
sąsiadujących z W ybrzeżem i  Pomorzem.

Nowa placówka je s t specja lnie nastaw io­
na na szkolenie i przeszkalanie fachowców 
ko le ja rzy,, w  celu podniesienia ich kw a­
l i f ik a c j i  zawodo-wyeh.

W  Państwowym  L iceum  M iern iczym  we 
W roc ław iu  odbyw a się kurs  kreś la rzy i kar 
tografów , p ierw szy tego rodza ju  na D o l­
nym  Śląsku. Absolwenci ku rsu  zatrudn ian i 
będą p rz y  pracach pom ia row ych .

Z  całego k ra ju
Rolnictwo

W  początkach pa źdz ie rn ika  br. 
S łużba W e te ry n a ry jn a  M in is te rs tw a  
R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R olnych , z porno 
cą grom adzk ich  p rzo d o w n ikó w  wete 
ry n a r ii,  zakończyła  powszechne bada 
n ie  k o n i na nosaciznę. Badania, m a­
jące^ na celu c a łko w ite  zwalczen ie te j 
groźne j d la  kon i, a naw e t d la  lu d z i 
zarazy, rozpoczęto w  m a ju  1948 r.

W  w y n ik u  m asow ych a k c ji zbada­
no w szys tk ie  kon ie  w  ca łym  k ra ju . 
Ch,ore na nosaciznę zw ie rzę ta  w yb ito , 
a pode jrzane o chorobę odizolowano! 
Za w y b ite  zw ierzęta  w yp łacane  są 
w łaśc ic ie lom  odszkodowania ze S kar 
bu Państwa. Podejrzane o nosaciznę 
kon ie  poddawane są w  bież. m ies ią ­
cu p o w tó rn y m  uzupe łn ia jącym  bada­
n iom  za pomocą badania k r w i i  pod 
skórnego wszczepiania „m a lle in y “ , 
specja lnego środka, k tó ry  u ja w n ia  
chorobę.

W ed ług  o p in ii S łużby  W e te ryn a ry j 
nej M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  
R olnych , po zakończeniu uzupe łn ia ją  
cych badań, k tó re  przeprowadza się 
w  bież. m iesiącu, niebezpieczeństwo 
nosacizny w  Polsce przestan ie istnieć.

T  '  ^
Jesienne pokazy hodow lane w  W ie l 

kopolsce i  na Z ie m i L u b u s k ie j zakon 
czono przeglądem byd ła  i  trzody chle 
w n e j, zorgan izow anym  w  W olsztyn ie . 
Pokaz ten, 17-ty  z rzędu, b y ł w ie lk im  
sukcesem hodow ców  m ie jscow ych, 
w ysuw a jąc  ich  na jedno  z czołowych 
m ie jsc w  w o j. poznańskim . W yróżn io  
n ym  hodowcom  w yn łacono  ogółem 
260 tys.^ zł. nagród. W ystaw cam i b y li 
p rzew ażn ie  d robno i  ś red n io ro ln i 
chłop i.

*
K o n tra k to w a n ie  trzo d y  ch lew nej 

na Pom orzu Zachodn im  da je  coraz 
lepsze rezu lta ty . Do końca w rześnia 
br. ro ln ic y  z a k o n tra k to w a li z dostawą 
na p ie rw szy  k w a r ta ł 1950 r. 32.773 
sztuk i, co stanow i 103,2 proc. w yzna 
czonego p lanu. W  k o n tra k ta c ji p rzo ­
d u ją  p o w ia ty : B y tó w  (125 p roc.), M y  
ś libó rz  (123,2 p roc .), D raw sko  (115 
proc.) i  W o lin  (114,4 proc.).

*
W  paźdz ie rn iku  b r. rozpoczęto na 

D o lnym  Ś ląsku ko n tra k ta c ję  trzody  
na_ I I  k w a r ta ł 1950 r. P la n  d la  w o je ­
w ództw a  w yn os i 33.000 sztuk. N a za 
kup  p ros ią t i  pasz C en tra la  M ięsna 
u d z ie li chłopom  28 m in . zł. k red y tu .

Już w  ciągu p ierw sze j p o ło w y  b. 
m iesiąca zako n trak tow an o  w  poszczę 
gó lnych pow ia tach  w o jew ództw a  po 
nad 7 t£s. sz tuk tuczn ików .

W  k o n tra k to w a n iu  trzody  ch lew nej 
z te rm in e m  dostaw y na I I  k w a rta ł 
1950 r. na czołowe miejsce w ysuną ł 
się na D o lnym  Śląsku pow. Oleśnica.

*
C entra la  S pó łdz ie ln i M leczarsko- 

Ja j Czarskich w  K ie lcach  zorganizowa 
la  nową fo rm ę  zby tu  d ro b iu  —  spędy 
k u r, gęsi, kaczek i  in d y k ó w  w  po ­
szczególnych wsiach, k tó re  odbyw a ją  
się w  określonych odstępach czasu. 
P rzedstaw ic ie le  spó łdz ie ln i skunują 
drób na wagę, płacąc ceny usta lone 
przez w o jew ódzką  kom is ję  cenn iko­
wą. Ta fo rm a  skupu  jes t szczególnie 
korzystna  d la  m ało  i  ś redn io ro lnych  
chłopów , k tó rz y  n ie  po trzebu ją  dzi.ę 
k i tem u odbyw ać w ę d ró w ek  na ta r ­
g i do sąsiednich w s i i zabezpieczeni 
są jednocześnie przed w yzysk iem  ze 
s trony  speku lan tów  i  p ry w a tn y c h  po 
średn ików . S kup io ny  drób odesłany 
zostaje do jedne j z trzech w ie lk ic h

tu cza m i w o j. k ie leck iego  w  R adom iu, 
K ie lcach  i  S kron iow ie .

H andel
Powszechne D o m y T ow arow e w  

Ło dz i zw ię k s z y ły  w  ciągu trzech  
k w a rta łó w  bieżącego ro k u  p rzec ię tny  
ob ró t m iesięczny o 30 proc.

W e w rześn iu  b r. w y k o n a ły  one 
p lan  ob ro tu  hand low ego w  110 proc., 
obsługując ponad 200 tys. k lie n tó w .

Sukces ten  na leży p rzyp isać podno 
szącej się z każdym  dn iem  ja kośc i 
tow arów , lepszem u ic h  aso rtym ento ­
w i oraz po m yś ln ie  rozw ija ją ce m u  się 
w spó łzaw odn ic tw u  pracy. D om y T o ­
w arow e  zosta ły  ob fic ie  zaopatrzone 
w  sezonowe a r ty k u ły  jesienne, ja k : 
płaszcze, sw e try , ciep łe  ub ran ia , obu­
w ie, tk a n in y  w e łn iane , f la n e le  itp . 
W  sprzedaży zna laz ły  się rów n ie ż  a r 
ty k u ły  nowe, k tó re  w z b u d z iły  znacz 
ne za in teresow anie w śród k lie n te li.  
Są to : m aszyny do szycia, rad io o d b io r 
n ik i  sprzedawane na ra ty , b rz y tw y  
„S o lin g e n “ , p rz y b o ry  k re ś la rsk ie  oraz 
zegark i k ieszonkow e i  ręczne w  ce­
n ie  od 2.500 do 7 tys. zł. ;

*  !
D y re k c ja  P aństw ow e j C e n tra li H an 

d low e j w  okręgu  w ro c ła w s k im  zo r­
ganizow a ła k u rs  sprzedawców , w  k tó  
ry m  w z ię ło  u d z ia ł 50 osób. S łucha­
cze ku rsu  w  70 proc. re k ru to w a li się 
spośród p ra co w n ikó w  fizycznych  
PCH. N a ukończen iu  ku rsu  10 b y ły c h  
p ra co w n ikó w  fizycznych  aw ansowało 
na s tanow iska k ie ro w n ik ó w  sklepów , 
17 —  na sprzedawców, 5 —  na maga 
zyn ie rów , 2 —  na re fe re n tó w  han­
d low ych  oraz 1 —  na kasjera. .

Rzemiosło

Od czasu w yzw o le n ia  k ra ju , Izba 
Rzem ieślnicza w  Łodz i przeegzam ino 
w a ła  ponad 23 tysiące m is trzów  i cze 
la dn ików .

W  ciągu 10 la t dz ia ła lności p rzedw o 
jenne j, Izba przeegzam inow ała zale­
dw ie  16 tys ięcy  osób.

O żyw iony  ruch egzam inacy jny w  
osta tn ich  la tach  na leży tłum aczyć 
zniesieniem  przesta rza łych przepisów , 
u tru d n ia ją c y c h  dostęp do zaw odów 
rzem ieśln iczych, ja k  np. w ysok ie  opla 
ty  egzam inacyjne, ograniczona ilość 
m ie jsc w  dokszta łca jących szkołach 
zaw odow ych itp .

SDÓldzielczość

Ostatnia u; planie trzyletnim 
kampania cukrownicza

T uż ukaza ł się w  sprzedaży cuk ie r 
z now e j ka m p a n ii 1949-50. P lan 

p rz e w id u je  w y p ro d u k o w a n ie  760 tys. 
ton  cuk ru . Jednakże w y n ik i p ie rw ­
szych d n i kam p an ii, w  k tó re j weźm ie 
ud z ia ł 76 c u k ro w n i w skazu ją , że p lan 
ten będzie przekroczony.

W ed ług  osta tn ich  m e ld u n kó w  do 
16 bm. w yp rod ukow an o  ju ż  45.450 
ton  cukru .

Rów nież p lan  oszczędnościowy prze 
m ys łu  cukrow niczego, us ta lon y  osta 
tecznie na sumę 2.400 m in . zł. (p o ­
przedn i, a d m in is tra c y jn y  —  2.035
m in . z ł.) będzie —  ja k  b rz m i re zo lu ­
cja  p rze dka m pan ijne j .na rady cukrów  
n ik ó w  —  znacznie przekroczony. 
G ros oszczędności osiągnie się w  dzia 
le  operacy jnym , d z ię k i obn iżen iu  k o ­
sztów w łasnych  p ro d u k c ji każdej 
fo rm y  c u k ru  o przeszło 3 tys. zł.

W szystk ie  cu k ro w n ie  —  ja k  ośw iad 
czy i d y r. nacz. CZP C ukrow niczego, 
inż. Józef K rzyżanow sk i —  są dobrze 
p rzygo tow ane do k a m p a n ii: w ęg la  i 
m a te ria łó w  pom ocn iczych jes t dość, 
dostaw y b u ra k ó w  przeb iega ją  p iano 
wo. D ostaw y te  są p rz y  ty m  o w ie le  
obfitsze n iż  w  la ta ch  poprzedn ich , co 
w y n ik a  ze zw iększonego a re a łu  p lan  
tacy jnego b u ra ka  cukrow ego oraz ze 
zw iększen ia w yd a jn ośc i z ha. D o ­
tychczas zw iez iono do sk ładów  cu­
k ro w n i 10.891 tys. k w in ta l i  b u ra kó w  
cukrow ych . Dalsze dostaw y trw a ją .

W  sezonie 1946-47 obszar p la n ta c ji 
bu raka  cukrow ego w y n o s ił 169,7 t- 
ha, w  ro k u  następnym  pow iększy! 
się do 2 l0  tys. Obecnie p la n ta to rzy  
zb ie ra ją  b u ra k i z 260 tys. ha, c z y li z 
obszaru ok. 50 proc. w iększego n iż  
w  r .  1946-47.

P rzem ys ł c u k ro w n iczy  dąży do o - 
b jęc ia  k o n tra k ta c ją  ja k  - na jw iększe ­
go obszaru p la n ta c ji b u ra ka  cukrow e 
go, zwłaszcza gospodarstw  m ało  i  
ś redn io ro lnych . W y s iłk i te  id ą  po l i ­
n i i  m aksym a lnych  ko rzyśc i d la  p lan

ta to rów , k tó rz y  o trz y m u ją  zapłatę 
n ie  ty lk o  w  pien iądzach ale i  w  cu­
krze, a ponadto —  p rem ie  ża te rm in o  
wą^ dostawę, w ysoką jakość, czy­
stość bu raka  itp . W  konsekw encji 
u d z ia ł m ało i  ś redn io ro lnych  ch łopów  
w  k o n tra k ta c ji bu raka  cukrow ego 
zw iększa się z ro k u  na rok.

W  kam pan ii 1948— 1947 kon trak tow a  
ło  b u ra k i cukrow e  142.297 p la n ta to ­
rów , k tó ry c h  gospodarstwa m ia ły  po 
w ie rzchn ie  do 5 ha. Z a k o n tra k to w a ­
no wówczas b u ra kó w  z 28.989 ha. W  
bieżącym  sezonie na tom iast ilość ma 
ło ro ln y c h  p la n ta to ró w  k o n tra k tu ją ­
cych b u ra k i w zros ła  do 355.936. B u ­
ra k ó w  zako n trak tow an o  z obszaru 
66.117 ha, czy li przeszło d w u k ro tn ie  
w iększego n iż  w  r. 1946-47.

Podobnie rzecz się ma, je że li cho­
dz i o ud z ia ł w  kon tra k tac ji, ch łopów  
średn io ro lnych . W  ro k u  1946-47 b y ło  
186.573 p la n ta to ró w  średn io ro lnych , 
k o n tra k to w a n o  b u ra ka  z obszaru 
71.150 ha. W  bieżącej ka m p a n ii licz  
ba p la n ta to ró w  —  ch łopów  średn io ro l 
nych  do jdz ie  do 354.185, zaś obszar 
p la n ta c y jn y  —  do 129.042 ha. O gólna 
liczba  p la n ta to ró w  b u raka  cu k ro w e ­
go w yn os i obecnie ok. 750 tys.

System  u p ra w y  r o l i  w  ro k u  b ieżą­
cym  w y k a z u je  znaczny postęp w  po 
ró w n a n iu  z la ta m i ub ie g łym i. W zrósł 
stop ień m echan izac ji up raw , z w ię k ­
szyła się ilość maszyn, nawozów  
sztucznych itp . W spó łzaw odn ic tw o o 
w iększy  p lo n  i  w iększą zaw artość cu 
k ru  w  bu rakach  cukro w ych , o rac ja  
na lną  up raw ę  i  p ie lęgnację  —  ogar 
n ia  coraz to  now e po łac ie  k ra ju . Po 
szczególne o k rę g i w a lczą o p ry m a t w  
u p ra w ie  b u raka  cukrow ego. Osiągnię 
cia t.zw . po le te k  ko n ku rso w ych  za­
d z iw ia ją  ro ln ik ó w  i  pozysku ją  ich  dla 
nowoczesnych m etod pracy.

W  tych  w a runkach , rzecz prosta,

1946-47 p lo n  z ha w y n o s ił 174 k w in ­
tale, w  1948-49 —  188 k w in ta li,  obec 
n ie  będzie się ksz ta łto w a ł na pozio 
m ie ok. 200 k w in ta li.

W  rezu ltac ie  na p rzestrzen i l a t  P " 
w o jen nych  obserw u jem y s ta ły  wzrost 
p ro d u k c ji cukru . D z ię k i tem u z w ię k ­
sza się jego konsum eja na g łow ę lu d  
ności, k tó ra  ju ż  w  ro k u  1947 przew yż 
szyła spożycie przedw ojenne, W  1938 
r. spożycie c u k ru  na głowę ludności 
w ynos iło  za ledw ie  ok. 11,8 kg. rocz­
nie. W  p ie rw szym  ro k u  p lan u  t r z y ­
le tn iego  p rzy  p ro d u k c ji ogólne j 385 
tys. ton  cu k ru  w ypada ło  ju ż  na każ 
dego obyw a te la  p ra w ie  13 kg. W  na 
stępnym  ro k u  ilość ta  zw iększy ła  się 
do 17,2 kg. (w yp rodu kow an o  w ó w ­
czas 498 tys. ton  c u k ru ). W  ro k u  b ie ­
żącym konsum eja c u k ru  w  Polsce 
zw iększy się p ra w ie  d w u k ro tn ie  w  
stosunku do 1938 r. —  na jednego 
m ieszkańca w ypadn ie  ok. 19 kg. 
rocznie.

N a ty m  się zatrzym am y. P la n  6 -le t 
n i p rze w id u je  dalsze zw iększenie pro 
d u k c ji a w ięc  i  konsum e ji cukru . W  
r. 1955 p rzem ys ł c u k ro w n iczy  dostar 
czy ponad, 1 m in . ton  cukru . Spoży­
cie na jednego m ieszkańca w zrośnie 
wówczas do ok. 30 kg. rocznie. W zrost 
p ro d u k c ji op a rty  będzie na bazie 
zwiększonego area łu  p la n ta c ji bu ra  
ka cukrowego, na zw iększen iu  w yd a j 
ności z ha., rozbudow ie  i  m odern iza 
c j i  cuk ro w n i, budow ie  now ych  itp . 
Obszar u p ra w y  b u raka  pow iększy 
się do 275 tys. ha., p rz y  czym  w yd a j 
ność w zrośn ie  do 240 k w in ta li  z h r 
W skaźn ik  ro z w o jo w y  p rze m ys łu  cu­
k row niczego w  r . 1955 będzie w yr. 
s ił 220 w  stosunku do r. 1938.

W  ten  sposób cuk ie r, po zaspokoję 
n iu  w ciąż rosnących po trzeb w e w ­
nę trznych, stan ie się obok w ęg la  za 
sadniczą po lską w a lu tą  na ryn ka ch

S pó łdz ie ln ia  M lecza rsko -Ja jcza r- 
ska „W ieś “  w  P io trk o w ie  p ierw sza 
v iyko n a ła  w  w o j. łó d z k im  roczny 
p lan  dostaw m leka. O gółem  ro ln ic y  
o d s ta w ili do m le cza rn i 3.700 tys. l i ­
tró w  m leka, przekracza jąc o 36 proc. 
dostawę z r. 1939.

Do p rzed te rm inow ego w yko na n ia  
p lan u  p rz y c z y n iło  się w  dużym  stop 
n iu  w spó łzaw odn ic tw o  pracy, zorga­
nizowane m iędzy p ra co w n ika m i m le  
czarn i oraz fachow e po rad n ic tw o  ży 
w ie n io w e  k rów , k tó ry m  ob ję to 
w szystk ie  gospodarstwa dostawców 
m leka.

*  i
W_ trzec im  k w a rta le  b r. spó łdz ie l­

czość w ie jska  w o j. łódzk iego odniosła 
duży sukces w  dziedzin ie  skupu skór 
surow ych, w y k o n u ją c  p lan  w  123 
proc. W y n ik  ten osiągnięto dz ięk i 
w spó łzaw odn ic tw u personelu spó ł­
dzielczego. Szczególnie ko rzys tny  
przebieg m ia ł skup w  pow.: w ie lu ń ­
skim . radom szczańskim  i  p io trk o w ­
skim .

Ogółem  w  ciągu bież. ro k u  82 spół 
izl.ęlcze p u n k ty  sku p u , w o j. łódzk ie  
go za k u p iły  322 t 3rs. kg. skór su ro ­
w ych  reg lam en tow anych  i  n ie re g la - 
m en to w a nyc li w a rtośc i 98 m ilio n ó w  
zł.

*
Spółdzielcze O środk i M aszynowe w  

w o j. ś ląsk im  p rz y s tą p iły  do współza 
w o dn ic tw a  o p rze d te rm inow e  w y k o ­
nanie p lanów  p racy  w  jes ienne j kam  
p a n ii s iew nej i  obsłużenie ja k  n a jw yż  
szej lic z b y  gospodarstw  m a ło  i  śred­
n io ro ln y c h  chłopów . Ogółem  do 
w spó łzaw odn ic tw a p rzys tąp iło  227 
ośrodków  m aszynow ych oraz 140 f i ­
li i-  P lan  ośrodków  m aszynow ych prze 
w id u je  w  ro k u  bieżącym  p rze p ro w a­
dzenie prac ro ln y c h  na obszarze o 50 
proc. w iększym  n iż  podczas w iosen­
nej a k c ji s iew ne j. ’ *

*
P ierw sza na te ren ie  Rzeszowa spół 

dizielnia p ra co w n ikó w  bu do w la nych  
p rzekroczy ła  ju ż  o 14 m ilio n ó w  zł. 
p la n  rob ó t bu do w la nych  na ro k  b ie ­
żący, w yk o n u ją c  prace rem o n to w o - 
budow lane  na ogólną sumę 90 m il io  
nów  zł.

W spółzawodnictwo

w zrasta  w yda jność z ha. W  la tach  I zagranicznych, (w d )

Jak  w ykazu ją  dane w  przem yśle w łó  
k ienn iczym  — ruch  współzawodnictwa 
pracy ob ją ł ostatn io ponad 42 proc. 
ogólnej lic z b y  zatrudnionych.

W  po rów nan iu  ze s tyczn iem  br., 
k ie d y  w spó łzaw odn iczy ło  za ledw ie  
9 proc. za trudn ionych , t j .  ok. 28 tys. 
ro b o tn ikó w , ilość uczestn ików  w spó ł 
zaw odn ic tw a p ra cy  w zrosła  o p rze ­
szło 300 proc. i  osiągnęła osta tn io 
133.812 osób.

*
R uch w spó łzaw odn ic tw a  w  zakre ­

sie organ izow an ia  g ru p  hodow ców  i  
p la n ta to ró w  p rz y b ie ra  w  ow j. łó dz ­
k im  coraz szersze rozm ia ry . W  ub. 
m iesiącu liczba  g rup  p roducentów  
w zros ła  z 1.075 do 1.842 i  ob e jm u je  
ju ż  23 tys. ro ln ik ó w  m a ło  i  średnio 
ro lnych .
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D m ie  n ie d z ie le  B ydgoszczy
przed sądem id procesie H ildebrandta  i Henzego

4 <J Ś w iadków  zeznaw ało w czo ra j
* ‘ przed sądem w  Bydgoszczy, a 

Ha sa li sądowej o d ży ły  w spom nien ia  
koszm arne j je s ie n i i939 r.

Z  zeznań św ia d kó w  jasno w y n ik a  
ją  fa k ty , że tzw . „p o w s ta n ie “  N iem  
ców  w  Bydgoszczy b y ło  na w ie le  
m iesięcy przed w o jn ą  s tarann ie  
przez h it le ro w c ó w  przygotow ane. 
Zgrom adzono odpow iedn ią  ilość b ro  
n i,  zam agazynowano ją  w  z gó ry  u -  
pa trzo nych  p u n k ta ch  m iasta i  w y ­
szkolono specja lne oddz ia ły  „ H i t le r ­
ju g e n d “  do zbrodn icze j akc ji.

N a  m iesiąc p rz e d , w yb uch em  w o j­
n y  N ie m cy  w  Bydgoszczy i  na  'ca­
ły m  P om orzu o rg an izow a li p ro w o ka  
cy jn e  akcje , k tó re  m ia ły  usp ra w ie ­
d l iw ić  o k ru tn ą  masakrę'. Jedną z 
ty c h  p ro w o k a c ji b y ł p a m ię tn y  „n a ­
pa d “  na rad ios tac ję  w  G liw ica ch  
w y k o n a n y  przez p rzeb ranych  w  p o l­
sk ie  m u n d u ry  SS-m anów . To samo 
b y ło  w  Bydgoszczy.

W  d n iu  3 w rześn ia  o godz. 10 m in . 
20 p a d ły  p ie rw sze  s trz a ły  w  w ie lu  
p u n k ta c h  m iasta . T e rm in  te j a k c ji 
b y ł oddaw na us ta lon y  i  tegoż dn ia  
p o p o łu d n iu  m ia ły  w k ro czyć  do m ia  
sta p ie rw sze  w o js k a  n iem ieck ie . „P o  
w s ta n ie “  w  m ieście  m ia ło  zadoku­
m en tow ać n iem ieckość Bydgoszczy, 
k tó re j n iem ie ccy  m ieszkańcy m ie li 
się sam i „w y z w o lić “ .

Z g rup ow an ie  p o lsk ich  d y w iz j i  pod 
K o ro n o w e m  p o k rzyżow a ło  jednak- 
p la n y . N ie m cy  o p ó źn ili za jęcie  m ia ­
s ta  ® 2 d n i i  to  p o z w o liło  P o lakom  
na  s tłu m ie n ie  d y w e rs ji.

W yb u ch  re w o lty  b y ł trz y m a n y  w  
ta je m n ic y  do osta tn ie j c h w ili i  jeden 
ze ś w ia d kó w  opow iada ł, że w  n ie ­
dz ie lę  o 9 -te j ran o  b y ł na  m szy w  
koście le  w ra z  z tys iącem  w ie rn y c h  
i  n ik t  n ie  d o m yś la ł się, że w  pod­
z iem iach  tego kościo ła  czeka ły  już  
uzb ro jone  b o jó w k i n iem ie ck ie  na sy 
g n a ł a taku.

A resz to w an i po m asakrze rzekom i 
P o lacy  —  ja k  to  s tw ie rd za ją  św iad ­
k o w ie  —  b y l i  p rz e b ra n y m i w  p o l­
sk ie  m u n d u ry  w o jskow e, p o lic y jn e  
i  k o le jo w e  N iem cam i.

T o  m ia ła  być  ta  „k rw a w a  n ied z ie ­
la “  z k tó re j goebelsowska propagan­
da chcia ła  u ku ć  b ro ń  p rze c iw ko  Po 
lakom .

S trasznie jsza b y ła  następna n ie ­
dzie la , k ie d y  ju t  h it le ro w c y  usado­
w i l i  się w  Bydgoszczy. Po m ieście  od 
ran a  k rą ż y li u z b ro je n i N iem cy p o ­
m orscy i  w ska z y w a li „w in n y c h “  
zajść z przed tygodn ia . Rozpoczęły 
się m asowe aresztowania.

W yb ie ran o  lu d z i z dom ów  u lic a m i 
w ed ług  zawodów i  odprowadzano do 
koszar a r ty le r ii i  p iechoty. Ai'esztowa 
no seriam i: nauczycie li, duchow ień­
stwo, adwokatów...

D a w n y  d y re k to r  kon se rw a to riu m  
w  Bydgoszczy, W in te rfe ld , ja k o  c z ło  
r.ek Selbstchutzu, bez litośn ie  m ordo

O belisk u? Rzeszowie  
ku czci M ick iew icza

W  Rzeszowie na zeb ran iu  m ie jsk ie  
go k o m ite tu  obyw ate lskiego^ d la  u -  
czczenia 150 roczn icy  u ro d z in  A d a ­
m a M ick iew icza , zapadła uchw a ła, 
aby w y s ta w ić  obe lisk  w  m ie jscu, 
gdzie s ta ł p o m n ik  M ick iew icza , ca ł­
k o w ic ie  przez N iem ców

Od specjalnego w ysłann ika  „ Rzeczypospolitej“

w a ł sw ych  ko legów  -  nauczyc ie li. To 
samo c z y n ili ich  d a w n i uczn iow ie  —  
m ło dz i h itle ro w c y . A resztow anych  
lekarzy rozpoznaw ali ich da w n ie js i 
n iem ieccy pac jenc i i  bez nam ysłu  
w y d a w a li na  śm ierć.

W arszaw a m ia ła  sw ój P a w ia k  i  
a le ję  Szucha, K ra k ó w  m ia ł M o n te ­
lu p ich , L u b l in  zamek. M ie jscem  k a - 
ź n i w  Bydgoszczy b y ło  gestapo na 
B ie law kach , s ta ry  ry n e k  i  koszary 
—  trag iczne  m ie jsca trag icznych  dn i.

W  dowodach sądow ych je s t m ię ­
dzy in n y m i a lbu m  ze zd jęc ia m i z 
tych  dn i. Na p ie rw szych  k a rtk a c h  al 
bum u są zd jęc ia  k i lk u  zab itych  
N iem ców  w  d n iu  3 w rześnia. D a le j 
idą  zd jęcia  z pa rad  i  ćw iczeń „se lbs t- 
schutzu“  (a na zd jęciach ty c h  f ig u ­
ru je  H ild e b ra n d t i  H enze). Jest ró w  
nież w ie le  fo to g ra f ii aresztow anych 
P o lakó w  —  całe d łu g ie  szeregi n ie ­
w in n y c h  lu d z i, kob ie t, księży, m ło ­
dzieży i  starców , k tó rz y  czeka ją  z 
w zn ies ion ym i do g ó ry  rę k a m i na 
śm ierć.

Ta w ym o w a  doboru  zdjęć w  n ie ­
m ie ck im  a lbum ie, ta k  ch a ra k te rys ty  
czna d la  ówczesnych w y p a d k ó w  —  
je s t je d n ym  z na jlepszych św iadkó w  
oskarżenia.

M . S W IE R C Z Y ftS K I

P rzes łuchan i w  c zw a rtym  d n iu  
procesu św iadko w ie  szczegółowo od 
tw o rz y li p rzebieg eks te rm ina cy jne j 

dzia ła lności h itle ro w sk ich  w ładz oku­
pacy jnych  wobec m ieszkańców B yd ­
goszczy i op isa li szczegółowo wydarzę 
n ia  podczas tzw. „K rw a w e j n ie d z ie li“ .

P ie rw szy  zeznawał św iadek Józef 
K o łod z ie jczyk , k tó ry  s tw ie rd z ił, iż 
przed w o jn ą  stosunek w ładz  po lsk ich  
do g ru p y  faszystów  n iem ie ck ich  w  
ty m  m ieście cechowała pe łna to le ­
ranc ja . N iem ieccy w yzn aw cy  h it le ­
ryzm u  w y k o rz y s ty w a li to  s tanow is­
ko, tw o rząc  organ izacje  m ające p rzy  
gotować w  raz ie  w o jn y  zb ro jn ą  d y ­
w e rs ję  p rze c iw ko  Polakom . Wobec 
zbro jnego w ys tąp ie n ia  m ie jscow ych  
h itle ro w c ó w  w  p ie rw szych  dniach 
w rześnia 1939 r. ludność polska, gdy 
oddz ia ły  p o lic j i  p o lsk ie j zosta ły  ju ż  
ewakuowane, a s iły  w o jskow e  b y ły  
bardzo słabe —  in te rno w a ła  u ję ty c h  
z b ro n ią  w  rę ku  dyw ersa n tów  h it le ­
row sk ich . K ilk u d z ie s ię c iu  z n ic h  od­
dano pod sąd po ło w y. Część zaś —  
p rze c iw ko  k tó re j n ie  przedstaw iono 
na leży tych  dow odów  w in y  —  z w o l­
niono.

Tę w łaśn ie  akc ję  sam oobrony lu d  
ności p o lsk ie j h it le ro w c y  przedsta­
w i l i  później ja ko  tzw . „K rw a w ą  n ie ­
dz ie lę “ . Propaganda h itle ro w ska  
św iadom ie i  ce low o p rzekręca ła  fa ­
k ty  i  zm yś la ła  n ie is tn ie jące  w  ogóle 
w y p a d k i do tego stopnia, że n ie k tó ­
re  p u b lik a c je  h it le ro w s k ie  podawa­
ły , iż  w  Bydgoszczy i  oko lica ch  z g i­
nę ło  rzekom o k ilk a d z ie s ią t tys ięcy 
N iem ców , gdy w  rzeczyw istośc i pa ­
dło  tysiące P o lakó w  ‘ pom ordow a­
nych  w  be s tia lsk i sposób.

Zeznania św iadka  A n ton iego  Sze 
szyckiego p o k ry w a ły  się w  zupe łno­
ści z opisem „K rw a w e j n ie d z ie li“  po

danym  przez św iadka  K o ło d z ie jczy ­
ka.

Ś w iadek E dm und M a teck i opow ie 
dz ia ł o egzekucjach dokonyw anych  
na S ta rym  R y n k u  w  Bydgoszczy na 
przeds taw ic ie lach  in te lig e n c ji i  d u ­
chow ieństw a. B y ł on rów n ie ż  obec­
n y  podczas pub licznego w ieszania 
10-ciu ¡Polaków w  ro k u  1942.

O rozs trze liw a n iach  na S ta rym  
R y n k u  m ó w ili rów n ie ż  św iadkow ie : 
Józefa W achow iak  i  L u d w ik a  L ip iń  
ska.

Ś w iadek S tan is ław  L is e w s k i m ó ­
w i ł  o zam ordow an iu  55 nauczyc ie li 
po lsk ich .

Osadzony przez h it le ro w c ó w  w  
daw nych koszarach a rty le ry jsk ich , 
św iadek L ise w sk i w id z ia ł s trasz liw e  
znęcanie się h itle ro w c ó w  nad P o la ­
kam i, codzienne rozs trze liw an ia . 
W  czasie p o b y tu  św iadka  w  w ię z ie ­
n iu  dokona ł w iz y ta c ji H im m le r, w

tow a rzys tw ie  d y g n ita rz y  h it le ro w ­
skich, k tó ry m i, ja k  w y ja ś n ił p ro k u ­
ra to r na podstaw ie zeznań Henzego 
b y l i L e y  i  K oburg ,- oprow adzan i 
przez oskarżonego H ild e b ra n d ta  i  
A lvenslebena.

W koszarach a rty le ry js k ic h  w iązie 
n i b y l i rów nież św iadkow ie  M łodzi- 
ko w sk i i Szwarc, k tó ry c h  zeznania 
p o k ry ły  się z ośw iadczen iam i L isew  
skiego.

Ś w iadek F ranciszka Bzam owa ze­
znała m. in., że bestia ls tw a w ładz 
h itle ro w s k ic h  w y w o ły w a ły  p ro tes ty  
k i lk u  c y w iln y c h  N iem ców  k tó rzy  
w y ra ż a li głośne oburzenie spowodu 
zb rodn i gestapo i  żan da rm erii i  p ró ­
b o w a li naw et okazać pomoc areszto­
w anym .

Ks. Jan  K onopczyńsk i m ó w ił o 
m a rty ro lo g ii bydgoskiego duchow ień 
stwa. Spośród 46 księży, 26 zostało 
rozstrze lanych  bądź też zamęczonych 
w  w ięz ien iach  i  obozach.

N a ty m  rozp raw ę  p rze rw ano do 
dn ia  następnego.

Zobow iązania polskiego świata pracg  
dla uczczenia 32-ej  rocznicy  

R ew olucji Listopadowej
W  dalszym  ciągu n a p ły w a ją  m e l­

d u n k i o zobow iązaniach p ro d u k c y j­
nych, pow zię tych  przez ro b o tn ikó w  
d la  uczczenia 32 roczn icy  ' W ie lk ie j 
R e w o lu c ji L is topadow e j.

R obo tn icy  w arsz ta tów  k o le jo ­
w ych  w  S tarosie lcach zobow iąza ł1 
się przyśpieszyć tem po p racy oraz do 
20 lis topada rb . w ykonać p lan  spa­
w an ia  15 tys. m. bież. szyn.

Załoga za trudn iona  p rzy  budow ie  
nowego p a w ilo n u  P K P G  w  W arsza­
w ie, zobow iązała się w ykonać do 11 
bm. harm onogram  rob ó t d la  w szyst- 
k ó w  b lo kó w  t j.  przyśpieszyć w ykona  
n ie  prac o 5 dn i. P raco w n icy  z a tru ­
d n ie n i p rzy  budo w ie  centra lnego bu 
d y n k u  P D T  p rz y  now e j K rucze j, 
p rzyśp ieszy li w yko n a n ie  ha rm ono­
gram u robó t o 3 tygo dn ie  i  w ykona  
l i  je  do dn ia  17 bm.

Z in ic ja ty w y  O ddzia łu  C e n tra li 
S pó łdz ie ln i P racy w  Łodzi, spó łdzie l 
n ie  zrzeszone w  C e n tra li Spółdz. P ra 
cy, w  celu uczczenia 32 roczn icy  Re­
w o lu c ji L is topadow e j w y k o n a ją  ro -

Ostatnie szanse na zmiany u> tabeli 
piłkarskich rozgryiuek I Ligi

Dwanaście d rużyn  p iłk a rs k ic h  I  L ig i zb liża sią szybk im i k roka m i t ło ­

czny p lan p ro d u k c ji do 5 lis topada 
br.

P racow n icy S pó łdz ie ln i „Jedność“  
w  P rzem yślu, p ro du ku ją ce j a r ty k u ły  
chem iczno -  gospodarcze, postanow i­
l i  na ogólnym  zebran iu w ykonać do 
7 lis topada br. roczny p lan  p ro d u k ­
cji,. Cala załoga podpisała um owę o 
w spó łzaw odn ic tw ie  in d y w id u a ln y m  
i  zespołowym . P racow n icy  w arsz ta ­
tów  *TOR w  Rzeszowie, zobow iąza li 
się w ykonać 3 - le tn i p lan  p racy  do 
dn ia 15 lis topada br. Jednocześnie 
cała załoga w s tąp iła  w  szeregi 
TP P -R .

S z a c h y
jHMi re dakc ją  m is trza  S. G aw likow sk iego

ZA D A N IA . Nir. 58 
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OBRONA K  R OLFJW S KO -IN D  Y J S K A
grana w  tu rn ie ju  o m is trzostw o  P olski, 

Poznań rb .
B ia łe : B a lcarek. Czarne: P la te r

1. d t, **6 . 2. Cl, ge. 3. 6c3, Gg7. 4. C4, 
<M. S. Gg!>, O—O. 6. Kfl2, Sb—d7i. 7. Ge2, 
C6. 8. O—O—O, H a l, 9. i i ,  eS. 1«. Sf3, We8. 
11; GrtS, a«. Ti. W h - f l ,  o :(14. 13. S:d4, Sc5. 
14. SM S:b3. 15. a:b3. S :e l. 18. G:e4, W:e4. 
17. S:e4, H a l-[_ . 18. Kcz, I ! :b 2 - f .  19. Kd3, 
H d i - f .  20. Ke2, Ggl-4-. *1. Wlf3, H :e 4 -f. 
22. I if2 , G:f3. 23. g:fS, Hf5. 24. H :d i,  hG. 
25. Gd8, Gf8. 28. Hd7, H :f4. 27. He8,
28. KeS, Hg3. 29. Hg2 +  . 30. Ke3, HgSl|_. 
31. Keg, H f5. 32. WU7, He«. 33. H:e8, f:«6. 
34. Gb6, a5. 35. W :b7, a4. 38. b:a4, W:a4. 
37. CS, Wa2 +  . 38. Kei3, ha. 39. K i4, Wg2.

Gd:8, G:c5. 41. KeS, h4. 42. G*7, G:o7. 
43. W :*7, h3. 44. K f6 , Wf2. 45. K:g6, W g2+ . 
48. K ffi t  biaJe podda ły  się.

Znakom ita  p a rtia  nowego m is trza  P o lsk i,
OBROINIA -SYC YLIJSKA 

granie w  tu rn ie ju  o  m is trzos tw o  P olski, 
Poznań rb .

B ia łe : K o łom eek i. Czarne: I. lim a n o w i:" / 
1. «4 ©5. 2. Sf3, Scfi. 3. d l ,  c:d4. 4. S:dd, 

Sf6. 5. ‘ |SIC3, dfi. 6. G ol, gG. 7. G©3, Gg7. 
8 O—O, 0 —0. 9. Hd2, Sg4. 10. G:g4. ,11. 
f i  Gd7. 12. W a—d l, Wc8. 13. Sc—e2, Hc7. 
14. ©3, SaS. 15. b3, Wlf—d8. 16. ©4, a«. 17. 
i  5 S©6. 18. K l l I ,  S*5. 19. GhG, G:hO, 20. 
11:1:8, SR*. 21. Hh4 SfG. 22. Sf4; Ha5. 23. 
S-dS, SsdS. 24. e:d5, We 8. 25. HhG, g:f5. 
211. S :f5, G:f5. 27. W :f5, IIC3. 28. Wll5,
l!c2 . 29. Wg5 +  , Hg6. 30. W sg6+ , f:g fi. 31. 
h i ,  Kh8. 32. He3 i  czarne poddały się.

B ia łe  log iczn ie  i  konsekw entn ie  zrealii- 
zow a ły  swe szanse a taku .

K R O N IK A  K R A JO W A
WAIRSiZAWA Na os ta tn im  zebran iu  

P Z9z om aw iano spraw ę organizacji: je- 
szcze w  tv m  ro k u  diwu osta tn ich  ogol- 
nopo lsk ich  im p rez : f in a łu  k lu b o w ych  m i­
s trzostw  P o ls k i i  tra d y c y jn y c h  D ru żyn o ­
w ych  M is trzo s tw  P o lsk i ( tu rn ie ju  re p re ­
ze n ta c ji okręg AwC-

Do fin a łu  m is trzos tw  K lubow ych  posta- 
h  o wron o osta tecznie dopuścić 13 d rużyn . 
V/obec je dn ak  n iem ożności przeprowadze-

-n ia  ro zg ryw e k  fin a ło w y c h  n o rm a ln ym  tu r ­
n ie jo w ym  system em  (każdy z każdym ), co 
w ym agałoby co na jm n ie j 9 dn i ceasu : 
pociągnęło za sobą znaczne zw iększenie 
kosztów  i  trudnośc i urlopow e — w szystk ie  
d ru ż y n y  zostaną n a jp ie rw  podzielone na 
2 g ru p y  i  do p ie ro  po  2 zw yc ięsk ie  d ru ­
żyn y  z każdej g ru p y  rozegra ją  osta teczny
fin a ł.  , _, . , . ____

W  pienwHziej g ru p ie  grac będzie 7, w  
d ru g ie j 6 d rużyn . D ru żyn y  s iln ie jsze, z w y ­
cięzcy ro zg ryw ek  pó łf in a ło w ych , zostaną

1° ZW ed h ^ 'w sze 4 k icg o  praw dopodobieństw a 
f in a ł m is trzos tw  k lu b o w ych  rozegrany zo­
stan ie  w  Szczecinie i  rozpocznie s ię je ­
szcze w  końcu  październ ika.

M im o  b. dużych  tru dno śc i fina nsow ych  
postanow iono rów n ież  doprow adzić  jeszcze 
w  ty m  ro ku  do sku tku  tra dycy jne  m i­
strzostw a okręgowe. O rganizację ich  po ­
w ierzono ma w łasną prośbę okręgow i 
gdańskiem u i  rozpoczną się one p ra w d o ­
podobn ie  w  p ie rw sze j po łow ie  g rudn ia  ro . 
Ty tu iłu  d rużynow ego M is trza  P o lsk i b ro ­
n ić  będzie, ja k  w iadom o. K ra kó w . *

Na międzynarodowy tu rn iej do  R u­
m unii, w yko rzys tu ją c  oba zaproszenia, Za­
rząd PZSz pos tano w ił wydlelegować m i- 
s trzów  P la tera i  Tarnowskiego. ,W w y -  
padku  niemożności w y ja zd u  k tó rego* z J e j  
d w ó jk i, ja ko  re ee rw o w y w yjed iz ie  m is trz  
Siibiwa.

K R O N IK A  z a g r a n i c z n a

ZSRR. R ozegrany w  Odessie f in a ł m l. 
s trzostw  „B o lszew ika “  (poprzedzony ro z ­
g ry w k a m i e lim in a c y jn y m i; Wtóre zgrom a­
d z iły  fan tastyczną ito ić  28.001) g raczy!) za­
ko ń czy ły  s ię  Zw ycięstwem  a rcym is trza  B o - 
łesławskiego, W tóry osiągnął 13 p. z  17 
m o ż liw ych , przed a rcym is trzem  M o h re m  
1214 Na da lszych m ie jscach: MakagonoW  
i  Panów  po 12, Czechower 1 W eitm am der 
po U  ÿs, Judow icz i  Banachów po  11, M o j- 
s ie jew  10 itd .  _ _

W  tu rn ie ju  kob ie cym  zw yc ię ży ł*  B y ­
kow a V tÿ i (z 1«), p rzed Rudiienko 18ż t, 
Czudową *12, W iitnoweką 10 ]Ą itd .

M is trzostw o  E s ton ii z d o b y li ex aequo 
R a n d v iir  1 R eu te r po 14 hJ p . (z 18 m oż- 
lilw yeh). . , ,

w  tu rn ie ju  o m is trzostw o  Ł o tw y  t r iu m ­
fo w a ł bezapelacy jn ie  g ra ją cy  poza ko n ­
kursem  Ta jm anow . osiągając 17 p. z  »  
m o ż liw ych . T y tu ł m is trza  Ł o tw y  zdoby ł 
K ob lenc 19%. Na da lszych m ie jscach: 
S tra u to a n is  "i Bailin  po 13% itd .

D A N IA . Mecz Daniia — Szwecja prrzy- 
n iósł ciężko wywalczone zwycięstwo gości 
11:9. Szw,edzi, p rzyb yw szy  w  re ze rw ow ym  
w łaśc iw ie  sk ładzie  (bez S toltza, L u n d in a  
i  Bkstrom a) p rze g ra il p ierw szą ru n d ę  
4« : 5M , zdołam jedinofc w yg ra ć  iwyżaj 
d» %. :3 '/. ) d rugą, co da ło  im  ostateczne 
zw ycięstw o.

A N G L IA . R ozegrany drogą ra d io te le g ra ­
ficzną  mecz Sydney — L o ndyn , zakończył 
się pew nym  zw yc ięs tw em  A n g lik ó w  
6% :3%. T y lk o  jedna p a rtia  tego spotkan ia  
zakończyła s ię rem isow o,

FR A N C JA. X X IV  Chemptonait F ra n c ji, 
rozegrany w  Besancon, zakończył się n ie ­
oczekiw anym  zw yc ięs tw em  H ugo t'a  e%  p. 
Dalsze m iejsca z a ję li:  B o u te v ilie  i  D an ie l 
po 6, Oaitozzii 5, G ibaud 1 P inson po  i ' / . ,  
K e ll in g  4, N ora 3% , Chaude de S ilans 3, 
F re d o u ilie  2.

T u rn ie j klu/bu „C aissa“  w  Pa,ryżu .wy­
g ra ł' d r . T a rta ko w e r 9% (a 11), p rzed H u - 
goifem  9 t  Sizcaerbakow»em 3. N a da lszych 
m iejscach m . in .;  M o ln a r, Chaude de 64- 
tan«, B e rte ck i (ex-warszawtekK, Snosko- 
Borow^aki (i) itd .

A trakcyjna im preza  
pięściarska u j  W arszaiuie

P olsk i Zw iązek Bokserski urządiza 
w  n iedzie lę  na kortach  Le g ii o godz. 
14.30 ciekawą im prezę. Czołow i pięś­
ciarze zebrani na. obozie k o n d y c y j­
nym  w  W arszaw ie rozegra ją  mlecz 
Team A  — Team  B. Zawody te m a­
ją  na celu sprawdzenie fo rm y  za­
w o dn ików  przed meczami m iędzy pań 
s tw ow ym i. W  mleczu n ie  będą w a l­
czyć bokserzy p rze w id z ia n i do repre 
zentaeji w  meczą z F in la n d ią , gdyż 
zachodzi obawa odniesienia k o n tu ­
z ji, a do spo tkania z F inam i pozo­
s ta ł zaledw ie tydzień. W y ją tk a m i są 
Kasperczak i  F lis ikow sk i.

Zestaw ien ie pa r wyg lądać będzie 
następująco:

Iiasperozak —  M iko łajczenyskl, 
W ożniak —  K a rg ie r, Panke — Ś ci­
gała, 'Żu raw sk i — P io trow sk i, SznaJ 
der —  K w ia tko w sk i, Zagórski —  W ił 
czek, Kołeozko —  W ożniak, G rzelak 
—  F lis ik o w s k i, R u tko w sk i —  Jasfeó- 
ła.

W a lk i w  r in g u  poprowadzi Łauke 
drey. . i

końca rozgryw ek. Jeszcze ty lk o  dw ie  n iedziele b ra ku ją  do ca łkow itego 
zam kn ięc ia  bilansu. O statn ie spo tkan ia  p rzyn ios ły  częściowe rozw iąza­
nie  problem ów , męczących k ib ic ó w  n iem a l ©d p ierw szych dn i rozgrywek. 
Na czoło tabe li wysunę ła się W is ła  a osta tn ią  d w ó jkę  pewnych ju ż  p raw ie  
d rugo ligow ców  tw arzą Lech ia  Gdańsk i  P olon ia  B ytom .

D w a osta tn ie  te rm in y  mogą jeszcze 
teore tycznie przyn ieść pewne zm iany 
w  końcow ym  układzie  tabeli. W isła 
jeże li przegra oba spotkania p rzy  rów  
noczesnych zw ycięstw ach C racoyii 
a naw et P o lo n ii czy poznańskiego 
K o le ja rza , może strac ić  swą pozycję 
a P o lon ia  B y tom  może jeszcze u ra ­
tować się od spadku. T eo ria  Jednak 
z w yk le  n ie  'spraw dza się w  p ra k ty ­
ce i  sądzim y, że uk ła d  tabe li, ta k  na 
czele ja k  i  na  końcu, n ie  u legnie 
zm ian ie .

N a jc iekaw szy mecz nadchodzącej 
n ied z ie li to  spo tkan ie  C racov ii 1 Po 
lo n ii w  W arszawie. Mecz ten  zade­
cydu je prawdopodobnie (bo może być 
rem is) k tó ry  z ry w a li za jm ie  pozycję 
w icem is trza  P olski. „C zarne koszu­
le '1 w ystąp ią  osłabione b rak iem  Brzo 
zowskiego, co jest poważnym  m in u ­
sem d la  gospodarzy i  k to  w ie  czy je 
go nieobecność nie p rzyczyn i się do 
po rażk i P o lon ii.

W isła  stoczy w  K ra k o w ie  mecz z 
Ruchem. Gospodarze będą g ra li o ty  
tu l a Ruch zechce w yrw ać  W iśle cho 
ciażby jeden pu nk t ra tu ją cy  go przed 
teoretycznie m oż liw ym  spadkiem . W 
podobnej do Ruchu sy tua c ji zna jdu­
je  się warszawska Legia, z tym , te  
w a lczy  z dużo słabszym  p rze c iw n i­
k ie m  —■ Lechia w  Gdańsku. Lech i- 
c i za łam a li się ca łkow ic ie  po ostat­
n ic h  decydujących d la  n ich  poraż­
kach i  n ie  s taw ią  w o jskow ym  na 
pewno dużego oporu.

K o le ja rz  Poznań spotka się na swo 
im  te ren ie  z zespołem Szom bierek. 
Sądząc po osta tn ie j słabej fo rm ie  
górn ików , Z Z K  w y jd z ie  ze spotkania 
zwycięsko i  zagrażać będzie p re ten­
dentom  do ty tu łu  w icem is trza  Cra-

W aln e  zebranie PZB 
tu sobotę

T e rm in  Rocznego W alnego Zebra 
nia Polskiego Z w ią z k u  Bokserskiego 
został p rzesun ię ty  z n ie d z ie li 23 bm. 
na sobotę 22 bm . godz. 15 w  I-szym  
te rm in ie  i  godz. 16 w  I I - g im  te rm i­
nie. Zebran ie  odbędzie się w  lo k a lu  
CRZZ.

Przetarg
ofertowy

E kspozy tu ra  R e jonow a C. H a r tw ig  S. A . w  Bydgoszczy ogłasza p rze ta rg  
o fe rto w y  na sprzedaż następu jących po jazdów  m echanicznych, s iln ik ó w  

sam ochodow ych i  m aszyn: .
1) Sam ochód c ię ża ro w y —  Fordson —  4 -c y lin d ro w y
2) C iągn ik  „ In te rn a tio n a l'1 —  4 -c y lin d ro w y
3) S iln ik  „B u ic k “  —  6 -c y lln d ro w y
4) S iln ik  „A lb io n “  —  6 -c y lin d rc w y
5) F rezarka , he b la rka , to k a rk i,  kuźn ia , stance, w ie rta rk a , sieczkarka 

i  2 m e b la rk i.
W ym ien ion e  p rze d m io ty  m ożna oglądać w  naszych m agazynach w  

Bydgoszczy p rz y  u l.  A l.  1 M a ja  76 każdego dn ia  od godziny 8 -m e j do 
16-te j.

O fe rty  na leży sk ładać w  za lakow anych  kopertach  w  B iu rze  p rz y  u l. 
D w orcow e j 54 do d n ia  25 bm. go dz iny  9-e j.

O tw a rc ie  o fe rt nastąp i dn ia  25 bm. godz. 9 -te j w  D y re k c ji f irm y . 
Zastrzegam y sobie p ra w o  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  oraz d o w o ln y  w y ­

b ó r o fe renta . K r .  1569-1

Z a r z ą d  O k r ę g u  B y d g o s k o  — G d a ń s k i e g o

T. O. R.
o g ł a s z a

przetarg ofertoiup
na  sprzedaż po jazdów  m echan icznych różnych, w  d n iu  3 lis topada 1949 r.

o godz. 10.00.
W yka zy  po jazdów  oraz w a ru n k i p rze ta rgu  są w yw ieszone na tab licach 

ogłoszeń w :
1) Bydgoszczy u l. D w orcow a  67,11 p ię tro
2) G dańsku (S k ła dn ica  TO R .) u l. R edu tow a 6. K r .  1568-1

co v ii i  P o lon ii. Im ienn iczka  w a r­
szawskiej, Polonia Bytom ska walczy 
o u trzym an ie  się w  lidze z ŁKS -em  
w  B ytom iu . Gospodarze n ie w ą tp li­
w ie zagrają ze zw yk łą  sobie am ­
b ic ją  i  m im o  dobre j fo rm y  Ł K S -u  
mecz mogą wygrać, ale czy im  to coś 
pomoże, śm iem y w ą tp ić . Jest mało 
prawdopodobne, żeby an i Ruch an i 
Legia n ie  zdobyły w  dwóch grach 
chociażby jednego punktu .

„N iew a żnym “ meczem n iedz ie li bę 
dzie spotkanie A K S  — W arta, k tó re  
rozegrane zostanie przypuszczalnie w  
atmosferze tow a rzysk ie j, gdyż ani 
jedna an i druga drużyna nie  będzie 
ju ż  m istrzem  i  n ie  grozi je j spadek.

Mistrzostuia Polski 
na żużlu

W nadchodzącą n iedzie lę  rozegra­
ne zostaną w  Lesznie, na now ow ybu  
dow anym  torze żuż low ym , I  in d y ­
w idua lne  m is trzostw a P o lsk i na żu­
żlu. Do m is trzos tw  dopuszczono 16 
na jlepszych zaw odników .

Z I  L ig i:  Sm oczyk (L K M  Leszno), 
O le jn iczak  (L K M  Leszno), Zende- 
ro w sk i (Z w ią zkow iec  - S kra  W -w a ), 
M ac ie jew sk i (K M  O strów ), K o łe ­

czek (O gniwo Łódź), W oźniak (LK M ), 
P aluch (O gn iw o  B y to m ), D z iu ra  
(B u d o w la n i R y b n ik ) , S zp ita ln iak  
(K M  O stró w ), S za łkow sk i (O lim p ia  
G rudz iądz), P o lak  (O gn iw o  B y tom ), 
N a jd ro w sk i (O lim p ia  Grudziądz).

Z  I I  L ig i:  B uda (P o lon ia  B y d ­
goszcz), D y ląg  (R T K M  Rzeszów), 
S z rubkow sk i (G w a rd ia  Bydgoszcz), 
K aznow sk i (C T C iM  Częstochowa). 
W w yp ad ku  n ies taw ien ia  się k tó re ­
goś z zaw odn ików  I I  L ig i będą m o­
g li s ta rtow ać: R a ta j, C hleb icz lu b  
M oraw sk i.

K o b iftjj uTspółzaujodniczą 
z m ężczyznam i 

u hutnictuiie polskim
W  K atow icach  odbyła się ogólno­

k ra jo w a  narada a k ty w u  kobiecego 
Z w ią zku  Zawodowego H u tm kó w , po 
św ięcona przede w szys tk im  zagad­
n ien iom  podn iesien ia zaw odowych 
k w a lif ik a c ji,  kob ie t.

Do m aja  br. w e w spó łzaw odn ic­
tw ie  p racy w  h u tn ic tw ie  b ra ło  u -  
dz ia ł za ledw ie  3.496 kob ie t, obecnie 
zaś liczba ich  w zrosła  do 11.314. L i ­
czba b rygad  kob iecych pow iększy ła  
się z 38 do 99. K o b ie ty  p o de jm u ją  
w spó łzaw odn ic tw o nie  ty lk o  m ię d z y  
sobą, ale i  z m ężczyznam i. Np. w  h u  
cie „P o k ó j“  V - ta  brygada kobieca 
w yd z ia łu  budow lanego osiąga d o s k o  
nale w y n ik i,  uzysku jąc często w ię k ­
szy p rocen t w yko n a n ia  n o rm y  n iż  
mężczyźni.

Ponad 1.130 kob ie t, posiadających 
odpow iedn ie k w a lif ik a c je  zaw odo­
we, za trud n ionych  je s t w  h u tn ic ­
tw ie  w  charakterze toka rzy , s u w n i­
cowych, sz lifie rzy , spawaczy, freze ­
ró w  itp . P onadto w y m ie n ić  można 
•k ilkaset p rzodow n ic  p lacow ych  i  sor 
towaczek oraz ponad 2.500 za ładun- 
kow ych  i  w y ładu nko w ych .

W  w y n ik u  na rady  ko b ie ty  -  a k ty  
w is tk ii Z w  Zaw . H u tn ik ó w  uchw a­
l i ł y  rezo lucję, w  k tó re j m. in . zobo­
w iązu ją  się zm ob ilizow ać do w sp ó ł­
zaw odnic tw a p ra cy  w szys tk ie  kob ie 
ty , za trudn ione  w  przem yśle  h u tn i­
czym, rozszerzyć akcję  szkolen iow ą 
a k ty w u  kobiecego oraz zorgan izo­
wać do 1 stycznia 1950 r. kom is je  ko 
biece w e w szys tk ich  zakładach p n  s 
m ys łu  hutniczego.

]\otue rekordy  
lekkoatle tów  ZSRR

N a odbyw a jących  się w T b ilis i za­
wodach le kkoa tle tycznych  z udz ia ­
łem  czołow ych zaw odn ików  radziec 
k ich , po p ra w io no  3 re k o rd y  ZSRR: 

w  skoku w  da l kob ie t 16 -le tn ia  
H n y k in a  uzyska ła  doskonały w y n ik  
5,82 m., w  tró js k o k u  Szerbakow  o- 
s iągnął odległość 15,43 m „  trzec i re 
k o rd  us ta now iła  rep rezentacyjna 
sztafeta ZSRR 4 x  1.500 m. czasem 
18:00 m in .

Pracownicy  
Służby Z d ro w ia  

w  M iesiącu Pogłębienia  
Przyjaźń: z Z S R R

W  „M ies iącu  Pog łęb ien ia  P rz y ja ­
źn i Polsko -  R adz ieck ie j“  czynny u -  
dz ia ł b io rą  p ra cow n icy  S łużby Z d ro  
w ia, uczestnicząc w  akadem iach, po 
gadankach i  odczytach, zazna jam ia­
jąc  z os iągnięc iam i Z w ią zku  Radziec 
k iego i  życiem  lu d z i radzieck ich . O r 
ganizowane są rów n ież  fachow e od­
czy ty  d la  le k a rz y  i  personelu pomoc 
niczego o m edycyn ie  radz ieck ie j, je j 
rozw o ju  i osiągnięciach.

V / S zp ita lu  D z iec ią tka  Jezus w  
W arszaw ie zorgan izow any zosta ł 
c y k l w y k ła d ó w  naukow ych, obe jm u 
jąc.y zagadnienia leczn ic tw a w  Zw . 
Radzieckim ,

P ierwsze z tych  w y k ła d ó w  p t. 
„O siągnięcia  ch iru rg iczne  w  Z w ią z ­
k u  R adz ieck im “ , „P a w łó w  a m ed y­
cyna w e w nę trzna “  i  „O siągnięc ia  ne 
u ro lo g ii ra d z ie ck ie j“ , wygłoszone zo 
s ta n ą  w  dn iu  23 bm, o godz. 12-ej.

W . d n iu  3.X I  br. wygłoszone będą 
odczyty na tem aty : rad io log ia  w  
ZSRR, w k ła d  uczonych radz ieck ich  
do o k u lis ty k i nowoczesnej i  inne.

Koncert
Kenneth Spencera

W  w ie lk im  stud io  Radia P o lsk ie ­
go we W ro c ła w iu  od by ł się koncert 
s łynnego m urzyńsk iego  śpiewaka 
K enne th  Spencera.

Ogłoszenia DROBNE
R O Ż N E

Biuro Projektów Przemysłu Cementowego
0'POEE, U L. D A M R O TA  10

poszukufe i przyjm ie
5-ciu IN Ż Y N IE R Ó W  M E C H A N IK Ó W  
5 c i u TE C H N IK Ó W  M E C H A N IK Ó W  

IN Ż Y N IE R A  GÓRNICZEGO 
T E C H N IK A  GÓRNICZEGO 
T E C H N IK A  DRiOiGOWO - KOLEJOW EGO.

Płac© w ed ług  R egu lam inu  P raco w n ików  B iu r  P ro jek tow an ia . M ieszkanie zajpe- 
winione. Zgtoszeoaia osobiste lub  pisem ne p rzy jm u je  Oddział Personalny B iu ro , 
Op-ode, u l. Danu-ota 10, te ł, 890, 661. K r  1570-1

P rzyb łąka ł się 17. X . m a ły  te rrie r, 
bardzo zabiedzony. Wiadomość B iu ra 
Ogłoszeń Poznańska 38. 82053-7

U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U BF

Skradziono leg itym ację  członkowską 
PZPR  N r. 107285 Gniazdowskiego Leo 
na. 31900-1

Skradziono leg itym ację N r. 80 na naz 
w isko Janina Kaniewska. 2505-1

Zgubiono leg itym ację służbową N r. 
8829 na nazwisko Tyszka Jerzy.

29282-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  numer 
0070059 na nazwisko Z o fii Radgow- 
skie j Pruszków H ortensja  25. 29281-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U  
W arszawa Praga, zaświadczenie SP, 
leg itym ację szkolną 606 Gonstaw Jan.

31910-1

Zgubiono książeczkę TJbezpieczalni 
Społecznej N r. 122588 Edw ard Saniew 
ski. 31908-1

Zgubiono dowód osobisty na nazwisko 
Szczepanowska Zofia. 2503-1

Zgubiono leg itym ację służbową E lek­
tro w n i W arszawskiej Żaczek B ron i*- 
ław . 2500-1

Zgubiono kartę  rozpoznawczą, książę 
eskę Ubczpieezalni i leg itym ację Zw. 
Zawodowego na nazwisko Heleny 
W ięckiew icz. 2501-1

U Z i t i  Z .F U bP O I.1  I  A  
C E N N IK  OGŁOSZEŃ I

Drobne: 45 zi. za wyraz. Doszukiwa­
nie pracy 25 zł. za wyraz, minimum  
10 słów. m aainium 25 Oetosz. wym ia­
rowe: (za 1 mm. azer. 1 szpa ltyf za 
tekstem do 70 mm. zl. 100: 71 — 120 
:nm. zl. 130; 121 — 200 mm zł. 180: 201 
-  300 mm zl 230; ponad 800 mm. zł. 
iSOi tekstowe do 70 mm. z». 170; 71 — 
120 mm. zt 220: 121 -  200 mm. zl. 270: 
201 — 300 mm. zt. 340: ponad 300 mm. 
zl. 420; nekroli " i  do <0 mm. zt. 88: 
71 — 120 mm. zl. 100; 121 — 200 mm- 
zl. 150; 201 — 300 mm zl. 240; ponad 
300 mm. zt. 800. Bilanse o 1007r d ro­
żej. W numerach niedzielnych 1 świą­
tecznych 50% dopłaty. Za te rm in o w y  
druk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo­
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
k i(■;owoc przez P K O na konto Nr. 
T-717 — D z ia ł O g ło szeń

OG ŁO SZEN IA PRZY,! M IM A *
Biuro Ogłoszeń „C zyte ln ik" CentralaZgubiono leg itym acje  tram w ajow ą N r . , . ,, — .

104305 na nazwisko Jackowski Z dz iś -1
ław . 31904-1

Zgubiono tymczasowe '  zaświadczenie
na k rzyż  brązowy pracy 9923/3644 na 
nazwisko Zarzycki Henryk. 31905-1

Zgubiono ka rtę  R K U  - Skierniewice. 
K lauze S tanisław. Łow icka 44. 32052-1

Zgubiono leg itym . kolejową N r  55 na 
nazwisko Łopacka Stefania. 2502-1

M arszałkowska 3/5. Daszyńskiego 14, 
Praga, ul Targowa 67 (księgarnia Je­
żewskiego) „Im pe t" Krucza 48, księ­
garnia „C zyte ln ik" ul. Puławska 49, 
księgarnia „W olność" ul. Marszałkow­
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„Czyteln ika" i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny H enryk K oro tyńsk l

Sp. W vd .-O św . „C z y te ln ik “  D ruk. N r  8

B-9013?
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to
jedna z najpoważniejszych bolą-

czek sto licy. W  związku z tym  ZOM 
b y ł ju ż  n ie jednokro tn ie atakowany na 
łam ach prasy. Pragnąc dać naszym 
czyteln ikom  ob iektyw ny obraz pracy 
ZOM -u umieszczamy dzis ia j wypowie 
dzi przedstaw icie li te j in s ty tu c ji i  jed 
nocześnie opinię K o m is ji M iędzym in i­
s te ria lne j Sanitarno - Porządkowej i 
S an ita ria tu  M iejskiego.

O to co m ów ił ZOM o sobie na kon­
fe ren c ji u wiceprezydenta m iasta Be- 
n ig e ra :

Jedną z najpoważniejszych bo lą­
czek z ja k im i boryka się ZOM —  to 
b ra k  odpowiedniego taboru i  sprzętu. 
D z ięk i staraniom  posiadamy obecnie

55 samochodów ciężarowych, 1 pole 
waczkę, 5 zamiataczek ulicznych, 3 
samochody do bezpylnego wywozu 
śmieci, 6 beczkowozów do wywozu 
fe k a lii z „szambo“ , oraz dwie psiar- 
k i, używane przez raka rzy. Ponadto 
ZOM posiada 5 p ługów  śnieżnych.

Trzy noiue m zorcice  
sklepy masarskie

I T rzy  nowe wzorowe sklepy m a­
sarskie przy u l. P uław skie j 30, F il 
tro w e j 64, i  al. Jerozolim skich 11 
uruchom i Centr. Żarz. P rze« . M ię 
snego jeszcze w listopadzie br.

Przepustowość każdego sklepu 
wynosi 3 tys. osób. Towar zważo­
ny  i  opakowany w celofan składa­
ny będzie w ladach - chłodnisch, o 
szklanych ścianach tak, że k lie n t 
będzie m ógł go w idzięć. Duża chłód 
nia  na większe ilości tow aru  oddzic 
łona będzie od sklepu szklaną ścis­
ną. Maszyny do k ra ja n ia  mięsa i 
kości pozwolą na szybką obsługę.

W  sklepach wzorowych będzie 
na jw iększy asortym ent towaru.
I (oz)

N ab ia ł zniżkuje
W  W arszaw ie daje się zaobserwować 

dalszą tendencję zn iżk i cen nabiału.
W czoraj kupcy  p ry w a tn i żądali za 

k ilog ram  masła w ie jskiego 693 zł. Na 
Koszykach masło u przekupek koszto 
wało 700— 750 zł., ja jk a  25— 26 zł., 
śm ietana 300 zł., ser 180 zł. Cena m a­
sła w  sklepach spółdzielczych w ynosi­
ła  740 zł. kg., ja j 25 zł. szt., śm ietany 
300 zł.

W  pryw atnych  sklepach żądano 
wczora j za tuczoną pulardę 530 zł., 
kaczkę 530 zł., gęś 463 zł. (oz)

LEP SZE JU TR O

D yrekcja  ZOM spodziewa się jednak 
już  w  tym  roku ta k ie j ilości taboru, 
k tó ra  w  obecnych warunkach rozw oju 
sto licy w ystarczy do obsłużenia całe­
go m iasta. P rzew iduje się więc spro­
wadzenie jeszcze 2 samochodów do bez 
pylnego wywozu śmieci, 7 un iw ersa l­
nych zamiataczek —  polewaczek —  
pługów  śnieżnych, przerabianych obec 
nie w  Koszalinie, 10 samochodów spe­
cja lnych z Paryża —  daru Polonii 
F rancuskie j, 3 beczkowozów otrzym a 
nych z Łodzi ,oraz 6 piaskarek, po­
trzebnych w  zim ie.

Razem więc ZOM posiadał by 51 wo 
zów specjalnych, nie licząc no rm a l­
nych samochodów ciężarowych, k tó ­
rych liczba powiększy się o 8 w  n a j­
bliższych dniach.

D rugą bolączką, k tó rą  wysuwa ZOM
—  to zbyt niskie uposażenie jego p ra ­
cowników. W  rezultacie na 783 etatów 
jes t aż 104 nieobsadzonych. Te k łopo­
ty  z pracow nikam i b. u tru d n ia ją  p ra ­
cę.

Ponadto ZOM prosi M ilic ję  Obywa­
te lską o większa zwracanie uw agi na 
zaśmiecanie ■ u lic  przez nieszczelne wo 
zy konne.

Z powodu tych wszystkich trudnoś­
ci ZOM, może oczyścić jedynie 210 ha 
ulic i  placów z ogólnej liczby 750 ha. 
ZOM w yw ozi ja k  w ykazu ją  s ta tys tyk i
—  ty lk o  połowę śmieci wyrzucanych 
przez mieszkańców W arszawy.

Z O M  tu o g n i u  d u iu  k r y t y k
C iężkie  zarzuty sanitariatu  

Pow ażne zastrzeżenia kom isji 
Sam oobrona i nadzieje  na przyszłość

g  prawa oczyszczania m iasta

ży tku  i  u rąga ją  wszelkim  przepisom 
san itarnym . Tak je s t chociażby w  sza 
le tach na p l. W ilsona lub p rzy  dw. 
Gdańskim.

Poza tym , ja k  w yn ika  z dostarczo­
nych nam sprawozdań, ZOM więcej 
za jm uje się sprawą w yw ózk i gruzu 
n iż śmieci.

K O M IS JA  M IE S Z A N A  O ZOM -ie

A  T E R A Z  GŁOS M A  S A N IT A R IA T

M echanizacja  Z O M -u
W  ram ach planu sześcioletniego po 

w iększy się w  znacznym stopniu ta ­
bor i  sprzęt ZOM-u. Samych samocho 
dów specjalnych w  1955 r ,  będzie po­
siadać ta  in s ty tu c ja  —  103. Także 
przeszło podwójnie wzrośnie ilość kub 
łów  na śmiecie. Obecnie ZOM posiada 
12 tys. tych  kub łów  —  pod koniec pla 
nu sześcioletniego będzie ich mieć —  
29.118 sztuk.

Zam iatanie u lic  obecnie je s t w yko­
nywane ręcznie. P rzew iduje się w  n a j­
bliższych la tach ca łkow itą  mechaniza 
cję te j pracy, co znacznie u ła tw i ZO- 
M -ow i pracę i  pozwoli na rozszerzenie 
jego działalności na 600 ha u lic  i  p la ­
ców  s to licy (ob. ty lk o  210 ha.) (k)

W  tunelu  szybkość 
nieograniczona

W y d z ia ł K o m u n ik a c y jn y  Zarządu 
M ie jsk ie go  pow iadam ia , że z dn iem  
19 paźdz ie rn ika  1949 r. w p row a dzo ­
no w  tu n e lu  na tras ie  „W — Z “  zakaz 
w yprzedzan ia  dotyczący po jazdów  
podobnej ka te go rii.
. O graniczenie szybkości, zostało znie 
sione.

ZOM w  dalszym ciągu, m im o licz ­
nych z naszej s trony nalegań lekce­
waży sposób wywożenia śmieci. Od­

pa d k i przewożone są w  wozach od­
k ry ty c h , z  k tó rych  za lada podm u­

chem w ia tru  sypią się w  oczy prze­
chodniów i  na ulicę przewożone śmie 
ci. Podawaliśm y ZO M -w i środek za­
radczy. ł^ ie  chodziło nam o nic spec 
ja lnego. Chcieliśm y jedynie, ażeby 
na wozy, nałożono, gospodarczym bo 
daj sposobem, p rzyk ryw y . Niebezpie 
czeństwo rozpylan ia  nie is tn ia ło by  
wtedy. ZOM lekceważy jednak nasze 
przestrog i. W  tych warunkach, zmu 
szeni zosta liśm y do oznaczenia osta 
tocznego te rm in u  dla uporządkowa­
nia te j sprawy.

Po przekroczeniu go, o ile  sy tua­
cja  nie ulegnie zm ianie, zw rócim y 
się do MO z prośbą o interwencję. 
M ilic ja  będzie za trzym yw a ła  wszyst 
k ie  wozy nie posiadające p rzykryw . 
Może w yn iknąć z tego powodu pe­
w ien zastój w  wywożeniu nieczystoś 
ci, ale innych sposobów nie mamy. 
Na ta k i stan san ita rny nie możemy 
się zgodzić

A  teraz zamieszczamy wypowiedź 
Ogólnej K o m is ji M iędzym in is te ria lne j 
Sanitarno - Porządkowej; k tó ra  działa 
ła  na terenie W arszaw y w  dniach 19—  
21 września br.

Przedstawiciele m in is te rs tw  Zdro­
w ia, Bezpieczeństwa Publicznego, i  
A d m in is tra c ji oraz G łównej Komendy 
MO i  w ładz m ie jsk ich s tw ie rdz ili, że 
na ogół w  ro ku  bieżącym  stan san ita r­
ny W arszaw y u leg ł znacznej popra­
wie.

Da le j, K om is ja  podkreśla ro lę  czyn­
n ika  społecznego w  walce o czystość 
i  w yróżn ia  DRN Praga - Północ (T a r 
gówek) i  DRN W arszawa Zachód. 
Rzeczywiście w  ciągu „m iesiąca czys­
tości“  w iele się tam  zm ieniło.

W iele je s t jeszcze uchybień— stw ie r 
dza Kom isja. Na czoło na jbardzie j za­
niedbanych w ysuw ają się posesje ad­
m in istrow ane przez Z A N M  (dawny 
W A N ). N a jgo rze j sprawa przedsta­
w ia  się na peryferiach, gdzie w iele do 
mów nie posiada kana lizac ji. D o ły  za 
stępujące szamba nie są należycie o- 
czyszczane i  za truw a ją  pow ietrze w 
całych dzielnicach. Podobnie dzieje się 
z kanałem  przy  ul. Barkocińsk ie j, któ  
ry  m im o czujności MO je s t systema­
tycznie zanieczyszczany przez okolicz 
ną ludność. Sprawa ta , niezależnie od 
planów urbanistycznych, musi być za­
ła tw iona  doraźnie.

Następnie K om is ja  stw ierdza, że za 
an tysan ita rny  stan posesji Z A N M -u  
odpowiedzialni są adm in is tra to rzy  i 
dozorcy. Dozorcy zbyt wiele czasu poś 
w ięcają zajęciom p ryw a tnym  na mieś 
cie.

W N IO S K I

nie szamb, niedostateczne uprzątan ie 
u lic  i  in nych  terenów  podległych 
Z O M -ow i. Jedną z przyczyn nadm ier­
nego zaśmiecenia u lic  je s t także zbyt 
mała ilość koszy do śmieci.

W  zw iązku z przeprowadzanym i o- 
becnie na większą skalę pracam i bu­
dow lanym i i  odgruzowania K om isja  
nakazuje polewanie tych  terenów ce­
lem unikn ięcia tum anów kurzu.

K om is ja  wskazuje tzw . M orskie 
Oko, u l. Spacerową i  Belwederską ja ­
ko miejsce w ysyp isk w  sąsiedztwie bu 
dow li reprezentacyjnych...

W  zakończeniu K om is ja  w yraża u- 
znanie dla pracy MO w  zakresie u trz y  
m ania czystości na terenie stolicy.

(w us-k i)

Mieszkań dla 220  rodzin  
dostarczy osiedle ZO R  na Pradze

Jak spędzić n iedzie lę?

K om is ja , konkretyzu jąc działalność 
ZOM -u stw ierdza nie term inowe w y ­
wożenie śmieci, zbyt rzadkie opróżnia

P ark  Paderewskiego, godz. 11—13. Ork. 
Z. Sapińskiego (mała). W ys tępy : M . Osten 
(p iosenki), H . W alte row e j (recytacje).

P a rk  P rask i, godz. 11—13. O rk. Ociem­
nia łych . W ys tępy : T . H etm ańskie j (śpiew) 
i J. M ałgorzewskiego (konferansjerka) i 
żywe słowo.

P ark U jazdow ski, godz. 11—13. O rk. 
E lek trow n i. W ys tępy : I .  Rohańskie j (śpiew) 
A. Jaksztasa (kon feransje rka  i  żywe sło­
wo).

P a rk  Dreszera, godz. 11—13. O rk. L .
Hermana. W ys tępy : M. C hrzanow skiej (re­
cytacje) i W . R ychte ra  (kon feransje rka  i 
piosenki).

P ark Sowińskiego, godz. ll-r-13. O rk. Z. 
Sapińskiego. W ys tępy : D. D w orzyńskie j 
(recytacje) i kon feransjerka . Z. Suchodol­
skiego (śpiew).

R ynek M ariensztacki, godz. 11—13. Ork.
W. Osieckiego. W ys tępy : J. P e lleg rin i 
(śpiew). Cz. W o łłe jk i (rec.) i  R. Szczęsno- 
wicza (konferansjerka).

Rakowiec-Osiedle, godz. 16—18. W ys tępy : 
J. W in ia rsk ie j (p iosenki), T. Bocheńskie­
go (konferansjerka) i żywe słowo, W . 
E lek trow icza  (p iosenki) i  Jerzego Siemia- 
n iaka (recytacje).

Koło-O siedle, godz. 16—18. O rk. P o lon ii. 
W ys tępy : K . L u b ieńsk ie j (rec.). L . Nowo­
sada _ (śpiew), N e lly -B ogack ie j (akomp.). 

Św ietlica p rzy  u l. Ń a rb u tta  14, godz.
18— 19. W ys tępy : H . P erkow sk ie j (piosen­
k i), H . W alte row e j (rec.), K . Lu b lin ie ck ie - 
go (p iosenki). T. Bocheńskiego (konfer.), 
S. S ielskiego (akordeon).

św ie tlica  p rzy  u l. K aw ęczyńskie j 2, godz.
19— 20. W ys tępy : H . P erkow skie j (piosen­
k i), H . W alte row e j (rec.), K . L u b lin ieck ie - 
go (p iosenki), T. Bocheńskiego (konfer.), 
S. S ielskiego (akordeon).

Szkoła p rzy  u l. Kaszyńskie j, godz. 12 — 
w ys tęp y : K . Lu b ieńsk ie j, L . Nowosada, B. 
R udzkie j, T . W oytaszewska, zapowiada: J. 
Siemieniak.

Z „nieporozum ień ireiunętrznych“ 
mogą skorzystać... szczury

Osiedle m ieszkan iow e Z O R -u , bu 
dowane przez SPB na te ren ie  zam -. 
k n ię ty m  u lic a m i Ratuszową, C y ry la  
i  Metodego, T argow ą  i  Jag ie llońską 
oddane zostanie do u ż y tk u  w  p rz y ­
sz łym  roku .

D o końca g ru d n ia  b r. w yko na ne  zo 
staną w  stan ie  su ro w ym  ty lk o  2 b lo  
k i  m ieszkalne. O siedle składać się bę 
dzie z 8 b lokó w , w  czym  3 s tanow ić 
będą b u d y n k i społeczne. Zam ieszka 
tu  ponad 220 rodz in .

Począ tkow o p ro je k t a rch itek ton icz  
n y  sporządzony w  p ra co w n i inż. S yr 
kusów  p rz e w id y w a ł budowę ko lu m n  
i  podc ien i w  k i lk u  b lokach, obecnie 
k o lu m n y  zastosowane będą ty lk o  w  
dużym  b u d y n k u  od u l. T a rgo w e j. Po 
zostaw iono na tom iast w  w iększych 
b lokach  p rz e ś w ity  na poziom ie  pa rte  
ru .

D o m y w y k o n y w a n e  są 'z p ły t  p iano 
betonu tzw . „ c e lo li tu “ , sprow adza­
nych  z te re n u  bu d o w y  osiedla na K o  
le, gdzie są m asowo p ro dukow ane  o- 
raz b lo k ó w  gruzobetonu p re fa b ry k o ­
w a nych  na m ie jscu. N a jb a rd z ie j 
zaawansowana je s t budow a dom u 
przy lega jącego do u l. C y ry la  i  M e­
todego, gdzie ukończono ju ż  m u ry  
p a rte ru , rozpoczynając uk ład an ie  
stropu.

Początkow e trudnośc i, spowodow a­
ne b ra k ie m  dostatecznej ilo śc i p ra ­
cow n ików , zosta ły  przezwyciężone i  
obecnie załoga lic z y  158 lu dz i. Nato 
m iast zm iana p ro je k tó w  i  n ie w y w ią  
zanie się ze sw ych  zobow iązań f irm v  
dostarczającej na budow ę drzew o i  że 
lazo zbro jen iow e, znacznie opóźnia ją 
w ykonan ie , pow odu jąc  częste p rz e r­
w y  na poszczególnych odcinkach. Na 
leża łoby usp ra w n ić  dostawę ty c h  ma

te ria łó w , aby u n ikn ą ć  n iep o trzeb ­
nych  p rze s to jó w  k tó re  ź le  w p ły w a ją  
na samopoczucie załogi, k tó ra  n ie  
może zorgan izow ać system atycznego 
w spó łzaw odn ic tw a  pracy.

Osiedle posiadać będzie na m ie jscu  
w łasną  ko tło w n ię , szerok ie  pasy z ie ­
le n i wysadzane d rze w a m i i  w y ją tk o  
w o o ryg in a ln e , estetyczne fasady b lo  
ków , ozdob ionych p o m y s ło w y m i ba l 
konam i, w y k u s z o w y m i k la tk a m i scho 
d o w y m i i  podc ien iam i. S ko m p liko w a  
ne e lem enty  poszczególnych b u d y n ­
k ó w  stanow iące jedną  całość w y m a ­
ga ją  w iększego n a k ła d u  p ra cy  p rz y  
w yko n y w a n iu , m a ją  je d n a k  c a łk o w i­
te uzasadnienie w  este tycznym  w y ­
glądzie  osiedla, w  k tó ry m  zamieszka 
ją  ludz ie  pracy, (o)

Warszawa tam i z powrotem

PKS w yko n a ł p lan

Ą  ke ja  odszczurzania s to lic y  k i łk a -  
k ro tn ie  ju ż  m ia ła  m ie jsce w  la ­

tach poprzednich. W  r. 1947 oraz dw u  
k ro tn ie  na w iosnę 1948 r. s a n ita ria t 
m ie js k i w a lc z y ł in te n syw n ie  z tą  p la
gą-

U P R Z Y W ILE JO W A N E  S Z A LE T Y

P rzy  okazji^ chcieliśm y poruszyć tak  
że inną jeszcze sprawę. ZOM  zajm uje 
się strzeżeniem czystości we wszyst­
k ich stołecznych szaletach. K o n tro lu ­
jąc jego działalność na tym  odcinku 
spostrzegliśm y, że ZOM, inaczej usto­
sunkowuje się do szaletów tzw . „do ­
chodowych“  n iż nie przynoszących żad 
nego dochodu.

Pierwsza grupa nie nastręcza żad­
nych zarzutów. Z szaletam i „niedoćho 
dowym i“  je s t na tom iast o w iele go­
rze j. N ie nadają się one w prost do u-

'-i,W  w y n ik u  a k c ji sy tuac ja  u leg ła  
znacznej popraw ie . N ie  m n ie j je dn ak  
pom im o, iż  Zarząd M ie js k i s tara się 
w  m ia rę  sw ych  możności, n iw e low ać 
is tn ie jące  bo lączk i i  n iedociągn ięcia  
w  życ iu  naszego m iasta , w a lk a  ze 
szczuram i je s t nada l bardzo aktua lna. 
S zkodn ików  tych  m am y na te ren ie  
s to licy  ciąg le  bardzo dużo.

Z  p lagą szczurów szczególnie m u ­
szą się porać przedm ieścia  W arsza­
w y , s tare zniszczone dom y oraz czyn 
szowe^ kam ien ice , k tó ry c h  n ie  b ra k  i  
■w śródm ieściu. Szczury spotkać na 
w e t m ożem y na bazarach i  w  halach 
ta rgow ych , gdzie obecność ic h  urąga 
zasadom czystości.

M iłą  n iespodziankę m ia ła  rów n ież 
pub liczność warszawska, gdy niedaw  
no w  k in ie  „A t la n t ic “ , obok p rz e w i­
dzianej a tra k c ji f ilm o w e j p rze w in ą ł 
się... szczur.

w sku tek w ew nętrznych zm ian orga­
nizacyjnych.

Przeszło dw um iesięczny okres p rzy  
gotow ań ze s tro n y  s a n ita r ia tu  m ie j­
skiego do jes ienne j a k c ji odszczurza 
n ia  poszedł b y  w ię c  na m arne. P rze r 
w a n ie  w a lk i z p lagą szczurów  w  W ar 
szawie pociągnąć może za sobą e p i­
dem ię chorób zakaźnych, k tó ry c h  są 
one rozsadn ikam i.

N a leża łoby p rz e w id y w a n y  te rm in  
15 lis topada bezw zg lędnie dotrzym ać, 
rozpoczynając na tychm ias tow ą  akcję  
na w szys tk ich  zagrożonych od c in ­
kach. N ie  w y d a je  się rzeczą m ożliw ą , 
b y  w  te j sp raw ie  w ew nę trzne  o rgan i 
zacyjne p rze m ian y  T ow a rzys tw a  mo 
g ły  spowodować karygodną i  niebez 
pieczną sytuację , (b ig )

P aństw ow a K o m u n ik a c ja  Samocho 
dowa w yk o n a ła  p rze d te rm inow o  w  
d n iu  9.10.1949 r. p la n  us ług  p rze w o­
zow ych w  ru c h u  to w a ro w y m  na ro k  
1949 w  ton ok ilom e trach , tonach i  
w p ływ a ch .

P ow yższy p la n  P K S  osiągnęła p rzy  
jednoczesnym  zaoszczędzeniu ilośc i 
p lan ow a nych  k ilo m e tró w  przebiegu 
ta b o ru  w  34 proc., co przedstaw ia  
w artość oszczędności oko ło  540.000.000 
z ło tych .

W  zw ią zku  z ty m  P K S  osiągnęła 
w  ru ch u  to w a ro w y m  rów n ie ż  przed 
te rm in o w ą  rea lizac ję  p la n u  3 - le tn ie - 
go d z ię k i naradom  w y tw ó rczym , 
w spó łzaw odn ic tw u , oraz o fia rn e j i  
w y d a jn e j p ra cy  w szys tk ich  p ra cow n i 
k ó w  P KS.

Kursy P. G. K.
Ponad 50 osób szko li się na k u r ­

sach zorgan izow anych przez w arszaw  
s k i zarząd P C K  d la  in s tru k to ró w  sa 
n ita rn y c h . K u rs  trw a  ju ż  m iesiąc i  
je s t obecnie w  faz ie  końcow ej.

C z łonkow ie  jego  po zakończeniu 
szkolen ia  zostaną rozesłan i do po­
szczególnych p o w ia tó w  okręgu  w a r ­
szawskiego celem obsadzenia p lacó­
w e k  san ita rnych .

J e s i e ń

(£1Px£k w
W ystauiu

M U ZEU M  NARODOW E. W ystawa Chopl 
newska. Z b io ry  sta le — M a la rs tw o Polskie 
Sztuka Zdobnicza. Sztuka S tarożytna -  
o tw a rte  codziennie  w  godz. 10 — 15.39; w 
•obo ty , n iedzie le  1 św ięta 10 — 19.

W  pon iedz ia łk i muzeum zam knięte
SARP (u l. Foksa l 2) W ystawa Radziec­

k ie j 1 P o lsk ie j K a ry k a tu ry  P o lityczne j. 
Czynna od 19,X do  6 ,X I b r. w  godz. 10 do 
13. Wstęp w o ln y .

M U ZEU M  w  W ILA N O W IE  o tw a rte  co­
dz ienn ie  oprócz pon iedz ia łków  godz. 10—10.

M U Z E U M  W M ŁO C IN A C H . Wystawa 
„S tró j L u d o w y ". O tw arta  codziennie od 
godz. 10 — 18. W stęp bezpła tny.

A R C H IW U M  GŁÓ W NE (Pałac Pod B la ­
chą — P l. Z a m kow y 2) w ystaw a „P rze ­
szłość W arszaw y w  do kum en c ie " o tw arta  
codziennie w  godz. I I  — 18 p rócz ponie­
dz ia łkó w  1 d n i poświątecznych.

M O  (S ienkiew icza 14) w ystaw a Szkol­
nych  Kas Oszczędności. - O tw arta  codzien­
n ie  óto dn , 31 października..

A K T U A L N O Ś C I N'r. 1 ((M arszałkowska 
112): pocz. codziennie godz. 11. zm iana 
prf g ram u w  każdy ..p ią tek.

SYRENA (Inżyn ie rska  2): „G u ra m iszw iU " 
godz. 17, 91. Zw . Zaw . 19, niedz. 13.

TĘC ZA ((Suzina 4): „K a r ie ra “  godz. 17, 
21. Zw . Zaw . 19, niedz. 15.

1 M A J (Pod5karbińsika 4).: .M a ska ra da “  
godz. 15, 17, 2.1. Ziw. Zaw . 19.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/H37): „T ró jk a  
t r e f l “ , godz. 17, 24. Z w . Zaw . 19, niedz. 15.

STO LIC A (N arbu tta ): „M ilcząca ba ryka ­
da“  godz. 16.30, 21.15. Zw . Zaw . 19, niedz. 14

„O C H O T A “  (G rójecka 65): „K w ia t  m i­
ło śc i" godz. 17, 21. Zw , 19, niedz. 15.

Zoo
OGROD ZO O LO G IC ZN Y  jest o tw a rty  co­

dz ienn ie  od godz. 9 do 16.

T eatry
19
O

,,Na dnie 
godz. 19

godz.

„W iosna w 

19.15 „G w iazda

P O LS K I godz.
K A M E R A LN Y

N o rw e g ii“ .
W SPÓŁCZESNY

Stevenson,a“ .
TE A TR  NOW Y (Puław ska 39): godz, 19 

„Z em sta  n ie toperza“ .
M A Ł Y  o godz. 19 „C io tu n ia “ . 
R O ZM AITO ŚC I godz. 19.15 „A m fitr io n  

38“ .
LU D O W Y  TE A TR  M U Z Y C Z N Y  godz.

10.15 „D o rożką  po W arszawie“ .
SYR E N A  godz. 15.45 i 1915 „P a n  z m i­

lio n a m i“ .
TE A T R  D Z IE C I W AR SZAW Y w  n iedzie­

lę  godz. 12 „D o k tó r  D o litt le  i  jego zw ie ­
rzęta“ .

K ina
A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „Spotkanie 

nad Ła bą “  góOz. 17, 21. Z w . Zaw. 19,
niedz. 15.

P A L L A D IU M  (Z łota 7/9): „M y  z K ron - 
szt-adtu“ , godz. 15, 19, 21. Zw . Zaw. 17.

P O LO N IA  (M arszałkow ska 56): „N ow a 
A lb a n ia “ , godz. 14, 16, 18. Z w . Zaw . 2«.

STYLOW Y (M arszałkow ska 112): Składa­
n y  p rog ram  ko lo ro w y , godz. 15, 17, 21. 
Z w . 19

W  dn iu  23 bm. (niedziela) usłyszy­
m y m. in. następujące audycje:

F a la  1339,3 to.
W w id a m o śc i S.00 12.0k 16.00 ¡10.00

23.00. W s z e c h n ic a  11.35.
8.25 9.00 10.00 Muzyka. 9.50 „Maszy­

ny, przyrządy, w yna lazk i“ . 10.40 „Głos 
m ają kob ie ty“ . 11.00 M uzyka rozryw­
kową. ,12.15 Poranek symfoniczny. 13.45 
„Z  życia ZSRR“ . 14.00 Przerwa. 16.20 
M uzyka dwufortepianowa. 16.40 Za­
gadki naukowe. 17.00 „R usa łka “ opera 
Dargomyżskiego. 20.40 „W ieczorna se­
renada“ . 21.00 M uzyka popularna. 21.40 
Wiadomości sportowe. 21.55 „T ea tr 
E te rek“ . 22.40 M uzyka rozrywkowa.
23.10 M uzyka taneczna. 24.00 Koniec 
audycji.

F a la  395,8 m .
W ia d o m o ś c i 8.00 12.0k 16.00 20.00

23.00.
7.00 D la  wsi. 7.15 8.20 Muzyka. 9.00 

M uzyka organowa: Gra Oćwieia. 9.30 
Proza staropolska. 9.45 M uzyka po­
ważna. 10.00 Z iem ia odminowana — 
koncert ork. Gerta. 11.00 Recenzja.
11.10 D zienn ik W arszawski. 12.15 K on­
cert rozryw kow y. 13.00 „Gawęda przy­
rodnicza“ . 13.15 Aud. regionalna. 14.Ó0 
„U  naszych tw órców “ . 14.10 Kapela lu ­
dowa Dzierżanowskiego. 14.40 „Pan 
Tadeusz“ . 15.00 M uzyka taneczna. 15.15

Powyższe p rz y k ła d y , k tó ry c h  z pe 
wnością m ożnaby p rzytoczyć w ięce j 
w skazu ją  d o b itn ie  ja k  bardzo ważn? 
i  kon ieczną je s t dalsza . w a lk a  ze 
szczurzą plagą. Tegoroczna akc ja  de­
ra tyza c ji, poprzedzona specjalnym 
p rzyg o tow an iem  ze s tro n y  san ita ria tu  
m ie jsk iego , p rze w id z ia na  b y ła  na pc 
Iow ę lis topada. Tymczasem, Gospo­
darcze Zrzeszenie Sam orządu T e ry ­
to ria lnego , dostarczające w  poprzed­
n ic h  akc jach  odpow iedn ich  tru te k , za 
w ia d o m iło  p ism em  z dn. 8.10 o n ie  
m ożności p rzeprow adzen ia  de ra tyza ­
c j i  na  te ren ie  W arszaw y w  ro k u  bie 
żącym. D ecyzję  tą  t łum a czy  Zrzesze­
n ie  trudnośc iam i, k tó re  w y n ik i

Smutny kom unikat
Zam iast zw ykłego a rty k u lik u  redak 

cyjnego zamieszczamy dziś na tym  
m iejscu kom unikat D yre kc ji M ie jsk ich  
Zakładów K om un ikacy jnych :

D yrekcja  M ie jsk ich  Zakładów K o ­
m un ikacyjnych podaje do wiadomoś­
ci publicznej, godny napiętnowania 
fa k t  kradzieży żarówek i  pokrywek 
lam p ty lnych  św ia te ł ostrzegawczych 
w  wozach autobusowych l in i i  „119“ , 
kursu jących na tras ie : Zygm untów- 
ska —  Zacisze.

Dłuższe obserwacje naszej służby 
ruchu doprowadziły wreszcie do za­
trzym an ia  grupy chłopców w  w ieku 
la t 11— 13 na gorącym uczynku k ra ­
dzieży tych a rtyku łów . Jak się okaza 
ło, b y li to  chłopcy, zam ieszkali p rzy  
rodzicach na Zaciszu, k tó rzy  przyz­
n a li się, że te  karygodne przestęp­
stwa pope łn ia li dla zabawy i  uzyska 
nia  żarówek na choinkę.

Z powyższym wypadkiem  łączy się 
również stosunek n iektó rych  m iesz­
kańców dzieln icy Targówek __ Zaci­
sze do dobra społecznego —  autobu­
sów, kursu jących na te j tras ie , k tó ­
re  są w bezmyślny sposób dewasto­
wane. Powyłam ywane d rzw i, w yb ite  
szyby i  p rzebijan ie  opon samochodo 
wych oraz częste obrzucanie wozów 
kam ieniam i, na jlep ie j świadczą o 
tym .

M ie jsk ie  Zakłady Kom unikacyjne, 
k tó re  z dużym trudem  zdobywają po 
trzebny tabor kom unikacyjny, pracu 
ją  w  w y ją tkow o  ciężkich warunkach. 
S tara jąc się doprowadzić kom unika­

cję do najdalszych dzieln ic s to licy , 
pragną jednocześnie swój skrom ny 
tabor u trzym ać jakna jd łuże j, a jest 
to  zależne w dużym stopniu od pasa­
żerów.

Gdyby podobne w yb ryk i powtarza 
ły  się nadal, Dyrekcja, jV Iie j# ich  Zak 
ładów Kom unikacyjnych będzie zm u­
szona wysyłanie autobusów na zagro 
żonę lin ie  —  wstrzym ać.
Ten sm utny kom unikat dowodzi, że 

m usim y zwrócić jeszcze baczniejszą 
uwagę na naszą młodzież, k tó re j l? t i  
w o jny i  okupacji w yrządz iły  szczegól­
ną krzywdę w zakresie wychowania.

Jakieko lw iek „rep res je  urzędowe“  
nie w iele tu  pomogą —  pomoże nato­
m iast p rzyk ład  dorosłych, troska szko 

ły  i  rodziców o poziom wychowania i 
uświadomienia społecznego.

P a rk  Łaz ienkow ski tv jes ienne j krasie  (fot. A P I)

W o j. w arszaw skie  
na odbudowę stolicy

Od 1 stycznia rb . do c h w ili obec­
ne j w o j. w a rszaw sk ie  w p ła c iło  na 
Społeczny Fundusz O dbudow y S to­
lic y  sumę 77.658.000 zł.

W  dotychczasow ych w p ła ta ch  na 
SFOS p rzo d u ją  p o w ia ty : w ę g ro w ­
ski,^ k tó ry  w y k o n a ł ju ż  roczny p la n
—T K1 OMln, w- 1 1 O — A MA 1 n —X _ _ .'1 _z b ió rk i w  118 proc., m ias to  P ło ck  
(120 proc. p la n u ) i  pow . p u łtu s k i.

N a leży podkreś lić , iż  pow . w ę g ro w  
sk i m im o  dużych  zniszczeń w o je n ­
nych  za jm u je  sta le  jedno  z czo łow ych 
m ie jsc  w  o fia rno śc i na odbudowę 
W arszaw y, d z ię k i w łaśc iw em u  zrozu 
m ie n iu  przez m ie jscow ą ludność spo 
łecznego zadania, ja k im  je s t zb ió rka  
na SFOS.

W yścigi konne

Ryby i ludzie chcą płyiuać
Korespondencja własna „Rzeczypospolitej”

D la św ie tlic  dziecięcych. 16.20 „Nasze 
chóry śpiewają“ . 16.50 Pogadanka.
17.00 K oncert rozrywkowy. 18.00 „Św ia­
t ła  w  K o o rd ii“ — słuchowisko. 19.00 
Reportaż z meczu bokserskiego Polska 
— ZSRR. 21.00 M uzyka rozrywkowa. 
21.40 W iadomości sportowe. 22.20 M u­
zyka taneczna. 23.15 U tw o ry  na f le t  i 
altówkę. 24.00 Koniec audycji.

Polskie  Radio zastrzega możliwość zmian 
.w  program t-

W łoc ław ek w  pa źdz ie rn iku  
TA Kteń je s t pochm urny, ftiebo m a ko- 

lo r  s ia li. W is ła  w yg ląda również, 
ja k  s ta low a wstęga, k ie d y  pa trzeć na 
n ią  z w ysokości nadbrzeżnych b u lw a  
rów . W zd łuż ty c h  b u lw a ró w , na k a ­
m ienne j ska rp ie  s trom o spadającej 
do w o dy , co k ilk a d z ie s ią t m e tró w  
ustaw iano  m e ta low e  ta b lic z k i ostrze 
gające, iż  tu ta j kąpać się n ie  w o lno . 
Teraz na pew no n ik t  n ie  z łam ie  te ­
go zakazu. A le  w  lecie? W  lec ie  po ­
p ły n ie  łó d k ą  na w id n ie ją c ą  na śród 
k u  rz e k i kępę. T am  każd y  am ato r ką' 
p ie li będzie m ó g ł się p luskać  dow o- 
l i  i  —  ew en tu a ln ie  —  u top ić . F a k ­
tem  jes t, iż  W ło c ła w e k  n ie  posiada 
do b rych  p ły w a k ó w . P o p ro s tu  n ie  
m a gdzie się uczyć p ływ ać . W is ła  to 
te ren  d o b ry  d la  s ta rych  „w y g “  w o d ­
nych, ale n ie  d la  kogoś, k to  „p o  p ie ­
sku “  p o tra f i p rze p łynąć  za ledw ie  
trzy , cz te ry  m e try . A  poza tym ... 
W łaśn ie. Poza ty m  k o ry to  W is ły  je s t 
zanieczyszczone przez śc iek i fa b ry c z ­
ne. T uż p rz y  le w y m  brzegu  p ły n ie  
b ia ła , gęsta p iana. W ygląda , ja k  m y ­
d lin y . P ły n ie  bez p rz e rw y  szerok im  
pasem. Osiada na b u rta c h  p a ru  ło ­
dz i p rzym ocow anych  do brzegu. Roz 
szerzą się na ś rod kow y  n u r t  rzek i. 
G in ie  aż za f i la ra m i m ostu. G in ie  t y ł  
k o  d la  oczu w idza. S k u tk i je j bow iem

odczuwa na w e t da leko  po łożony To 
ruń . N ie  radzę kąpać się w  sąsiedz­
tw ie  te j p ian y . M ożna sobie poparzyć 
skórę. A  co na to  ryb y?

R y b y  poczyna ją  uc iekać z w iś lane  
go odc inka: W łoc ław e k— T oruń . Ście 
k i  w ło c ła w s k ic h  fa b ry k  za tru w a ją  bo 
w ie m  p la n k to n  w iś la n y , c z y li po p ro  

stu: zaw iesiną drobnych wodorostów  
i  ży ją te k , k tó re  stanow ią  podstaw o­
w y  p o ka rm  ry b . R y b y  g łodu ją , ry b y  
cho ru ją , ry b y  u c ieka ją  z W ło c ła w ka . 
Jaka  na to  rada? A n o  po p ro s tu  ście 
k i  spuszczane do W is ły  p o w in n y  prze 
chodzić przez f i l t r y  pozbaw ia jące je  
zabójczych w łasności. W ówczas ry b y  
będą m o g ły  spo ko jn ie  p ły w a ć  u  w ło  
o ław sk ich  nadbrzeży W is ły . A  lu ­
dzie?

I  tu  je s t rozw iązan ie . Przez W ło ­
c ław ek p rz e p ły w a  rzeczka Z g łow iącz 
ka. Ja k  tw ie rd z ą  am ato rzy wodnego 
spo rtu  w y s ta rczy  sp ię trzyć  w o d y  te j 
rzeczki, aby o trzym ać doskona ły  ba­
sen p ły w a c k i. K oszt m a te r ia łu  p o ­
trzebnego do w y b u d o w a n ia  ta m y  i  
urządzen ia  basenu w yn o s i 150 tys. 
zł. M łodzież w ło c ła w s k ic h  szkó ł zao 
f ia ro w a ła  bezp ła tn ie  pracę p rz y  b u ­
dow ie. N auczycie le  w ych ow a n ia  f i ­
zycznego z w ra c a li p a ro k ro tn ie  u w a ­
gę na a n o rm a lny  fa k t  b ra k u  ku rsó w  
p ły w a c k ic h  w  m ieście po łożonym  nad

rzeką. Dlaczego w ięc  Zarząd M ie j­
sk i do te j p o ry  n ie  w z ią ł sobie całej 
sp ra w y  „d o  serca“ ? W zdłuż Z g ło ­

w iączk i p row adzi się robo ty  ziemne, 
m ające na ce lu  budowę dużego p a r­
k u  m ie jsk iego . J a kb y  to  b y ło  m iło , 
gd yb y  w  ty m  p a rk u  zna jd o w a ł się 
ośrodek spo rto w y  w yposażony w  ba 
sen. P raw da?

—  Corocznie pogrzeby o fia r  W is ły  
w ięce j kosz tu ją  od b u do w y  basenu— 
s tw ie rd z ił pew ien  „u ro d z o n y “  w ło -  
c ła w ia n in .

Może to  i  przesada, ale przecież 
suma 150 tys. z ło tych  n ie  je s t pozy 
cją, k tó ra  n ie  da ła by  się zm ieścićyw  
140 m ilio n o w y m  budżecie m ie jsk im .

Je ś li chodzi o w yko rz y s ta n ie  base 
nu  —  n ie  m a obaw. B udow a jego za 
m o rty z u je  się w  je d n y m  sezonie. Bo 
W łoc ław e k  je s t n ie  ty lk o  m iastem  
fa b ry k , je s t rów n ie ż  m iastem  szkół. 
T u  is tn ie ją  cz te ry  lice a  zawodowe, 

p rz y z a k ła d o w e j ogólnokształcące oraz 
osiem ku rsó w  i  szkó ł zaw odow ych  po 
d leg łych  M in . O św ia ty . N a  kon iec— 
26 szkó ł podstaw ow ych . I  m łodzież 
tych  szkó ł chce się uczyć p ływ ać. 
A le  n ie  m a gdzie. W ięc cała nadzie 
ja  w  Zarządzie M ie js k im . N iechże sir 
d łuże j n ie  op ie ra  postu la tom  am ato­

ró w  p ływ an ja . Ostatecznie —  m a ją  on i 
sporo ra c ji. W IE S Ł A W  W E RNIC

W jjścig  o nagrodę  
„R zeki W is ły “

Zespół 5 w yróżn ia jących  się źrebic sta­
nie w  niedzielę na starcie do g o n itw y  o 
Klasyczną nagrodę „R ze k i W is ły “ . N a j­
lepsze w yśc ig i m a ją  za sobą przedstaw i­
c ie lk i st. W anda — M iss V icto-ry i  Sobie­
sława. Obie niosą też najwyższe w  po lu 
wagi. Na p ła tnym  m iejscu może się zna­
leźć Bohaterka.

D la  pozostałych uczestniczek w yścigu  : 
nerw ow ej A za lii i śn ieżki — konkurencja  
w ym ien ione j t r ó jk i  może się okazać za 
mocna. W  w yśc igu  arabów — na. dystan­
sie 3200 podzielą się m ie jscam i Grand ze 
sw oim  towarzyszem sta jennym  Gadirem. 
W  zespole zapisanym do g o n itw y  pierwszej 
— przeszkodowej, L iw ie c  je s t ba rdz ie j w y ­
trzym a ły . N ie ustępuje mu Sobiepan.

Do go n itw y  czw arte j stanie zespół lep­
szych dw u la tków  z F lu idem  na czele 
Szanse kon i są^ na ogół w yrów nane i każ­
dy z uczestników  może się znaleźć p ie rw ­
szy na ce low n iku .U stępują im  d w u la tk i 
zapisane do g o n itw y  6-ej. Po powrocie z 
P rag i w ys ta rtu je  Agenor, bez powodzenia 
biegał C ynik . Szybki jes t R iposto. Dobre 
w yśc ig i z ro b ili osta tn io A k ty w  i  Va Ban­
que.

Nasze ty p y :
1) Sobiepan, L iw ie c
2) A tlan ta , H u lanka
3) Pankracy, Lepek
4) Grand, Gadir
5) M iss V ic to ry  .Bohaterka
6) Agenor, C yn ik , As P ik
7) Jabłonna, Suhor
8) Swatka, B isco tte
9) Senator, E qua tor, F ilm .

Prognoza pogodg
Dość pogodnie. M aksym a lna  tern' 

p e ra tu ra  oko ło  17 st. U m ia rkow any 
w ia t ry  z k ie ru n k ó w  p o łu d n io w o -za ­
chodn ich


